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%9 lat wi ę z i e n i a
za wykonanie wyroku partyjnego

N a  teren ie F n łem ey  i O tw ocka 

działał kap tu row y sąd p a r t ji  komu
nistycznej, k tó ry  w yd a w a ł w y ro k i 
na k on fiden tów  p o licy jn ych  i tych, 

k tó rzy  zw a lc za li akc ję  kom un istycz

ni . W y ro k i sądu kap tu row ego w y 
konyw ali w y losow an i członkow ie 
K om un istycznej P a r t j i  P o lsk ie j.

K u lis y  tych  ponurych  stosunków 
odsłoniły sic d z is ia j w  Sądzie Okrę 

n-owym, p rzed  k tórym  odpow iada !

N A S Z E  A B C

0 Trylogię
S p ó r  o p r a w d ę  d z ie jo w ą  w  

T r y i o g j i  S ie n k ie w ic z a  p o r u s z y ł  
od  ro k u  b lis k o  c a la  P o ls k ę . P .  d r. 

O lg ie r d  G ó rk a , n a d m ie rn ie  o s z o 
ło m io n y  s w e m i o d k r y c ia m i nau - 
k o w em i, k tó r e  c z ę ś c io w o  d la  
z n a w c ó w  w . X V I I - g o  n ie  b y ły  

w c a le  o d k ry c ia m i,  c z ę ś c io w o  ac- 
s z tu k o w y w a n e  b y ły  w  s w e j n o 

w o ś c i w y o b r a ź n ią  zb y t z a p a ln e g o  

b a d a c za , a c zę ś e io w  o ty lk o  w n o - 
*H y  ja k ie ś  d ro b n e  p r z y c z y n k i,  
n ad a ł s w y m  p o g lą d o m  r o z g ło s  
ja k ie g o ś  w ie lk ie g o  p r z e w ro tu  w ie  
d z y  o t e j  d o b ie  n a s zy c h  d z ie jó w .  
Z a c z ą ł  od  g r o m ie n ia  za  rz ek o m e  

n ie p r a w d y  i f a ł s z y w e  o ś w ie t le 
n ia  s a m e g o  S ie n k ie w ic z a ,  a p o 
tem , p r z y p ie r a n y  do m u ru  p r z e z  
j e g o  o b roń ców ', z a c z a i  s ię  w y c o 
fy w a ć ,  p r z e n o s zą c  s w e  z a r zu ty  
r a c z e j n a  n au kę , a le  sam o  o d z ie 
r a n ie  z  b la sk u  p o s ta c i p o w ie ś c i 
S ie n k ie w ic z a ,  z J e r e m im  W iś n io -  

w ie c k im  na c ze le ,  o c z y w iś c ie  p o 
z o s ta ło  P o z o s ta ło ,  a le  w  s t r z ę 

p ach , bo  n is t o r y c y  n a s i, ja k  

p r o f.  K o n o p c z y ń s k i,  je n .  K u k ie ł,  

T o m k ie w ic z  i in n i,  d o b ra w s z y  s ię  
n a u k o w o  do  h a r c ó w  p. G ó rk i, c - 
s a d z i l i  g 0  w  bardzo , ś c ie ś n io n y c h  
o p ło tk a c h

A l e  w y p a d  p . G ó rk i p r z e c iw  
p o w ie ś c io m  S ie n k ie w ic z a ,  ^ r o z w i 
j a ją c  s ię  g łó w n ie  w  „P io .r . ie " ,  
t .  j, p iś m ie  n ie ja k o  u rzęd ó w  o - li-  

t e r a c k ie m  obozu  r z ą d o w e g o ,  a 
c za s a m i i w  „G a z e c ie  P o l 
s k ie j "  p o l it y e z n c -p u łk o w n ik o w -

s k ie j ,  m ia ł...  p le c y .
P o n ie w a ż  za ś  z b ie g ło  to  s ię  z 

r ó żn e m i n ie d o w a r z o n e m i p o m y 

s ła m i u s u w a n ia  T r y lo g u  ze 
s zk ó ł, co  o b e c n ie , w y w :o ław 'S zy  

po< 3 zcch n e  o b u rz e n ie ,  p r z y c i 
ch ło , z g ie łk  b y ł  is to tn ie  n iem a ły .

S k o ro  je d n a k  na ty m  ś w ie c ie  
l ic h o  n ic  śp i, n ie ź le  s ję  s ta ło , żc 

je n .  B o le s ła w  W ie n ia w a - D ł i ig o -  
s z o w s k i,  z n a n y  z e s w y c h  z a m iło 
w a ń  w  d z ie d z in ie  p iś m ie n n ic tw a  
i s z tu k i,  w  ro z m o w ie ,  o g ło s z o n e j 
w  „ F o ls c e  Z b ro jn e j '*  j w  C! 

b a rd zo  t r a fn e j ,  p r z e je c h a ł  s%* 
r ą b ią c  g ę s to  i  m o cn o , p 0  t ej  f a * ' ,

f j ą ,  m ó-

«* ażne Minowy w Belwederze
Wyjazd amb. Dawtjana do Moskwy

P o d c za s  p r z y ję c ia  p o p o łu d n io 
w e g o , ja k ie  o d b y ło  s ię  o n e g d a j u 
p. m a rsza łk o yy e j P i łs u d s k ie j  p o w 
s ze ch n ą  u w a g ę  z w r ó c i ły  d w ie  
d łu żs ze  ro zm o w y , ja k ie  p. m a r 
s za łe k  P iłs u d s k i o d b y ł n a jp ie r w  

z a m b a sa d o re m  a m e ry k a ń s k im  p- 
C u d a h y , a n a s tę p n ie  z a m b a sa d o 
re m  s o w ie c k im , p . ' D aw rtjan em . 
T a  d ru g a  r o zm o w a  t r w a ła  w y ją t 

k o w o  d łu go .
A m b a s a d o r  D a w t ja n  w y je c h a ł  

d z iś  ra n o  do  M o s k w y . C e ie m  je g o  

p o d ró ż y  je s t  z ło ż e n ie  r z ą d o w i so 
w ie c k ie m u  s p ra w o z d a n ia  ze  
s w y c h  p ie rw s z y c h  w ra ż e ń  po  ob 
ję c iu  s ta n o w is k a  a m b a sa d o ra  w  

W a r s z a w ie .  P o z a te m  m a on  z ło 
ż y ć  r e la c ję  o p r z e b ie g u  w iz y t y  

m in is t r a  B a r th o u  w  W a r s z a w ie  

o r a z  o sw m je j ro zm ow n e  o d b y te j  

p r z e d w c z o r a j  z  m in is t r e m  B e c 
k iem . ...

W zw ią z k u  z b l is k ie m  p o d p isa  

n iem  u m ow y  p r z e d łu ż a ją c e j  p o l-  
b b u ’ 'ii m  a m t w — — ■  a—

C1CJ
w ią c

ro b o c ie  
m . in . :

pod Tryloo

Do rew elacy j O lgierda Górki m oż
n a b y . zastosow ać pew ną dykteryjkę. 
P o le ga  ona na ttm , żc kernuś opo
w iadającem u COŚ zadaje się P y tan ie : 
k ogo -3 G dy ten, nic rozum iejąc o co 
idzie,' za p y tu je : co, k o g o ? , odpowiada 
sic: kogo to obchodzi? ( )tóż odnośnie 
odk ryć , dotyczących  re lig ji  Skrzetus- 
Jhego sposobu p isawa je g o  nazwiska, 
•ub też domniemań o ___ ______  tem, czy Jare
ma lubił ż y d ó w , czy też  nie lubit, 
m ożnaby z  pow odzen iem  zapytać au
tora —  kogo?...
i ™ 2l|miem tylko d laczego dru-

v  f d , i C ■ł)VS2ystko właśnie „P ic n ” , 
mc zdziw iłbym  Się, znajdując artyku-

rackich ^ d o m o ś c ia b h  L t c -

wszelkich potrzebnvCi a‘ iZU]? * *  Uh

kaSii " f  epaji
historyczna
pewna, k to  tam J , ' 1  .

ona ; w  r z e c z y w i s ^  ę ’ Jaka
Taksam o me w ytrzym u ją krytyki 

opow iadania 0  str°r iczości Sienkie
w icza . PiękW! pc tacie B ch um  koza
ka Zachara . w ielu innych w ' zesta
w ie liu z *ak,n- . np. t.aszc**m  lut 
książętam i Radziw iłłam i, Wca]e nic 
m ów ią o stroni, czosci autora, lecz 
raczej o je g o  w ielk iej ob jek t, wnos-i 
u traktrwam u swoich i oh cyd j R ów 
nież wiele_ przesady jest w  tw ierdze
niu, że S ienk iew icz maluje Polskr 
wyłączn ie szlachecką...

T a k  o to  In ie i  p. je n .  W ie n ia w a  
D łu g o s zo w s k i z a je c h a ł  l m c i p 

G ó rk ę  n ie o c z e k iw a n ie  ze  s tro n  

g d z ie  h a r c o w n ik  p r z e c iw  Try io- 
g j i  c zu ł s ię  b e z p ie c z n y  : to  r.a- 
p e v n o  m o cn o  M ro p i,  ku p o ż y tk o  

w i dobrej s p r a w y  i z d r o w e g o  r o z 

są d k u ,

Traktat ’i Estonią
B oiska- p o d e jm u je  r o k o w a n ia  o 

t r a k ta t  handlow -y' z  E s to n ją .  D la  
p r z e p r o w a d z e n ia  w s tę p n y c h  r o z 
m ów , w y je c h a ł  do  T a l l in a  ra d c a  
M in is te rs tw ,-a R o ln ic tw a ,  R o s iń 
sk i.

Memoriał
właścicieli nieruchomości

Z w ią z k i  w ła ś c ic ie l i  n ie r u c h o 

m o śc i v/ W a r s z a w ie  p r z y g o t o w u ją  

n o w y  m e m o r ja ł  do  rzą d u , w  k tó 

ry m d o m a g a ją  s ię  p r z e z n a c z e n ia  

c z ę ś c i w p ły w ó w  z o p ła t  na F u n 

du sz B e z r o b o c ia  na tw o r z e n ie  n o 

w e g o  fu n d u szu  p o m o c y  m ie s z k a 

n io w e j  F u n d u s z  t:.n  b y łb y  p r z e 

zn a c z o n y  n a  p o k r y c ie  k o m o rn e g o  

lo k a to r ó w  m a ły c h  m ie s zk a ń , z a 

g ro ż o n y c h  e k s m is ją .

Cdbry stsn oziminy
W e d łu g  r a p o r tó w , o t r z y m a 

n y c h  p r z e z  M in is t e r s tw o  R o ln ic 
tw a  w' b ie ż . ty g o d n iu , n a s tą p iła  

zn a c zn a  p o p ra w a  s tan u  za s ie w u  

o z im in y , do c z e g o  p r z y c z y n i ły  s ię  

n ie n o te w a n e  od  d z ie s ią tk ó w ’ la t  
w  m -cu  k w ie tn iu  w y s o k ie  te m p e 

ra tu r y ,  ja k  i s k a la  c ie p ły c h  d e s z 
czów ’ . J a k  w y k a z u ją  za p is k i m e- 
t o c r o l 3 g ! C z r s ^ < p o d o b n e g o  s tan u  

n ie  n o to w a n o  ju ż  c d  28 la t .  W  r. 
1306 p a n o w a ły  a n a lo g ic z n e  tem -' 

p e r a l u r y w  m -cu  k w ie t n iu - i  rok  
ten  p r z y n ió s ł  za  s ob ą  n iezw ’yk le  

o b f i t e  z b io r y ,  o  i le  w ię c  w  ągu  

n a jb l iż s z y c h  ty g o d n i n ie  w y s t ą 

p ią  p o ra n n e  p r z y m ro z k i,  P o ls k ę  
c z e k a  d o b ry  u ro d za j.

T H IE M E  G R B tfU E C S  i ś C IG a L S K T

Kantor W ym iany  i Kolektura Loterji 
Pań stw ow ej. W arszaw a , Krakowskie 

Przedm ieście 9, telefon 295-1S.

Radzą...
D ziś  w godzinach  p rzedpołudn io

wych odbyło  się ]A)sied/.enic «»om i- 

) i ‘tu E konom icznego  M in is trów , na 
którem  om ów iono sze reg  a praw  b ie

żących, w  sze/.ególuośei zaś sp raw y, 
zw iązane z akcją  oddłużen iową w  
ro ln ictw ie , p rogram em  rozbudowy 
m iasta G dyn i oraz budow ą -wodocią

gu w  'C ieszynie.
K o m ite t  E konom iczny p rzep ro 

w adz ił rów n ież' dyskusję 1 nad zagad 
nieniem 'ro zs ze rzen ia - zbytu  lnu 

m. in. w’ form ie  zastosow an ia w o ł

ków  ln ianych  w  p rzem yś le  cukrow- 

( n iczym , ^

sko - s o w ie c k i p a k t o n ie a g r e s j i  
do la t  1 0  o ra z  w  zw ią zk u  z n a le 

g a n ie m  d y p lo m a tó w  s o w ie c k ic h  o 

p o d p is a n ie  p ak tu  g w a r a n tu ją c e 
g o  n ie p o d le g ło ś ć  p a ń s tw  b a ł t y c 
k ich . p o d ró ż  a m b a sa d o ra  D a w t ja -  

na  do  M osk w y ,' n a b ic ia  d u że g o

zn a czen ia - W y ja z d  je g o  łą c za  
r ó w n ie ż  z o d b y tą  z p. m a rs z a ł
k iem  P iłs u d s k im  ro zm o w ą .

P o d o b n o  a m b a sa d o r  C u d a h y  po 

o zm o w ie  w  B e lw e d e r z e  z w r ó c ić  

s ię  m ia ł t e le g r a f ic z n ie  o in s t ru k 

c je  d o  B ia łe g o  D om u .

Manifestacja młodych
przetiwKo muzykom-żydom

Cukiernia „B rac ia  Kuczyńscy ‘ 
była terenem niezwykłego zajścia. 
Oto publiczność niezadowolona 
że w cukierni tej są zatrudnieni 
muzycy żydzi, aa ła  temu w yraz 
wczoraj wieczoiem

Grupa nieznanych młodych łu
dzi zajęła  o godzinie ósmej w szy
stkie stoliki i rozpoczęta pertrak
tacje z w łaścicielem , aby odpra
wi." muzyków żydowskich. Gdy 
to nic odniosło skutku, przed go

d zin ą  d z ie s ią tą  je d e n  z o b ecn y ch  

na s a l i  w’ y g ło s i ł  p r z e m ó w ie n ie  do 

p u b lic zn o ś c i, n a  tem a t, c zem  je s t  

za tru d n ia n ie  życ low  w  d z is ie j 

s zy c h  c za sa ch .

P o  tem  p r z e m ó w ie n iu  w s z y s c y  

o b e c n i o p u ś c il i  lo k a l, w zn o s zą c  

o k r z y k i p r z e c iw k o  ż y d o m  i tvm , 

co  żydów- p o p ie r a ją .

In te r w e n c ja  p o l i c j i  o k a za ła  s ię  

s p ó źn io n a .

Bnż. Słomiński
i r > z i e  n a  e m e r y t u r ę ?

Ajjenoja „ P A S  
Lich zb liżo in  cli

dono»i, żo w  ko
do M m istors-f«  n

Spraw  W ew n ętrzn ych  rozeszły  się 
pogłoski-, iż. b. p rezyd en t m. st. 
Wnro/.aYry, inż. Zvgniunt Słom iński, 

obesny d yrek to r  przeds ięb iorstw a

T ram w a jów  ytio jsk ieb , ma zgłosić  w 
un ib liższy -h  dninC-h prośbo o ju-zc- 
n i(- ien io  g o  na em eryturo.

p ozo s ta je  to  podobno w  zw iązku  
/, w yk ryc iem  nadużyć w  tram w a

jach .

. T

Proces Precupj skończony
B U K A R E S Z T . 27 1 ( P A T ) .  W ła 

dze m iaroda jne in fo rm u ją , żc wyrok 

trybunału  w ojen nego  w  spraw ie płk. 
P reoiipn  zam yka a fe rę  spiekową- 

W szysey  w in ow a jcy  skazan i zostań 
w  drodze lega lne j. Żadna inna akcja 

sadowa nie jes t p rzew idziana

P rzec iw k o  k ilku  osobom, m niej 

Ir.b w ięcej zw iązanym  z know an ia
mi płk. Preeupa, w drożone będą k ro 

ki dyscyp linarne. K azw isk a  w y ż 
szych  o fice rów , w ym ien ione w de

peszach n iek tórych  agC-neyj, nie s;ą 

ścisło.

Stan alarmu w Hiszpanii
Ścierają sią dwa obozy odiiyĉne

P A R Y Ż ,  26.4. D o n o s zą  z M ą d ry  

tu, żc  o g ło s z e n ie  s tan u  alarmowe 
g o  w  c a ły m  k ra ju  w y w o ła ło  ż y w e  
p o ru s ze n ie . P ra w d o p o d o b n ie  człon  
kow ie. s t r o n n ic tw a  ra d y k a ln e g o  

o d m ó w il i  p o p a rc ia -  p r e z y d e n to w i,  
g d y ż - je g o  n ied osz łe , o r ę d z ie  za w ie  

l-ało w y ra ź n ą  k ry tk ę  g a b in e tu  i 

p a r la m en tu ,

P r z y w ó d c a  a k c ji lu d o w e j.  R o- 
za z n a c z y ł,  n ie  z a m ie r z a  

p o d k re ś la ć  s w e g o  c h a ra k te ru  r e 
p u b lik a ń s k ie g o . ' o g r a n ic z a  s ię  j e 

d y n ie  do a k c j i '  u d o sk o n a le n ia  
m etod  p a r la m e n ta rn y c h . M te j  
( h w i l i  w  k o ła ch  p o lity c za iy ch  t o 

czy’  s ię  w a łk a  m ię d z y  z w o le n n ik a 
m i p r e m je ra  L c r r o u x  i p r e z y d e n 

ta  Z a m o ry .

r.iąałt- narady v sprawie
Stosunku Japonji ao Chin

A S Z Y N G T O A , 27.4 ( P A T ) .  —  
Ambasador brytyjski, L indsay , ml 
był wczoraj półgodzinną rozmowę z 
podsekretarzem stanu, Phillipsem. 
Lindsay odmówił wyjaśnień co do 
przebiegu swej rozmowy. Słychać 
jednak, żc zakomunikował on tekst

noty b ry ty jsk ie j do 'ap o tiji, doina- 

ga ją c e j sio in fo rm aoy j co do ostat

n iego  ośw iadczen ia Japon ji w  spra

n ie  Chin.
tn ibasudor p rzedstaw ił również 

■s ianow isko w  te j spraw ie W ie lk ie j 

B ry tan jU

ty* „Legjonu Młodych"
w sprawach rellgijnycn

w  w a  p r z c łe m ie "  (N r .  3  z dn. 13 
b. m óL o r g a n  „ L e g jo n u  M ło d ych  

k om en d y  w  O p a to w ie  i O s tro - 
w iu "  p is z e  o K o ś c ie le :  

„K on ieczn em  w ięc było  posunięcie 
„p a s te rzy " za rażone j „ tr z o d y " ,  że 

do zw ierzyń ca  ostrow ieck iego  spro

w adz ili w e te ryn a rzy  (ks. ks. M isje-, 

n a rzy  —  p -zyp . red .j, k tó rym  po le 

cili leczyć  chore ow ieczki. Potrzebne 
b y ły  m is je  do Ostrowca. G rzeszn i 

ludziska dostąpi.i. częściow ego lub 
naw et m oże ca łkow itego  odpuszcze
n ia  grzech ów , a „za p o b ieg h w i" pa
s terze  m a ją  w  perspek tyw ie  powi. ła
szen ie „s tad a " nowem : „ow ieczka
m i" i co za tem  idzie  pow iększenie 

swoich  o o ro to w ", s -

26-le ln i F ran eiszck  Św ięcick i, czło

nek Kom unisty.eznego Związ,kn A llo- 

d z ie ży  P o ls k ie j. :  Ś w ięcick i b y ł je d 
nym z w ykon aw ców  w yroku  śm ierci 
na n ie jak im  M oszku  R otśtc in ic . R o t- 
stc-in p od e jrzew a li}’ b y ł o to, że  p ra

cując w  p a r t j i  kom unistycznej, był 
jednocześn ie k on fiden tem  p o lic ji, u- 
d z ic la jąc  je j  dw ukrotn ie  in fo n n a ey j, 

k tóre następnie s łu ży ły , jak o  podsta

wa, do akc ji, zw a lc za jące j':-d z ia ła l
ność w yw rotow ą. W ła d ze  p a r t ji  ko
m unistycznej ' zw róc iły  -> uw agę na 

dwuznaczną ro lę  R otstcina , i w yro 
kiem  p a rty jn ym  skazały go  nn 

śmierć.

20 m a ja  r. ub. w  F e lcn icy  zg łos ił 

się do R ots tc in a  n ieznany mu osob

nik, w y s tęp u ją cy . pod pseudonim em 
„M a je ra " ,  i  ośw iadczył, żc  m a , on 

przew ieźć p a rt je  bibuły. O baj udali 
się do O tw ocka i tam  w  pewnem 

m iejscu, „M a je r "  p rzeka za ł R o ts tc i

na drugiem u nieznanem u m ężczyź
nie, k tó ry  nosii im ię  F ran ek . Ten 

skolei p op row adz ił go  do jak ichś 
n ieznanych  dwóch ż j  dów i k o rzy 
sta jąc  z togo , żc b y ło  to  m iejsce u- 
stronne, jm w ied z ia ł: „D a ć  mu, bo 

to p ro w " '(p ro w ok a to r ),  jedn ocześ
nie s ięgną ł do k ieszen i po rew o lw er 

i s trze lił w  tw arz  R otstc in a . P o z o 
stali osobn icy oddali szereg  1 S trza 

łów  do le żące j ju ż  o fia ry .

Pom im o odn iesien ia k iłku  n iebez
p iecznych  ran, R ots tc in  u trzym any 

zosta ł p rzy  życiu  i, badany p rzez  sę
d ziego  śledczego s tw ie rd ził, że  po 

strzelony zosta ł ze w zg lędów  p o li

tycznych . AY tym  kierunku w ięc  po

szło całe dochodzenie p o licy jn e , k tó 

re w  k rótk im  czasie u ję ło  jednego  

ze spraw ców , p rzezw isk iem  branek. 
Ka k on fron ta c ji poszkodow any po
znał togo, k tó ry  zap row ad ził g o  w 

od ległe m iejsce w Otwocku. B y ł to 

Ira n c is z c k  Ś w ię c ie ! .. Jednocześn ie 
ustalono rów n ież osobę „M a je ra "^  
s tw ierd za jąc , iż  b y l i o n ie ja k i F ro j-  
man, k tóry , na w ieść o aresztow a

niu Ś w ięc ick iego  uciek ł i  doivchcza^ 
nie zosta ł u ję ty .

| Św ięeiek . odpow iada ł d z is ia j p rzed  
sądem, oskarżony o usiłow an ie za 

bójstw a oraz p rzyn a leżność do p a r

t j i  kom un istycznej. K ie  p rzy zn a ł się 
do w i.iv . Obrona jiro s iła  rów n ież o 

un iew inn ien ie Ś w ięcick iego , pow ołu 
jąc się na ekspertyzę  k rw i, za rzą 
dzoną bezpośredn io po zna lezien iu  
n Św ięcick i 'go  za k rw aw ion e j chu

steczki. K re w  zosta ła w z ięta  do -a- 
na lizy  i nic s tw ierdzono, żc była  o- 

na k rw ią  postrze lon ego  R otstc in a . 
Ka te j zasadzie obrońcy p ros ili o 
uniew innienie.

Sąd O k ręgow y skazał Św ięcick ie 
go  na 8  lat w ięz ien ia  za zabó js tw o  

i na 3 lata za p rzyna leżność do p a r 

t j i  kom unistycznej, p rzyczem  obie 
te k a ry  po łączy ł w  jed n ą  —  9 la t 

w iez ien ia  o raz p ozbaw ien ia  obyw a
telskich p raw  honorow ych  na la t C. 

\Y m otyw ach  sąd podkreś lił, że  czyn  

oskarżonego zasług iw ał na tak  suro

wą rep res ję  z uwagi, iż  p rzez  oskar
żonego dz.iałała ta jn a , w ysoce szko
d liw a d la  ustroju  i porządku  spo

łecznego, .o rgan iza c ja , k tóra  fo r o 

wała i w vk on vw a ła  w rro k i śm ierci.

i

fc^arjat czy cjrht.?
Przeffśiuony prezent starca

AA' Sądzie  Grod/kim  p ray  ul. B ru 
kow ej na P ra d ze  znaljizła  się sensa
cy jn a  sprawk 60-letn iego H enryka  
Doltu, k ierow n ika  fa b ry k i w łók ien 
n iczej w  Częstochow ie, oskarżonego 
o zn iesław ien ie  m ałżeństw a Z. T ło  
sprawy napraw dę n iezw yk łe.
> H en ryk  D o lt n trzyn iyw a ł przez, 
la t 1 0  stosunki m iłosne z p rzyszłą  

żoną pana Z. G dy dow .cd zia ł się, 

żc kochanka je g o  je s t zaręczona, ze 
rw ał 7. nią stosunki, a następnie, na 

('•dzień  p rzed  ślubem, nadesłał lóc- 
ln w a ły  lis t do p rzysz łego  małżonka. 
AA liście  tym  dziękow ał serdecznie 

za to, żo pozbyw a go  kłopotu , spo

wodu d łu go letn ie j kochanki, ż y c z y  
panu Z. jn k n a jw ięce j szczęścia, a w  
końeowcm zdańiu  posuwa się aż do 
cyn izm u, ośw iadcza jąc, iż  m oże za 
pew nić pana Z., żc je g o  p ierw sza  
noc zc swą żoną n ic będzie  tak  m i
ła, jak  jo go  ostatn ia .

L is t  ta k ie j .rcśei pod yk tow ać  mo
g ło  chyba jodyn ie  zboczen ie, w y w o 
łane starością. AATprost w ie rzyć  się 

nic chce, żc  tak i lis t m ógł pisać, 
człow iek  norm alny.

P ań stw o  Z. w ystąp ili w ięc  na d ro 
gę  sądow ą p rzec iw ko  zw yrod n ia łe 

mu s tarcow i, dom aga jąc  się surowe
go ukarania D olta .

Sąd ruzpatrzy
Epiiug tragicznej zabawy na szosie

AU. ponicL/.iatek w Badzie O k ręgo 

wym  zn a jdz ie  się proces o spowodo
wanie w  n iezw yk łych  oko liczno
ściach śm ierci K a z im ie rza  Tom czy

ka. Tom czyk  b y ł woźnym  B ib ljo te - 
ki Pu b liczne j, w  AAmrszawie. AA'ybrał 

się on na w ycieczkę  za m iasto  ra 
zem ze swoim  kom panem, Jan iszew 

skim. O koło  godz. 9-ej w ;ccz. po
w ra ca li szosa, idącą' z P iaseczna do 
AA arsy.awy. B y li lekko podchm ielen i. 

Kh . drodze iznaleźłi porzuconą, g łó w 
kę kapusty, k fórn  zaczęli sie bawić, 

odrzuca jąe. do siebie, jak  p iłkę. AA’ 
tym  czasie nad jechał samochód 'p r y 

watny., k ierow an y p rzez s zo fe ra  Bo- 

bi owskiego.

T ow arzys tw o , jadące autem, i szo

fe r  by li lekko podchm ielen i, samo
chód pędził z. szybkością  60 km. na 
godz.inę. O baj w ycieczkow icze  w 

dalszym  ciągu za baw ia li sie podrzu 
caniem g łó w k i kapusty, n ic w idząc 

zupełnie samochodu. W pewnym  
momencie T om czyk  rzucił kapustą, 

k tóra  tr a f i ła  w  szybę i ro zb ija ją c  
ją , w padła do środka. S zo fe r  B o 

brow ski, pokaleczony odłam kam i 

szk ła i  zdetonow any nagłym  w y

padkiem , w ypuścił 7. rąk k ierow nicę. 

A u to  rap tow n ie  skręciło  wbok i 

wpad ło  na Tom czyka .

S zo fe r  opanow ał natychm iast sy 
tuację. K ie  w ied ząc  jednak , że p rze

jecha ł człow ieka naprow adził samo

chód na szosę i  " l ó k ł  n ieszczęś liw e

go na p rzestrzen i p rzesz ło  stu me
trów . B łysząc k rzyk i Jan iszew sk ie
go, za trzym a ł w reszc ie  p o ja zd , spod 

k tórego  w yd ob y to  zm asakrow ane
doszczętn ie  c ia ło  Tom czyka . »

P ro k u ra to r  Sądu O kręgow ego, 
k tó ry  p rzep row ad za ł dochodzen ie w  

te j spraw ie, um orzy ł ś led ztw o  p rze 

ciwko' Bobrow skiem u. R od z in a  je d 
nak T om czyka  w szczę ła  • s ta ran ia  u 

proku ratora  Sądu A p e la cy jn ego ,

k tó ry  nakazał sporządzen ie  aktu o- 

skarżen ia  i za rządzen ie  rozprawy* 
g łów n e j p rzec iw ko  Bobrow skiem u,

k tó ry  oskarżony zosta ł o n ieum yśl
ne spow odow an ie  śm ierci.

Trzęsienie ziemi
na Węgrzech

B U D A P E S Z T ,>27.4 ( P A T ) .  AA'czo- 

ra.j w ieczorem  w m ieście U sztergom  

odczuto trzęsien ie  z iem i, k tóre  trw a 

ło 3 —  4 sekundy. T rzęs ien ie  zicm t 

było  tak  silne, żc  w  w ie lu  domach 

za rysow a ły  się ściany i runęły ko

miny .

T rzęsien iu  to w a rzyszy ły  silne 

grzm oty podziem ne. Ludność w  pa

nice w yb ieg ła  z m ieszkań na ulice. 

\ a  szczęście o fia r  w  ludziach  nie 

bY ło.

D z ie c i  K r e s o w e  w o l a - a  o  s z k o i ę ;

Z łó ż c ie  d atek  n a  D a r  N a r o d o w y  3  30  m a j a
D o lsk ie j M acierzy  S ż k o ln e j!

na szko ły
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Podróże min.  Barthou
P R A S A  SO W IE C K A  O W IZYCIE  

W  W A R SZ A W IE
M O SKW A, 26.4. — „Izw ie-

s t ia " , mówiąc o wizycie Barthou, 
zaznaczają, że m iała ona na celu 
porozumienie się F ra n c ji z soju 
sznikaml w spraw ie zbrojeń nie
mieckich- Nie je st  rzeczą pewną, 
czy dyplom acji fran cu sk ie j uda 
się skłonić Polskę do porzucenia 
wyczekującego stanow iska, cho
ciaż pewne objaw y zdają  się 
świadczyć o powodzeniu akcji 
fran cusk ie j. Jed n a  tylko rzecz nie 
ulega w ątpliw ości, że ogłoszony 
budżet w ojskow y Niem iec był „o- 
statnim  gwoździem do trum ny 
konferencji rozbrojeniowej*'.

Inny dziennik sowiecki „P ra w 
da" pisze, że podróż Barthou 
zbiegła się z niepowodzeniem rokc

do stanusię przyw rócić Polskę 
sprzed la t dziesięciu.

G Ł O SY  NIEMCÓW  W C Z E 
CH O SŁO W A CJI » rh '

P R A G A , 26.4. —  P ra sa  tu te j
sza pośw ięca obszerne artykuły 
min. Barthou. Podkreśla," że wizy 
ta przekracza ram y zwykłego 
przejazdu dyplom atycznego, je st 
bowiem w span iałą  m an ifestac ją  
przyjaźni francusko - czecho
słow ackiej. P ism a stw ierdzają  
jednozgodnie, że Barthou pod
czas swego pobytu w  Czechosło
w acji przekona się o je j niezmien
ności i szczerości uczuć wobec
F ra n c ji.

Zab iera  też głos p rasa  niem iec
ka w C zechosłow acji, pudkreśla- 
jąc, iż w Pradze Barthou będzie 
się czuć znacznie swmbodniej, a- 

wań rozbrojeniowych, przyczem nxzeli w W arszaw ie, gdzie ciągle 
A n glja  i F ra n c ja  iyły odzw iercia daWano mu do zrozum ienia, że 
dleniem w alk i w uropis o u trw a p c,isjca j est  m ocarstwem . Podkre- 
lenie nowej rów now agi i s iły . Za ś(a się teź> że Polska zaniedbuje 
warem  paktu polsko - niem ackie obowiązki wdzięczności wobec 
go i wzmożenie się tendem-yj F rancj i > a  Czechosłow acja je st  
germ anofilskich  w Polsce bardzo znacznie serdeczniejsza, 
utrudniły zadanie Barthou. Pol- Dziennik socja listów  memiec- 
ska nie odrzuciła w ostatnich c._a kich w  Czechosłowacji zaznacza, 
sach polityki „system u zygza- g a rtbou łatw o poznał różnicę 
ków ", owszem, naw et bardziej je - mię(jZy  W arszaw ą i P ra g ą . Wy- 
szcze zatraciła  jasn ość sw ej po- b ra ł on n ajp ierw  W arszaw ę, a 
lityk.’ . Wobec w ahań Pcm ki je st później P ragę , to znaczy naj- 
zro2um iałe, dlaczego Barthou do p jerw pracę, a  później zabawę.
rozmów w  W arszaw ie p r ^ w lą s y - j  *»R A SK IE  T O A S T !
w ał tak  w ielką w agę. |

Kom unikaty urzędowe o rozmo-] Urzędowe biuro prasow e cze-
w ach w arszaw skich  nie rzu ca ją  cliosłowackie donosi, że nr ban- 
żadnego św iatła  na stosunki Pol- kiecie, wydanym  na cześć B a r
ski z innymi kra jam i, sądząc jed thou min. Benesz w yg łosił toast, 
nak z kom entarzy francuskich , w którym  podkreślił na w stępie, 
Po lska usiłow ała  zachować m axi-j z© stosunki francusko  - czecho- 
mum swobody działan ia. słow ackie rfigdy nie b yły  prze-

„  _  ___. Os ł oni ę t e  n a jlże jszą  bodaj chmur-
„M A N C H E S T E R  ^ U A  ką. Panpw ała w  n ich  zawsze cał-

W IZ Y C IE  W A R SZA W S J  j kowita. harm onja, to też Benesz 
LO N I Y N , 26.4. —  O m aw iają śm iał się zawsze, gety s łyszał o 

przyjazd  B arth ou  do W arszaw y/ hegem onji czy w asa lsk ie j zależ- 
,,M anchester G u ard ian " podaje ności. Pozostaniem y —  m ówił B e
że min. B eck nie z jaw ił się  ̂na nesz —  przyw iązani do idei po
dwórcu w  ch w ili p rzybycia gościa koju. N asz so jusz nie je s t  skiero- 
francusk iego , gdyż w sw eim  cza- w any - przeciw  nikomu, zmierza 
s ie  podczas w izyty  w P aryżu  n i ' j 0 j^d/nre, aby znaleźć jak-
b ył on w itan y  n a dworcu p z najw iększe koło w spółpracu ją 
P au l Boncoura. Mimo to jednak Cy Ch w lo ja ln e j przyjaźni. 
Barthou odprowadzony został z yj odpowiedzi na- to, min. 
najbard ziej w yszukana ku rtu azją . | Barthou złożył najp ierw  hołd 
B yłoby jed n ak  błędem przypus2 prezydentowi M aaarykow i, po
cząć, że za tym aktem kurtuazj.’ C2em zaznaczył, że w  stosunkach 
pożegnalnej k ry je  się ubieganie: 7e SWymi sprzym ierzeńcam i F ran  
się Polski o w zględy F ra n c ji. [ cj a jedyn ie uznaje norm y praw a

Gojusz polsko - fran cu sk i r ie  j rozsądku. M iędzy F ra n c ją  a 
je s t  ju ż  tak i, jak im  był przed 1 3  C zechosłow acją istn ieje  wspól- 
laty. So jusz n ie um arł, lecz zm e -( ność poglądów politycznych, z 
n ił ch arakter i strony różnią się której w ynika też w spólności i cią 
w  ocenie dokonanych zm iar glość działań. Pragniem y, aby 
W prawdzie P o lacy  nie porzucili  ̂ WSZyStkie inne narody również 
sojuszu z F ra n c ją  i Rum unją, za korzystały z pokoju, 
bezpieczyli się jednak, podpisując 
u kłady z R o s ją  i Niem cam i. T e
raz, dla przypodobania się- F ra n 
c ji  czy komukolwiek,' Polska nie 
zm ieni podstaw sw ej polityki.
P o lska d o jrza ła  zarówno pod 
względem  wojskowym , ja k  i eko
nomicznym i nie szuka w e F ra n 
c ji w yłączn ie kredytu . Barthou 
może przyw ieźć do P aryk a  pewne 
konkrel ne w yniki, nie będzie jed 
nak mógł ośw iadczyć, że udało mu

D otykając spraw y reorgan iza-1 łej E ntenty  chętnie chcą widzieć 
ej i gospodarczej w  Europie śro d -|w  Genewie trybunę k o alic ji prze- 
kowej, Barthou podkreślił, że je s t  r.iw hitlerow skiej. P ertin as u w a ż a 1

Eksport Eutfzi do Sowietów
Jak żydzi tęsknią do Bolszewii
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to rzecz bardzo skom plikowana i 
wym aga troskliw ego zbadania.

W P R A D Z E  MÓWIONO O RO Z
B R O JE N IU , „A N S C H L U S IE *  I 

P  A KTA CH  R Z Y M SK IC H
P A R Y Ż , 27. 4. (P A T .) . Ja k  po

daje prasa fran cuska, trzy za
gadnienia były poruszane w roz
mowach praskich  min. B arth ou : 
rozbrojenia, anschlusu i paktów 
rzym skich.

Zdaniem  „M atin " we w szyst
kich tych spraw ach  osiągnięto po 
rozum ienie i uzgodnienie p o g lą 
dów. Notę fran cu ską  w  spraw ie 
rozbrojenia, w ysłaną do rządu 
angielskiego, Czechosłow acja a- 
probowała, lecz, jak  tw ierdzi 
„P etit  P a r is ie n ", nie została  ści
śle sprecyzow ana taktyka, ja k ą  
zastosow ać m ają  rządy F ran c ji i 
Czechosłow acji na konferencji 
rozbrojeniow ej. B yć  może —  pi
sze dziennik —  że, taktyka ta  
przybierze z obu stron rożne fo r 
my, zależne od obrotu, jak i wez
mą debaty w ielkich m ocarstw na 
posiedzeniu kom isji głów nej.

Problem  au strjack i zajm ow ał 
również wiele m ie jsca  w  rozmo
wach. Czechosłow acja wszczęła 
bezpośrednie rokow ania handlo
we z A u str ją , której pragnie za
o fiarow ać pewne przyw ileje eko
nomiczne w celu osłabienia pokus 
w łoskich. Z drugiej strony Cze
chosłow acja pertraktu je również 
z W ęgram i Te w łaśn ie możliwo
ści w spółpracy ekonomicznej, ja 
kie zarysow ują  się dla państw  Eu 
ropy centralnej, b yły  przedm io
tem w ym iany poglądów m.ędzy 
min. Barthou a Beneszem.

L IG A  NARODÓW , TO  K O SZ
TO W N A Z A B A W K A

W dniu dzisiejszym  na porząd
ku obrad je s t  spraw a I  igi N aro
dów i stanow isko Czechosłowacji 
wobec Dezpośredmch głównych 
je j sąsiad ów : Polsk i i Niem iec.

M ówiąc o ustosunkowaniu się 
M ałej Ententy i F ra n c ji do L igi 
Narodów, P ertin ax  podkreśla, że 
je s t  rze czą  zrozu m ia łą , iż  I  ig a
N arodów w ypłynęła w toastach  
praskich . Podtrzym yw anie idei 
zbliżenia w in stytucji genew skiej 
leży w naturze socjalistów  
czeskich, a Benesz, ja k  rów
nież inni członkowie M alej E n 
tenty, chcą mięć możność w yzy
skania Genewy, jako trybuny, kio 
re j nie m ają we w łasnym  kraju .

Ponad *lo przedstaw iciele Ma-

Wyroki śinftcci
na korsarzy XX wieku

r f l i e S l ż  i y
na Wiśle

Spowodu małych opadów atmosfe
rycznych poziom wody w 'Wiśle jest 
obecnie stosunkowo b. niski, co mo
głoby, w racie suchego lata, grozić 
duiomi komplikacjami w żegludze. 
Konieczne jest przeto pogłębienie 
nurtu Wiały.
Czynności te spełnia obecnie tylko 
jeana pogłębiurka, która pracuje na 
odcinku Warszawa — Modlin, gdy 
w dawniejszych latach, kiedy po
ziom wody w Wille był większy, 
czynne były conajmniej 2 pogłę
bi arki.

Wiosenna wrdscłka
r lo  S ^ k o c . n a

Polski Klub Campingowy otwie
ra w tym roku sezon wiosenny to
warzyską wycieczką na nowe letni
sko campingowe w Sękocinie pod 
Warszawą. Letnisko to leży w od
ległości 10  km. od Warszawy przy 
asfaltowej szosie radomskiej w wiel
kim sosnowym lesie ks. Czetwertyń- 
skiej. Wyjazd wycieczki w niodzic- 
tę, dnia 29 b. m. o godz. 1 1  z pla
cu Piłsudskiego, powrót popołudniu. 
Na miejscu płace sportowe, brydż, 
dancing, pawilon restauracyjny. U- 
dział dostępny dla wszystkich. Koszt 
wycieczki wraz z przyjęciom i prze
jazdami 6 zł. Zapisy w sekretarja- 
cic Klubu, Mazowiecka- 10 — do so
boty, godz. 13  popoł.

D airen 26.4. (F A T .) . Trybunał 
m iejscow y skazał pięciu europej 
czyków za korsarstw o.

Dwu spośród nich, niem iec
kich obyw ateli Tandiena i We- 
sterm anna skazano na karę 
śm ierci, obywatel szw ajcarski 
Gautschi oraz Niemiec M ueller

zostali zasądzeni na karę doży
wotniego w ięzienia, Niemiec 
Schroeder na 10  la t więzienia.

W szyscy w ym ienieni w  końcu 
ubiegłego roku dostali się na po
kład chińskiego parow ca „Shen- 
ga ye" i w  celach rabunkowych 
zam ordowali 10  osób.

Niemcy skarią się
Na wielkie trudności gospodarcze

B E R L IN , 26.4. M inister propa
gandy, Goebbels, przem aw iając w 
D usseldorfie, ośw iadczył, że naj- 
ważniejszem  zadaniem dla N ie 
miec je st teraz w alka z nędzą. 
Wobec konieczności ożywienia ży
cia gospodarczego rząd poczynił 
olbrzymie zariupy surowców, to 
też w aluta niem iecka znalazła s5ę 
w trudnej sytuacji. iT n io  to, rząd 
dopuści do in fla c ji. W dalszym  
ciągu, m ówiąc o pokojowych za
m iarach Niem iec, Goebbels c- 
św iadczył, iż od Iż ały szturmowe 
zorganizowano nia ila  wojny, 

.lecz ' ce le m 'z ip  ró eżem a możliwc- 
; ściom przew rotu wewnętrznego w 
t Niemczech.

B E R L IN , 26.4. Dziś wieczorem 
przewodniczący Banku Rzeszy, 
Schacht, w ygłosił w ielkie przemó

2  3

wienic przez rad jo . Pow iedział on 
na w stępie, że N iem cy uznają o- 
bowiązek płacenia długów, cho
ciaż  zn ajd u ją  się w barazo trud
nych w arunkach, szczególnie wo- 
bec tego, że eksport niemieck, do 
St. Zjednoczonnych i A n g lji po- 
poniósł dotkliw ą klęskę Toteż po
łożenie Niem iec je s t  obecnie ta 
kie, że nawet częściowe przekazy 
wa-nie spłat je st  niemożliwe.

D latego w yłan ia  się koniecz
ność znalezienia środków zarad
czych. Schacht widzi w tym  za
kresie dwie m ożliw ości: 1 ) pod 
wyższenie eksportu niemieckiego, 
2 ) odroczenie spłat, obniżenie 
stopy pracentow ej itd. Je ś l i  cho
dzi o punkt p ierw szy, Schacht 
stoi na stanow isku uzależnienia 
sp łat cd ożyw ienia międzynarodo
wych obrotów gospodarczych.
— OHOia

O

to za duże złudzenie i twierdzi, 
że dość je st przyjrzeć się porząd
kowi obrad następnej sesji rady 
L ig i Narodów, aby stw ierdzić, 
ja k  kosztowna je st  ta  cała zaba
wa W chw ili obecnej L ig a  N aro
dów buduje kosztem 70 m ilj. fr . 
szw ajc. w span iały  gm ach, piękną 
katedrę, która ma wzbić się pod 
niebo.

w i e l k a  m a n i f e s t a c j a  n a
C ZEŚĆ  BARTHOTJ 

PARY'Ż, 27.4. (PA .T). A gen cja  
H avasa donosi z P ra g i, że złoże
nie przez min. Barthou wieńca na 
grobie nieznanegoo żołnierza, da
ło sposobność do olbrzym iej m a
n ifestac ji na cześć przyjaźni f r a r  
cusko - czechosłow ackiej. N iezli
czone tłum y zgotowały min. B a r 
thou ow ację. M inister podejmo
wany był następnie w ratuszu 
przez, burm istrza P rag i, Baxę.

C  Z  E  L  A j N I K Ó W, 

r z e m i e ś in  k ó w  i k u p c ó w  w y p u ś c i ł y  w  o s t a t n im  r o k u  
s z k o ł y  M a c i e r z y  S z k o l n e j  w  w o je w ó d z t w a c h  

w s c h o d n ic h !
N ie  d a j  u p a ś ć  ty m  s z k o ł o m  —  z łó ż  d a t e k  n a  D A R  

N A R O D O W Y  3  M A J  Al

Polska sztuka
w Trocadero

Tow arzystw o P rz y jac ió ł Pol
ski we F ra n c ji zam ierza zorgani
zować specjaln y dział polskiej 
sztuki ludowej w muzeum etno- 
graficznem  „T ro cad ero " w P a ry 
żu. W tym celu zebrane będą 
rozm aite eksponaty, ilu stru jące 
przem ysł ludowy łowicki, gó ra l
ski, huculski i  t. p. •

„Niech poniesie karę

Za stosunek i żydem"
B E R L IN , 26.4. Sąd w Franktur- 

cie odrzucił podanie niepełnolet
niego żyda, który prosił o uprawo 
mocnienie celem zaślubienia aryj- 
ki, oczekującej dziecka, którego 
je st ojcem. Sąd tłum aczył sw ą od
mowę w T-ględann rasow em i, zazna 
czając, że d rew ezyn a, która u- 
trzym yw ała stosunek z żydem, nie 
zasługu je na lepszy los i za swą 
lekkomyślność musi być ukarana. 
Sad nie może popierać m ałżeństw 
m ieszanycn, gdyż um ożliw iają on’  
żydom rozm nażanie się.

Buałeiile
ahonemuw telefonicznych

Zgodnie z zapowiedzią, Biuro Zle
ceń Telefonicznych, które ma być u- 
ruchomiono w czerwcu, nudzie bę
dzie na żądanie aDoncnta telefonicz
nie o wskazanej godzinie za opłatą 
20 gr. za każde obudzenie. W myśl 
opracowanych instrukcyj, jeżeli bu
dzony abonent nic zgłosi się do te
lefonu na pierwszy dzowneb w ciągu 
pół minuty, Biuro Zleceń powtarzać 
bedzie dzwonienie po 5 i ewentual
nie po 10 minutach. Jeżeli i wówczas 
budzony nic zgłosi się, budzenie a- 
bononta będzie uważane za 'niewy
konalne.

Potwierdzenie
afery Norma

B E R L IN , 27.4. (P A T ) . —  N ie
m ieckie biuro inform acyjne ogła
sza kom unikat, zaprzeczający, ja 
koby m iarodajne czynniki pozo
staw ały  w jak im ś związku z ta- 
jem niczem i tranzakcjam i giełdo- 
wemi, dokenywanem i zagranicą 
przez niejakiego N orrisa, który 
od pewnego czasu w ykupuje nie
mieckie papiery w artościow e

Mimo o ficja lnego  zaprzeczenia 
ze strony niem ieckiej, ogłasza 
„N ew s C hronicie" oświadczenie 
wspólnika N orrisa , dyrektora „U . 
nion B ancaire C ontinentale" w 
Paryżu W rzesińskiego, który 
stwierdza, że bez urzędowego zez 
wolenia ze strony rządu Rzeszy 
nie m ógłby przeprow adzić wspo
m nianych tranzakcyj.

(O aferze powyższej pismo na
sze zam ieściło w numerze środo
wym doniesienie korespondenta 
paryskiego, który p isa ł, że nowa 
a fe ra  może przybrać rozm iary 
„kreugerow skie". —  Red. A B C ).

Trocki osiądzie w Turcji
LO N D YN , 26.4. Rząd turecki ze 

zwoi i ł Trockiem u na osiedlenie 
się na w yspach książęcych.

P A R Y Ż , 26.4. Koło południa w 
w illi w  Barbizon rozpoczęła t!ę 
nareszcie przeprowadzka, przy
czem jeden z sekretarzy Trockie
go zapewnił, że były  kom isarz od- 
dawna ju ż  w illę opuścił

W A RSZA W A , 27.4. W Sądzie 
Grodzkim znalazła się sensacyjna 
spraw a odsłan iająca  ku lisy  prze 
stępczej działalności bandy, ży ją 
cej z procederu przem ycania lu 
dzi z R o sji Sow ieckiej do Polski.

W łaścicielka aomu przy ul. D łu
g ie j, n iejaka Kahan, m iała syna, 
który przebyw ał na terenie So
wietów i za wszelką cenę chciał 
powrócić do Polski. Gdy staran ia  
na drodze o ficja lnej spełzły na 
niczem, K ahan zw róciła się do 
W alda, który zażądał 2.000 dola
rów wynagrodzenia.

Tym czasem  młody K ahan zdo
ła ł w drodze o fic ja ln e j w yjechać 
z R o sji. W ald zaządal dla siebie

Operi np
Za kancfc
W A RSZA W A , 27.4. W czoraj 

zwolniony został z w ięzienia za 
kau cją  1.500.000 al. dyrektor pol
sko - belgijskiego tow arzystw a 
im pregnowania drzewa, Open. 
O lbrzym ia kaucja, najw yższa, j a 
ką kiedykolw iek złożono w Pol
sce, zabezpieczona została na pry
watnym  m ajątku Opena oraz za-

umówionego wynagrodzenia, gro
żąc fałszyw em i denucjacjam i. 
P ieniędzy nie wypłacono i wów
czas m ieszkanie Kahanów  zaczęiy 
nawiedzać rew izje. Szukano rze
komo przem yconych z R osji So
w ieckiej futer, bibuły komuni
stycznej i t. p. Kahanow a, nie ma 
jąc- innej drogi w yjśc ia  dla prze
ciw staw ien ia się zemście vValda, 
sk ierow ała spraw ę do sądu.

W ald do winy nie przyznał się. 
Tw ierdzi, że poniosł znaczne ko
szta w związku ze swemi s ta ra 
niami o powrót K ahana do Polski. 
Poniew aż większość świadków 
nie staw iła  sie do sądu, rozprawę 
ódroczono.

wolności
J.030 2ł.

kładów im pregnow ania drzewa.
D yr. Open osadzony został w 

więzieniu przed rokiem, gdy w y
szła na ja w  olbrzym ia a fe ra  na 
szkodę kolei państw ow ych. D waj 
pozostali dyrektorzy zakładów, 
G laser i Ja ca b in i, pozostają do
tychczas w w ięzieniu.

Hie jesiŁ ~ir4nięi*i!y
w Poisce?

Odkąd dolar przestał byó drugą 
walutą obiegową w Polsce, cały o- 
brót pieniężny odbywa się wyłącz- 
nio w banknotach Banku Polskiego 
i w bilonie. Wedle wykazu Banku 
Polskiego w drugiej dekadzie kwiet
nia cały obrót pieniężny wynosił 
12 14 .4  milj. zł., — 897.8 milj. w 
banknotach i 316 .6  milj. w bilonie. 
Jeżeli się przyjmie ludność Polski 
na 33 miljony głów, to wypada na 
głowę niecałe 40 zł., suma znikomo 
mała.

Wobec tego fatalnego stanu rze
czy nic można się dziwić, żc panu- 
jo taki brak gotówki. Dziś wymie
nić banknot 100-złotowy sprawia 
znaczne trudności, a cóż dopiero mó
wić o braku gotówki w interesach,
któro jeszcze się trzy ma jq. PisaliS-
my przed kilku dniami, że obecny o- 
bieg banknotów jest najmższy, jaki 
w ostatnich latach zanotowano. To 
jest najwymowniejszy dowud, w ja 
kim stanic znajduje się ruch prze
mysłowo - handlowy. Przecież Bank 
Polski wypuszcza banknoty tylko na 
podkładzie wekslowym — lombard 
odgrywa małą rolę —  okazuje się 
wiec, że weksli niema, więc 1  ban

knotów uicma. To zresztą wyrażo
ne jest w bUansie dekadowym, któ
ry podaje spadek portfelu wekslo
wego o 18.3 milj. zł

Zadziwiające jest, że wobec tej 
ciasnoty gotówkowej rząd nie wy
zyskuje w drodze zwykłego rozpo
rządzenia nadanego sobie prawa 
wypuszczenia bilonu w ,,ełne. wy
sokości 392 milj. zl. Wedle wykaizu 
obieg bilonu w drugiej dekadzie 
kwietnia wynosi 316.6 milj., zapas 
Banku wynosił 42.3 —  rozem 358.9 
iniłj., czyli że do pełnej granicy brak 
jcśzćzć' 33 .1 milj , suma, wobec po
łożenia rządu, bardzo znaczna. 
Zwykle dziejo się tak, zc po pierw
szym, po wypłatach w znacznej czę
ści w biloine, obrót iego zwiększa
się, potom znów monety
srebrne leżą w bankach i kasach 
państwowych do najbliższego pierw
szego1.

Ton staii rzeczy jest najlepszą od
powiedzią na twierdzenia o popra
wne gospodarczej. Ładna to popra
wa, jeżeli cała będąca w kraju w  
ruchu gotówka wynosi mniejwięcej 
połowę rocznego budżetu państwo-

12 komunistów przed sądem
Echa morderstwa Szczelina

KRAKÓ W , 27 4. W styczniu 
r. ub. znaleziono w okolicy Chrza 
nowa zwłoki nieznanego męż
czyzny. Głowa denata byia  w 
strasz liw y  sposób zm asakrow a
na. N a podstawie karteczki zna
lezionej w kieszeni zmarłego, 
stwierdzono, że je st  to robotnik 
fab ryk i wyrobów ceram icznych, 
Roman Szczelin.

Szczelin znany był, jako dzia
łacz kom unistyczny, który roz
w ija ł ag itac ję  na terenie Zagłę
bia krakow skiego. W czasie re
w izji u jednegc z prowodyrów 
kom unistycznych, Ju lja n a  Dylew

skiego, znaleziono spodnio oraS 
obuwie splam ione krw ią. D ylew 
ski przyznał się, że z wyroku 
p artji kom unistycznej zamordo
w ał Szczelina i w ym ienił te t 
nazw iska sw oich wspólników. 
Dwóch z nich zdołało zbiec, trze
ci zaś, P io tr Ociepko, został a- 
resztow any i w raz z Dylewskim  
stan ął w czoraj przed T r j buna- 
łem P rzysięgłych  w Krakowie.

Oprócz nich, na ław ie oskarżo
nych zasiadło jeszcze 10  osób 
pod zarzutem zbrodni zdrady 
głów nej.

Przyszły sezon muzyczny
w Poznaniu

M agistrat m. Poznania podpi
sa ł ju ż  umowę na przyszły sezon 
z dr. Latoszew skim , obecnym dy
rektorem  Opery poznańskiej i 
m iejskich koncertów symfonicz
nych. Opera będzie nadal m ieści
ła się w Teatrze W ielkim i hedzie 
stanow ić imprezę pryw atną, na
tom iast koncerty sym foniczne bę
dą dawane na ryzyko m iasta.

D obiegający już końca sezon 
19 33— 34 przyniósł w operze po
znańskiej prem jery dwóch oper 
M ozarta: „Co-si van  tu te" i „U- 
prowadzenie z S e ra ju ", w ystaw ie 
nie „D on P a są u a le " Donizetiego 
oraz Borodina ‘ „K s ię c ia  Ig o ra " 
Pozatem wznowiono „S traszn y  
D wór".

Do projektów  kadenowskich 
jednej w ielkiej opery objazdo-1 
w ej, m ającej centralę w stolicy, 
a przez parę m iesięcy w ciągu se
zonu goszczącej w większych mic 
stach prow incjonalnych, Poznań

odnosi się barazo niechętnie. P o  
prostu nie chce tracić  w łasnej 
placówki m uzycznej, która z ta* 
kim nakładem pracy zdobyła <—  
bie poważne imię.

Skonfiskowany

parowiec japoński
Nowy Jo rk  24.4. (A T E .) . Urząd 

skarbow y w Los A ngeles skon fis
kował dziś japoński okręt har.dlo 
w y „Soyom aru" z ładunkiem je d 
wabiu wartości 750 tysięcy dola
rów.

Rozporządzenie urzędu skarbo
wego pozostanie tak długo w mo
cy, póki japońska lin ja  okrętowa, 
do której należy statek, nie za
płaci zaległych za lata  19 17  do 
19 19  podatków w wy»0K0Ści okotc 
430 tysięcy  dolarów.

Skonfiskow any parowiec przed
staw ia w artość około 2 milionów 
dolarów.
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C:: f  u t Ł a o r a  * i *  b e x p i e e i  i  ć
p r z e e l  a  a k h m  l o ł r i t u i y m ?

Z zagadnień w ojskowych nie
w ątpliw ie najciekaw szem  dla
przeciętnego człowieka je st za
gadnienie przyszłej w ojny po-

27.IV.1934.

A w Europie

w ietrznej. Ostatnio toczy się na 
lam ach prasy paryskiej ciekawa 
niezm iernie dyskusja  na tem at 
czy i jak ie  możliwe jest. zabez
pieczenie przed atakiem powietrz 
nym.

Tylko kontratak?
Pierw sze stanowisko polega na

tym czasem  duży -zwrot [ zasadniczej niew ięrze w możrość-
■ system u obronnego nie p o legają

cego na kontrataku przy pomocy 
samolotów. Jedynem  możliwem 
sparaliżow aniem  ataku flo ty  po-

W ciągu ostatniego tygodnia, 
od chw ili gdy p. Barthou 21-go  
ó. m wieczorem w siadł w  train- 
bleu do W arszaw y, by 28-go b. 
m. w południe w yjech ać z P ra g i 
z powrotem do P aryża, uwaga 
nasza zajęta je st  głównie tem 
wszystkiem , co wiąże się bezpo
średnio i niejako tu na m iejscu, 
w naszych stronach Europy, z tą 
w ażną podróżą p o litycz n ą .. r 

Tymczasem jednak, w przed
dzień niemal w yjazdu p. Bar-

wietrznej n iep rzy jacie lsk ie j ma
że być atak szybszej i potężniej
szej w łasnej floty.

Czy stanowisko to je st słuszne?

Przewidywania
A ngielski generał brygady PRC  

Groves opowiada w swoich wspo
mnieniach, że w r 1908 w skazy
w ał na możliwości zastosowania

thou z Paryża, zaszedł w ogólno-i, tpjctw a w m arynarce. W spra-
europejskiej polityce zwrot nie
zm iernie doniosły, który obecnie 
się utrw ala.

A  m ianow icie, tuż przed tą 
podróżą, rząd francuski Doumer- 
gue-Petain-Barthou, dzia łający  
od 9. II. 34, zdołał, po dwu mie
siącach, łódź polityki rozbroje
niowej, zagnaną w  czasie po
przednich półtorarocznych zgórą 
rządów lew icy na niebezpieczne 
w iry , w yprow adzić na czyste, wo
dy.

Z asta ł bowiem rząd p. Dou- 
m ergue‘a rokowania rozbrojenio
we, unieruchom ione w Genewie 
od czerwca r. ub. a szczególnie 
od w yjśc ia  Niemiec w paździer
niku r. ub., na dwu torach bocz
nych ;

1 .  bezpośrednich rozmów F ra n 
cji z Niem cam i, które zamknął 
odrazu 14 . II. 34, tuż po objęciu 
władz.), stw ierdzając, że Niem cy 
chcą uparcie ponownie się u- 
zbroić, a  F ra n c ja  ani sam a na

■ to się nie godzi, ani nie może w 
ten sposób szachow ać na boku 
K onferencji Rozbrojeniowej, któ
r a -n ie  ie st dozbrojeniową,

2. porozum iewania się z An- 
gl na podstaw ie je j nowego 
planu z 28. I . 34, narazo niezado
w alającego. bo godzącego się na 
dozbroienie Niem iec, a n ie  da ją
cego nic godnego uw agi w dzie
dzinie bezpieczeństwa, z których 
to niecelow ych porozum iewań 
się, po uprzejm ych w ym ianach 
zdań bardzo ożywionych między 
Londynem i Paryżem  w ciągu 
tych dwu m iesięcy, od przyjazdu 
p. E den ‘a 17 . II . 34, w yw ik ła ł się 
ostatecznie rzad francuski n c+ą 
z 17 . IV . 3a, w skazu jącą, iż u s il
ne zbrojenie się sam owolne N ie
m iec, którego nowym dowodem 
je st  n iesłychane powiększenie
ry  datków na ten cel w  budżecie 

Rzeszy 1934-35, ogłoszonym  28.
t, czyni porozum iewania się 

nad praw n ą i popraw ną umową 
rozbrojeniow ą czemś nie na cza
sie.

W  f en sposób stanął rząd fra n 
cuski już obiema nogami na no
wym i mocnym gruncie:

—  żadnych rokowań na boku. 
Dowidzenia na K on ferencji Roz
brojeniow ej w Genewie. Tam , za
nim oędziemy m ówili o przyszło
ści, m usim y pomówić przede- 
wszystkiem  o obecnem samowol- 
nern i rozległem  zbrojeniu się 
Niem iec w brew  zobowiązaniom 
traktatow ym .

Nowem od tego czasu zdarze
niem je s t  podróż p. Suvich ‘a do 
Londynu. Zapowiedziana ona by
ła ju ż  przed m iesiącem  w zupeł
nie innych warunkach. P. ^u" 
eich przejechał 22-gu b. m. przez 
Paryż, gdzie rozm awiał z p. Dou
m e rg u e ^ , a od 23-go do 25-go 
w Londynie o d b y ł  narady z PP- 
M a c D o n a ld ‘ em  i s ir  Joh n  Simo- 
n‘ern, pocztm 26-go b. m. w po
wrotnej drodze n a ra d z a ł  się w 
B rukseli z pp. de B roqueville 
H ym ans‘em. A le je st  rzeczą ja s 
ną, że podróż ta, choć mogła 
przyczynić się do rozejrzenia się 
w  nowym stanie rzeczy, nowego 
biegu rzeczy zaw rócić nie mogła.

p . Henderson zawiadom ił pre 
zydjum K on ferencji Rozbroje
niowej, że przew idziane zebra
nie się 30-go b. m. je st  zbytecz
ne, a w ystarczy 29-go m aja r. b., 
kiedy ma się zebrać K om isja  
Główna. Stan isław  Stroński.

Polska i Czechosłowacja
powinny współpracować

Mowa jedr ;go z dwu posłów pol-

wie te j w' tym  czasie bracia  
W right, konstruktorzy nowocze
snego samolotu, zwrócili się do 
dowództwa m arynarki angielskiej 
i otrzym ali odpowiedz treści na
stęp u jące j: „Co się tyczy opinji 
o użyteczności aeroplanów, zasię
gnąłem  rady moim rzeczoznaw- 

i ców. Z żalem  czuję się w obo
wiązku zakomunikować panuni, że 
adm iralic ja  stoi na stanowisku, 
iż takowe żadnego praktycznego 
znaczenia dla m arynarki posia
dać nie m ogą“ . W 6 lat potem nie 
m iecey lotnicy rzucali bomby na 
Londyn.

System gen. Arrnengaud
W ręcz przeciwnego zdania jak  

ci, którzy nie w ierzą w możliwość 
system u obrony lądowej przeciw 
ko flocie n ieprzyjacielsk iej i to 
w łaśn ie opierając się na niedo
skonałości ludzkich przew :dywań 
je st fran cu sk i gen. Arrnengaud, 
który przedstaw ia c a łj plan cbro 
ny przeciw pow ietrznej.

P lan  gen. Arrnengaud polega 
na sieci strażnic powietrznych, 
których pierw szy łańcuch pow i
nien być na gran icy  i połączony 
być winien specjaln ą służbą a la r
mową przy pomocy oddziałów sa

molotów m yśliw skich, których 
część niew ielka powinna się stale 
znajdować w powietrzu. Dzięki te 
mu system owi w 20 minut po 
pierwszym  alarm ie może być zmo 
bilizow ana potężna arm ja lotni
cza. Pozatem każde większe mia
sto powinno mieć sw oją sta łą  o- 
chronę. W reszcie zabezpieczyć 
można powietrze przez sieci i ka
ble wiszące na oalonach.

W edług tego systemu 15  grup 
reflektorów w  promieniu 15  kilo
metrów dokoła Paryża, będą za
bezpieczały go zupełnie dostatecz 
nie, gdyż współczesna technika 
buduje re flektory  s ięg ające  swo
jem św iatłem  powyżej 5.000 me
trów. Dzięki reflektorom , artyle- 
r ja  przeciw lotnicza będzie mogła 
ostrzeliw ać jeden sam olot z pię
ciu b atery j, nawet na wysokości 
700 metrów. Powyższe obliczenia 
pozw alają gen. Arrnengaud być 
optym istą na punkcie obrony prze 
ciwlotniczej.

P redictor
W A n giji przyw iązu ją ogiom ną 

wagę do tak zwanego predietora, 
instrum entu, który w skazuje z do 
kładnością niezwykle precyzyj
ną m iejsce samolotów nieprzyja
cielskich w danym momencie. Pro 
dictor pozwala zwiększyć procent 
strzałów  celnych z trzech do 29 
w stosunku do samolotu lecącego 
z szybkością 300 kilom etrów na 
godzinę na w ysokości 1600 me
trów.

S b  ci balonowe, które w czasie 
w ojny umieszczano najw yżej pa 
wysokości 2400 metrów i które 
były bezużyteczne w razie silnych 
w iatrów , mogą obecnie wznosić 
się do wysokości 3000 metrów, a 
nawet w edług obliczenia tegoż 
gen. Arrnengaud do 5000 metrów. 
N ie należy równyrż zapominać o 
przewadze eskadr m yśliwskich 
nad bombowemi pod względem 
szybkości.

W każdym razie bez względu 
na to, czy i o ile poglądy obroń
ców tezy o m ożliwości skutecznej 
obrony przeciwlotniczej są słusz
ne, jedno zdaje się nie ulegać 
w ątp liw ości: fata listyczn a  teorja

Witos opuszcza Czechosłowacje
i przenosi się da Szwajcarii

W ostatnich dniach przj był de 
Szw aje ar ji b. więzień brzeski dr. 
K iern ik , Pobyt jego w Szw ajearji 
pozostaje w  związku z zamierzo- 
nem przeniesieniem  się na dłuż-

tosa .i K iern ika. Dr. K iern ik  zło
ży! wizytę w Riond Bosson Igna
cemu Paderewskiem u. Przyjęcie 
dr. K iern ika przez Paderew skie
go mTalo charaktci niezwykle scr-

szy pobyt do Szw ajearji pp. Wi- dcczny.

Dzieci pjî skit
ftadiri sie za Fmue

W katedrze Notre Dame odby
ła się '7  dniu 19  b. m. w zru sza ją
ca cerem onja: 11.00 0  dzieci pa
ryskich  zanosiło tego dnia gorące 
m odły do Boga, by zechciał 
przyjść z pomocą zagrożonej F ran  
cji, w  której szaleje komunizm, 
bezbożnictwo, korupcja i inne 
straszliw e skutki gospodarki, nie 
opartej na zasadach ch rześcijań 
skich, lecz na hasłach w rogich  Ko 
ściolowi. Zgromadzone w św iąty
ni tysiączne rzesze dzieci staw iły  
się tutaj na apel episkopatu fra n 
cuskiego. nawołującego do „K ru 
c jaty  Różańcow ej" Odmawianie

wspólnie różańca poprzedziło 
piękne przemówienie biskupa 
C haptal‘a. „F ra n c ja  —  mówił bis 
kup —  ta w asza matka, zagrożo
na je st dziś podwójnem niebez
pieczeństwem. czyhają  na | i ą  b °; 
wiem wrogowie i zewnętrzni 1 
wewnętrzni. Wy, dzieci, modlitwą 
sw ą możecie przyczynić się clo jej 
w ybaw ienia"... Po przemówieniu
biskupa i odmówieniu różańca u- 
tw orzyła się procesja ze sztanda
rami i chorągw iam i.

W szystkie pisma paryskie opi
su ją  powyższą w zruszającą cere- 
monję.

polegająca na tem, że możliwa 
jest w alka samolotów, lecz nie
możliwe zabezpieczenie przed nie 
mi, zdaje się być pogrzebaną.

KREM NIYEA, „A-m
uaema po zł. o,40 do 2.00 

Tuby zl. 1.35  I zl. 2.25

-a ma zrobić emigraija rosyjska
w razie wojny Z.SMM. z Japonja

Pismo Tryzub z daty 8 kwiet- porjuni jest to stanowisko logiczno, 
nia zamieszcza obszerny artykuł aczkolwiek śmiałe, lecz dla polityka 
p. M aksym a Sław ińskiego, b. rozpaczliwe. W razie upadku bolsze- 
przedstaw iciela U kraińskiej Re- wików padnie bowiem wraz z nimi 
publiki Ludowej w Pradze, p. L :  Milukow, a w razie zwycięstwa bol- 
„Rozbiór R o s ji" , rozw ija jący  po- ( szewików nie będzie on miał zc 
glądy obozu U. N. R . na per- swego stanowiska żadt ej korzyści, 
spektywy rozw iązania zagadnie- 2-ga jest. Dienikina, który propo- 
nia wschodu E uropy w najbliż- nuje w razie wojny z jednej strony 
szej przyszłości w takim duchu: obalić bolszewików, a z drugiej —

— Konjunktura międzynarodowa 
w dniu d ń.siejszyni jest taka, że 
zdajecie zbliżnc chwila rozpoczęcia 
tego, co można nazwać uporządko
waniem wschodu Europy, lecz która 
to sprawa w kancclarjach dyploma
tycznych nosi nazwę rozbioru Ro
sji. Rosyjska emigracja wszczęła z 
tego powodu wielki hałas. Z publicz- 
ncnii odczytami i innemi oświadcze
niami wystąpili: Milukow i Dieni- 
kin, Kazem-Bek i Bicm ackij. S tra
wę i Kieriensk j oraz wielu innych 
przedstawicieli wszystkich kierun
ków politycznych od skrajnie prawi
cowych monarchistów do socjalistów. 
Wystąpienia tc w różnych miastach 
Europy miały charakter improwizo
wanego plebiscytu na bolesny dla 
Rosjan temat rozbioru Rosji.

Rosjanie zaskoczeni byli ostatnim 
obrotem wypadków międzynarodo
wych, a mianowicie planową ekspan
sją japońską, wznowieniem hislo- 
rycznego niemieckiego Drang nach 
Osłon, paktem polsko-niemieckim, 
nastrojami antybolszewiekiemi i wo
góle antyrosyjskiemu w niektórych 
państwach, szczególnie w Angiji, 
gdzie odżywa świadomość niebezpie
czeństwa rosyjskiego w Azji. Zesta
wiając tc fakty z oczywiatem osła
bieniem bolszewików oraz z oczywi
stą aktywnością ujarzmionych naro
dów w ZSR R  oraz ich emigracji, 
Rosjanie przejrzeli, przestraszyli 
się i wygadali się. Jednocześnie 
wszakże zaczęli opracowywać recep
ty nowej taktyki obrony swej spra
wy przed niepodległościowcami

Opracowano szereg recept, z któ
rych najważniejsze są następujące: 

1-sza jest MiluLowa. Uświadamia
jąc sobie, że z chwilą upadku bol
szewików, Rosja rozpadnie się na 
swe części składowe, Milukow wzy
wa Rosjan, by w razie wojny stanę
li bez zastrzeżeń po stronie bolsze
wików. Dla szczerego pat..,oty im-

Zjetinoczenie

Polskich Lekarzy
Katolików

zmusić ujarzmione narody do pozo
stania w składzie Rosji. Jest to 
nmiejwięeej metoda, którą już w 
1919 roku Dicnikin z wiadomym 
skutkiem stosował.

3-cia należy do Mładorossa Ka- 
7cn-Beka i Spokrewniona jest z teo- 
rją Mi lukowa.

4-ta, Kierońskiego, zbliża się do 
recepty Dienikina.

5-tą tworzą wystąpienia reszty 
rosyjskuh i polityków, jak Struwc i 
miń. Poglądy tc podziela masa ro
syjskiej emigracji, a przedewszy sl- 
kicm rosyjski Związek 'WojsKowy, 
monarchiści i większość ugrupowań 
prawicowych, stanowiących niemal 
90% emigracji rosyjskiej. W myśl tej 
recepty bolszewików obalić należy, 
lecz uczynić to można jedynie w so
juszu z państwem, które wałczyć bę
dzie z ZSRR, a przy pomocy niepod
ległościowców na obszarach Rosji 
lub przy ich przychylnej neutralno
ści. Z niepodległościowcami trzeba

zawczasu się porozumieć, uznać pra
wo do niepodległości ich państw na
rodowych wzamian za pomoc przy 
powrocie do Moskwy. Narazie Innci 
drogi niema, a przyszłość pokaże, co 
będzio dalej. Niepodległościowcy 
sczasem uświadomią sobie swe błę
dy i powrócą do Rosji, albo też znra 
si się ich w jakikolwiek sposob do 
uświadomienia. Ta recepta, kryjąca 
w sobie resenatio  mentalis, jest 
szczególnie popularna wśród Rosjan.

Podczas gdy ńnglja lub Francja 
podnoszą koncentrowane przez siebie 
narody do swego poziomu, Moskwa 
poziom ten obniża. Koncentracja 
rosyjska zbankrutowała, jeśli chodzi 
o próbę utworzenia no.rcgo jedyne
go narodu rosyjskiego. Genetycznie 
pocnodzi ta koncentracja o j azja
tyckich koncentracyj typu despo
tycznego. Utrzymywanie przy życiu 
koncentracji rosyjskiej oznaczałoby 
konserwowanie anachronizmu histo
rycznego i dążenie do utrzymania 
przy życiu zgalwanizowanego w po
staci ZSRR trupa koncentracyjne
go. Ja k  się zdaje, tr Europie zaczy
nają .to rozumieć.

Poglądy uKraińskie, przypisu je 
tu autor dość dowolnie samym 
Rosjanom . Co pewien czas prze
powiada się wielki przew iót w 
R o sji, od rzeczyw istości je st  to 
jednak bardzo odległe.

22 miasteczka wielkopolskie
utracą urawa miejskie

Urząd wojewódzki zarządził na 
27 m aja b. r. do Rad n re jsk ich  w 
13  m iastach W ielkopolski, w któ 
rych w  ubiegłym  roku nie zarzą
dzono wyborów, istn ia ł bowiem 
wówczas projekt odebrania im u- 
stroju m iejskiego.

Obecnie wybory odbędą się w 
następujących m iastach : Czernie
jewo, Grabów, M iksztad, M iastecz 
ko, Szamocin, U jście, Rydzyna,

O s:eczna, Pobiedziska, c>koki i 
W ysoka, natom iast w ybory nie 
odbędą się w następujących m ia
stach, które m ają.otrzym ać ustró ' 
w ie jsk i: R ychtal, Zaniem yśl^Dob 
czyca, Jaroczew o, Giembice, Św ię 
cichowo, Powidz, Ryczyw ół, M ie
ścisko, Budzyń, Bnin, Ostroróg, 
Obrzysko, P iask i, Kopanica, Ry- 
marzowo. Rogowo, Gąsaw a, 'Wieli
chowo, Rostaszew o, M iłosław , No
we M iasto.

W>ta'*»r3ar w Kaliszu
inaczej 

przy mi erze ńccm żydów.

ped SiESłam męskości
Ju ż  tylko m iesiąc dzieli nas od na narodowców, 

wyborów do B ad y-'M ie jsk ie j. W 
ciągu tego czasu rozgryw ać się 
będą w alki o wyborców. W szela
ko każdy uświadom iony obywatel 
już dzisia j zdaje sobie spraw ę z 
ciążących na nim obowiązków i 
odpowiedzialności za oddany 
swój glos na takich kandydatów,

będzie

Chrześcijańska
Płatnic Pomoc

W końcu roku ubiegłego . _
twierdzony został przez władze którzy dają  gw arancję pełnej od- 
państwowe statut Z jednoczen ia ' powiedzialności za swoje czyny, 
Polskich  Lekarzy Katolików . Wo- a znani są ogółowi z praw ości 
bec tego ukonstytuowały się w ł i- charakterów i niezachw ianej wc-

choslowackim iy Pradze dnia 24-go 
b. oi... znana just już zc streszcze
nia P. A. T.-icznej, ogłoszonego 
wczoraj ŵ  pismach. Streszczenie to, 
jak widać 7, dzienników praskich, 
które nadeszły do nas. nie uwzględ
niło bardzo pojednawczego stanowi
ska mowy pos. Chobota. W szcze
gólności mówił on.

— W imieniu mniejszości polskiej 
na Śląsku uważam za swój obowią
zek podkreślić gotowość współpracy 
celem stworzenia przyjaznych sto
sunków polsko-czechosłowackich... 
Świadomi byliśmy, że obu narodom 
słowiańskim grożą zawsze ci sami 
nieprzyjaciele, a współpracę i szcze
re porozumienie między Czechosło
wacją i Polską uważaliśmy zawsze 
za konieczność dziejową... Tego sta
nowiska nie podważą też postronne 
poglądy niektórych czynników pol
skich od czasu zawarcia paktu pol
sko-niemieckiego. Z poglądami temi 
nie godzi się stanowczo większość 
narodu polsk.ego. a przedewszyst- 

- , kiem pracująca ludność miejska i
skich ze Śląska Cieszyńskiego, n. wiejska w folsce. Jestem przekona- 
ChoboU, wygłoszona w Sejmie Cze- ‘ ny, że przeważająca większość na

rodu polskiego pragnie porozumie
nia i współpracy dwu bratnich naro- 
doy i ze słowa moje znajdą zrozu- 
mi< mc w Polsce. Lud nasz ceni de
mokratyczny ustrój Republiki Cze
chosłowackiej i widzi w nim nadep- 
szą nodstawę obrony praw ludu. a 
tak; e obrony praw polskiej mniej
szości w Czechosłowacji i dlatego 
odrzuca lud polski w Czechosłowacji 
próby tych czynników, które chl a
łyby nadużywać napięcia polsko- 
czeskiego. Jan  dotychczas pracowa
liśmy wspólnie z temi stronnictwa
mi, które bronią demokracji w tem 
państwie, tak i nadal pragniemy 
współpracować z ni®mi dia dobra 
całej pracującej ludności.

Mowa pos. Chobota (pols.-soc.) z 
4-go b. m., podkreślając prawe i 

zażalenia ludności polskiej w Cze
chosłowacji, podobnie jak dziś po
dane w streszczeniu P. A. T.-'czn?j 
mowa pos. Buzka (pols.-lud.) z 
26-go b. m., silnie jednak zaznaczy
ła także dążenia pojednawcze nie
tylko na gruncie śląskim, lecz 1 w 
całości stosunków Polski z Czecho
słowacją.

dze Zjednoczenia i rozpoczęły nor 
nialną pracę, która polegać głów 
nie bę.dzie na m iesięcznych zebra 
niach referatow o - dyskusyjnych, 
naw iązaniu kontaktu z innemi Ko 
■la mi Zjednoczenia, które powsta
ją  w rożnych m iastach polskich 
oraz z odpowiedniemi organiza
cjam i zagranicznem i Mimo is t
nienia bardzo już licznych orga
nizacyj lekarskich  naukowych, za 
wodowych, urzędowych i tow aizy 
skich powstanie Zjednoczenia 
Polskich Lekarzy Katolików  oka
zało się konieczne ze względu na 
walkę z etyką chrześcijańską. 
Zgodni są  wrszyscy, że dusza ludz 
ka musi być uzdrowiona, nim na
stąpi poprawa.

„U św iadom ienie sobie św .atopo 
glądu katolickiego i zasad katolic 
kich oraz ich rzeszenie, obrona^ i 
wprowadzenie w życie szczegól
niej w  zakresie zawodu lekarskie 
go“ , stanow i według słów statu 
tu główne zadanie Zjednoczenia.

Zarząd Zjednoczenia, w ybrany 
na pierwszem  posiedzeniu w dniu 
9 lutego r. b. stanow ią: dr. S ta
n isław  W ąsowicz —  prezes, dr. 
Z o fja  W ojno —  wiceprezes, dr. 
S tefan  Pokrzew iński —  skarbnik, 
dr. B olesław  Stym itkowski — se
kretarz  i dr. F ranciszek K saw e
ry  Cieszyński —  członek Z arzą
du. .(K A P ). ,,

ii trw ania przy sztandarze naro
dowym i katolickim . Polskość 
m iast je st  naczelnem wskazaniem  
Obozu Narodowego. N ikt tak w 
Sejm ie, a tem bardziej w radach 
m iejskich nie będzie bronił tej 
zasady, ja k  radni narodowi, nic 
łączący się z żydam i, jak  to robi 
san acja  naprzykład, której zależy 
na jaknajw iększej ilości głosów, 
obojętne, że d a ją  je  też i żydzi. A 
więc żydzi od san acji m usieli o- 
trzymać jak ieś przyrzeczenia, 0- 
bietnice, gdy narodowcy chcą po
zbyć się żydów z Polski. Dlatego 
każdy w yborca - Polak, pam ięta
ją c  o tem, winien głosować tylko

Zjazd więźniów
sow ieckich  ,

Do V ai-szawy zwołany został 
zjazd organ izacyjny b. zakładni
ków i b. więźniów ideowych Po
laków z R osji Sow ieckiej.

Kom itet organ izacyjny zjazdu 
prosi o zawiadom ienie, że obra
dy zjazdu rozpoczną się w n ie
dzielę, dn.a 29 b. m. w sali Rad\ 
M iejskiej o godz. 15-ej, nie zaś o 
godz 12  m. 30, jak  to pierwotnie, 
projektowano. Przesunięcie po
czątku obrad nastąpiło z p o ro 
dów od Komitetu zjazdu niezależ
nych.

Piotrków, d. 25.IV . 34,
W d. 24 bm. odbyło się mie

sięczno ogólne zebranie członków 
Komitetu Chrzęść. B ratn ie j Po
mocy przy R.-kat. p a ra fja c h  w 
Piotrkowie.

W sprawozdaniu Zarządu zw ra
ca uwagę część poświęcona akcji 
dostarczenia „Św ięconego", n a j
biedniejszym .

Rozdano 180 paczek, przeważ
nie wśród starców  i chorych, któ
rzy znikąd nie oczekiwali pomo
cy.

O statnia kwesta na cele Kom l- 
tetu Ch. B. P . dala 220 zi. 84 gr.

A k c ja  t. zw. „ja lm użnieza", po
lega jąca  na rozprzedaży blocz
ków z bonami do rozdaw ania u- 
bogim, które to bony są następ
nie wym ieniane w poleconych 
przez Kom itet sklepach na pro
dukty pierw szej potrzeby, rozwi
ja  się pom yślnie. Praw dziw ie 
biedni żebracy przyjm ują chęt
nie bony, zaś w ydrw igroszów  krą 
ży po domach coraz mniej. Blocz
ków sprzedano dotąd za 627 zł. 
70 gr. Rachunków w sklepach za 
bony popłacono na 404 zł. 98 gr.

Niedawno założona przy Komi
tecie „B iblioteka wiedzy re lig ij
n e j" rozw ija się i je st otwarta w 
piątk- od g. 6 wiecz.

Ostatnie N abożeństw * C hary
tatywne w kościele ła jśw . Serca 
Jezusowego, w niepom yślnych
warunkach, bo w dzień powszed
ni i pi'z(M piei wszym przyniosło 
37 zl.

Sekcja dochodów n iestałych  
przyU ępuje do zorganizow ania 
loterji na jesien i-
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Grady, Huragany i ,urzs
w KielecKiem I na Wileńszczyźnie

K IE L C E , 27.4. Onegdaj nad gnii 
ńą Łopuszno, w p0w. kieleckim, 
przeszła huraganowa burza, połączo
na z dużym gradem, który wyrzą
dził poważne szkód}

Burza rozniosła stodołę z mająt
ku Zbigniewa Dobiockiego, zerwała 
dach z kościoła parafjalnego oraz 
poniszczyła wiele zabudowań wło
ściańskich.

Pozaitem na drodze od Łopuszna 
do Przedborza w ichcr wywrócił rząd 
kilkusetletnich topoli, które, pada
jąc, zniszczyły sieć telefoniczną na 
przestrzeni jednego kilometia. Nad
to burza wyrządziła ogromne szko
dy na drogach, wyrywając drzewa

owocowe. Strat dotychczas nie ob
liczono

Wobec zniszczenia połączenia te
lefonicznego, wiadomości o katastro
falnej burzy doszły do Kielc z opóź
nieniem kilicugodzinnem.

WILNO, 27.4. Nad powiatem 
dziśnieńskim przeszła dużych roz
miarów burza, połączona z pioruna
mi. Uszkodzony jest szereg domów 
oraz linje telefoniczne. Na Dźwinie 
wicher powywracał łodzie rybackie 
oraz zerwał 1 1  tratew z drzewem.

Niemniej silny wicher szalał po 
stronie sowieckiej i łotewskiej, gdzie 
na • teren polski wiatr zniósł trzy 
barki łotewskie oraz kuka łodzi z 
terenu sowieckiego.

Pcttrfgpne kupno losu
na który padła wygrana 5.000 zł.

ŁÓDŹ, 27 4. —  W swoim cza
sie głośna była w Łodzi spraw a 
podstępnego kupna losu lo tery j
nego, na który padła w ygrana 
5.000 zł. Los ten znajdow ał się w 
kolekturze Bończyka i zakupił go 
b. kierow nik Funduszu Bezrobo
cia, Rybka, wiedząc, już, że na 
numer ten padła w ygrana.

A fe ra  w ydała się i kolektor nie 
w ypłacił w ygran e j, zw racając się 
jednocześnie do Urzędu P ro k u ra 

torskiego. Gdy Urząd Prokurator 
ski w Łodzi dochodzenie w  tej 
spraw ie umorzył, nie dopatrując 
się cech przestępstw a, niezado
wolony z decyzji Bończyk odwo
ła ł się do Urzędu Prokuratorskie
go przy Sądzie A pelacyjnym  w 
W arszaw ie.

W tych dniach nadeszła decy
zja? 'polecająca wygotow anie ak
tu oskarżenia przeciwko Rybce i 
przeprowadzenie rozpraw y głów
n ej.

Panama notarialna
w Stanisławowie

STA N ISŁAW Ó W , 27. 8. —
Przed dwoma la ty  aresztowany 
został urzędnik notarjalny, Karol 
Cham ajdes, pod zarzutem całego 
szeregu nadużyć. Obecnie rozpi
sana została rozpraw a, która roz
pocznie się 30 kwietnia. Przed 
sądem odpowiadać będą, oprócz 
Cham ajdes?, S tan isław  Boaakow- 
ski oraz b rac ia  A dolf i Jó zef 
Fienklerow ie.

Cham ajdes zatrudniony był w 
kan celarji notarjusza Stan isław a 
Bodakowskiego, którą prowadził 
przez czas dłuższy, gdyż notar- 
jusz przebyw ał stale  zagranicą 
Pew nego dnia delegat Izby Sk ar
powej, przeprow adzając w  kan
ce larji lu strację, stw ierdził w  ca
łym szeregu wypadków, iż nie 
pobrano opłaty skarbow ej, pomi
mo, że w akcie zaznaczono, że

pieniądze na stem pel otrzymano. 
N astępna lu stra c ja  w ykryła, że 
pieniądze zainkasow ane na rzecz 
podatku komunalnego nie wpła
cono do kasy m agistratu .

Równocześnie z a fe rą  notarjal- 
oą» w yszła  na św iatło  dzienne in
na spraw a. Cham ajdes, dzia łając 
w porozumieniu z Fienklerem , 
podjął się p arce lac ji fo lw arku 
Ignacego Zakrzewskiego. F ien- 
kler i Cham ajdes bezpraw nie po
bierali po 5 zł. od m orga, mó
wiąc, iż je st  to opłata skarbowa. 
P rzy  sposobności innej p arcela
cji, apetyty oszustów w zrosły, 
gdyż od nabywców żądali ju ż  po 
15  dolarów „podatku1* od m orga.

Do rozp iaw y powołano kilku
dziesięciu świadków ze S tan isła 
wowa i okolicy.

Katastrofalry f.o/ar
11 zabudowań w  płomieniach —  Ogólne straty 

wynoszą 400 tys. złotych

Zuchwały napau ragiinkowy
w Król. łucie

k r w a w a  w a l H ?
przy pomiarze gruntów

W ILNO , 27,4. N a tle pomiaru 
gruntów  pomiędzy m ieszkańcam i 
w si Łosie i Staniszki, gm iny jaź- 
w ińskiej aoszło do ostrej utarczki. 
Dwie w iększe grupy w ieśniaków , 
uzbrojone w k ije , w id ły  i siek ie
ry , w szczęły bójkę.

.Walka przybrałaby n iew ątpli

wie fata ln e  następstw a, gdyby 
nie szybka interw encja po iic ji. 
Pomimo to sfedmiti w łościan je st 
rannych, a w  tem dw aj w łością 
nie Jan o w sk i M ichał i Kaziukie- 
wicz Kazim ierz u legli ciężkim o- 
brażeniom głów i twarzy

Z  kraju
PIOTRKÓW.

Żydzi przed wyborami. W dn.’ 2ó 
b. m. w lokalu gminy żydowskiej 
odbyła się narada delegatów 8-u u- 
grupowań żydowskich Piotrkowa w 
sprawie akcji wyborczej. O projek
cie utworzenia wspólnego frontu 
żydowskiego podczas wyborów zade
cydować ma ostatecznie ponowne 
zebranie w dn. 28 b. m. z udziałem 
„Bundu“  i „Poalej Syjonu11, które 
we wczora^uzem zebraniu udziału nic 
brały.
PIOTRKÓW.

Święto lasu. Koło Leśników Nad
leśnictwa Piotrków urządza w sobo
tę, dnia 28 b. m., w myśl inicjaty
wy Głównego Związku Leśników 
R. P . obchód „Święta lasu11.

Po nabożeństwie w kościele pura- 
fjalnym  w Witowie (o godz 10  r.) 
odbędz e się o goaz. 1 1  i .  "pochód 
e orkiestry do sąsiedniego lasu Bu
gajskiego nad szosą Sulejowską, 
gdzie nastąpi symboliczne zasadzenie 
drzewek, poprzedzone szeregiem 
przemówień okolicznościowych. 
PIOTRKÓW.

Ze Stow. Pań Domu. Związek Pań 
Domu w Piotrkowie zapowiada na 
dzień 15  maja b. r. otwarcie nowego 
swego lokalu przy ul. Słowackiego 
nr. 14  I I  piętro (front). Biuro Sto
warzyszenia jest czynne codzień, z 
wyjątkiem świąt od godz. 12 -ej do
1 -ej-

Zawiadamiając o tein Zarząd 
Związi i  składa jednocześnie podzię
kowanie dyr. gimn., p. Gierymskie
mu, za udzielony w gmachu szkol- 

* nym lokal na zebranie Zw. P. D. 
w dn. 19.4 oraz p. inż. Kłopotow
skiemu za wygłoszenie referatu, ilu
strowanego przezroczami, p. t „R a
cjonalne nowoczesne urządzenie mie
szkania i kuchni .
K A LISZ

Zatarg dozorców z właścicielami 
domów. Na podstawie ustawy z dn. 
1.8 .19 19  r. została powołana Komi
sja polubowna do załatwiania spraw 
dozorców domowych z właścicielami 
posesyj. Komisja ta ustaliła warun
ki pracy i płacy dozorców domo
wych.
K A L IS £

Walne zenranie T-wa Powstań
ców i Wojaków. W niedzielę, dnia 
29 b. m., o godz. 3 popoł., w sali 
Stow. Rzemieślników Chrzęść., od
będzie się walne roczne zebranie 
członków T-wa Powstańców i Wo
jaków w Kaliszu.
K A LISZ .

Choroby zakaźne Na terenie K a-

KATO W ICE, 27.4. —  D nia 25 
b. m. w  godzinach porannych 
H enryk Ja n ic k i - Walter Wilczek 
obydwaj z K ról. Huty, w targnęli 
do m ieszkania handlarza D aw ida 
Sprin gera , zamieszkałego przy u- 
licy  3 M aja  w K r  oj. Hucie z za
miarem dokonania rabunku.

W ym ienieni byli zamaskowani 
i usiłow ali związać znajd ującą 
się tan. służącą Pastuszków nę.

Na wszczęty a larm  przez teścio

wą Springera, bandyci zbiegli. J e  
den z nich m iał przy sobie sztabę 
zelazną, którą w ygraża ł służącej. 
Spraw ców  napaau policja  zdoła
ła  pochwycić. Rów nież zdołano 
u jąć trzeciego w spólnika w yp ra
wy, niejaKiego F ic a  Jó z e fa , który 
stał w korytarzu na czatach.

W szyscy u jęci przyznali się  do 
czynu, toteż po przesłuchaniu 
skierowano ich do prokuratorji.

Polska pielgrzymka jubileuszowa
powróciła do Kraju

lisza i pow. kaliskiego w okresie od 
15  do 2 1 b. m. władzo sanitarne za
notowały następujące ilości wypad
ków zachorowań na następujące 
choroby zakaźne: płonicy 3, błoni
cy 1 ,  róży 1 , krztuścu 1  i jaglicy 41. 
Jaglicy zanotowano najwięcej i w 
stosunku do poprzednich tygodni, 
choroba ta się wzmogła. 
KATOW ICE. i

Samobójstwo w więzieniu. Policja} 
siemianowicka przeprowadziła w o-t 
statnich dniach wielkie aresztowa
nia pośród działaczy komunistycz
nych, którzy w ostatnich dniach 
przed 1  majem wykazali wielką ak
tywność. M. in. aresztowany 19-lot- 
ni Gerlich onegdajszej nocy popełnił 
samobójstwo w więzieniu katowic
kie™, gdzie był odstawiony przez 
policję.
CZĘSTOCHOWA.

Sekwestrator - defraudant, Miej
scowe włt dze skarbowe poszukują 
niejakiego Andrzeja Franczaka, sc- 
kwestratora skarbowego, który zde- 
fraudował około 1500 *ł., zainkaso- 
wanych od podatników i zbiegł w 
niewiadomym kierunku.
GDYNIA

Samochód pod parowozem Pod
czas przetaczania wagonów w por
cie na Nabrzeżu Polskiem. parowóz 
najechał na samochód półciężarowy, 
który przejeżdżał przez tory kole
jowe. Skutaiem zderzenia, samochocl 
został doszczętnie rozbity, a z czte
rech osób, znajdujących się w sa
mochodzie, Kachliński Kazimierz i 
Idzikowski Adam zostali ciężko ran
ni. Pozostali pasażerowie wyszli z 
wypadku bez szwanku.
GDYNIA.

Powrót „Daru Pomorza“  W 
pierwszych dniach miesiąca maja 
wróci do portu macierzystego w 
Gdyni statek szkolny polskiej mary
narki handlowej „Dar Fomorza” . 
„Dar Pomorza'* znajduje się obec
nie w^pobliżu brzegów francuskich. 
Przebył on długą podróż Oceaniczną, 
trwającą już od 7 miesięcy.
W ILNO .

Przymusowe lądowanie samolotu.
Wczoraj przedpołudniem samolot 
„Fdkker" komunikacji lotniczej, le
cący z Wilna do Rygi, na skutek 
defektu w motorze, zmuszony był 
lądować w pobliżu granicy łotewskiej 
w rejonie stacji Turmonty. Podczas 
lądowania samolot został zlekka u- 
szkodzony. Nikt jednak z jadących 
nio poniósł szwanku.

Po naprawie uszkodzenia samolot 
odleciał w dalszą drogę.

Po uroczystościach jubileuszo
wych, na zakończenie Roku święte
go w Jerozolimie oraz po szczególo- 
wem zwiedzeniu wszystkich miejsc 
świętych, Polska Pielgrzymka Ju 
bileuszowa udała sie na kuica dni do 
Egiptu. Przed opuszczeniem Jerozo
limy odbyło się uroczyste pożegna
nie pielgrzymki w Hospicjum św. 
Rodziny. Piękną mowę pożegnalną 
w imieniu patrjarchy Jerozolimskie
go wygłosił do pielgrzymki naszej 
ks. biskup sufragan jerozolimski, dr. 
Fellinger, i  udekorował pielgrzy
mów srebrnymi orderami Ziemi św. 
Przewodnika zaś pielgrzymki ks. 
prałata dr. Marchewkę udekorował 
złotym orderem, który mu sprawili 
pielgrzymi, wdzięczni za wzorowe 
przewodnictwo.

W Egipcie Pielgrzymka Polska 
zatrzymała się w Kairze, gdzie zwie 
dzała muzea, kościoły, oraz inne 
osobliwości tego . miasta. ZroDiła

również kilka wycieczek w okolicę, 
a więc do piramid, Sfinksa, Heliopo
lis j do Mataric, miejscowości, gdzie 
miata mieszkać św Rodzina

W powrotnej drodze Pielgrzymka 
zwiedziła Ateny w Grecji i Konstan 
tynopol w Turcji. Podczas pobytu w 
Atenach pielgrzymi otrzymali za
proszenie na raut do Poselstwa Pol
skiego, gdzie ze staropolską gościn
nością była nodejmowaną.

Wszędzie szczegółowych objaś
nień udzielał pielgrzymom przewód 
nik ks. prałat Marchewka, który 
również wygłosił na okręcie do piel
grzymów kilkanaście pouczających 
odczytów.

Pielgrzymi oceniają również sta
rania p. Piotrowskiego, technicznego 
kierownika (Wagons Lits Cook), 
który według swych sił i możności 
starał się uczciwie wywiązać z 
przyjętych obowiązkow.

ŻYW IEC, 27.4 Jeszc/c nie prze
brzmiały echa katastrofalnego poża
ru we wsi Moszczenica i Przyłęków 
pod Żywcem, w czasie którego spło
nęło doszczętnie 1 10  zabudowań 
wraz z martwym i żywym inwenta
rzom, a tu znowu władze zaalarmo
wane zostały wczoraj wiadomością
0 groźnym pożarze wc wsi Strysza
wa koło Suchej.

Na miejsce pożaru przybyły nie
zwłocznie straże ogniowe z Suchej
1 okolicznych wiosek, oraz starosta 
powiatowy, p. St. Skaiecki z Żyw
ca. Organa policyjne zdołały na 
miejscu ustalić, że pożar powstał o 
godzinie 12  w południe w domu nie

jakiego Franciszka Gąski spowodu 
wadliwej budowy komina kuchen
nego.

Wskutek gęstości zabudowań i 
niezwykle gwałtownego wiatru o- 
g.eń przeniósł się w okamgnieniu 
na sąsiednie budynki, tak że w 
przeciągu krótkiego czasu — mimo 
energicznej akcji ratunkowej—spło
nęło 1 1  zabudowań, w tem 9 domów 
mieszkalnych i dwie stodoły wraz z 
żywym i martwym inwentarzem.

Straty, wyrządzone przez falę po
żarów w powiecie żywieckim w cza
sie 48 godzin, wynoszą około 400 ty
sięcy złotych.

Lasiyfus ujęty
Błąkał sią po wsiach w okolicy Łoazi

ŁÓDŹ, 27. 4. — Przed trzema 
dniami donosiliśm y o krw aw ej 
traged ji, jak a  rozegrała się w 
domu przy ulicy A l. 1  M aja nr. 
2 1 , gazie A r je  D angfus zastrzelił 
sw o ją  teściow ą —  W ygnańską.

SDrawca m orderstwa, L an gfu s 
zdołał zbiec, w yrw aw szy się z 
rąk sąsiadów , którzy go prow a
dzili do 4 kom isarjatu policji. 
W ydział śledczy w  Łoazi w ysła ł 
za nim telefonogram y do w szyst
kich komend powiatow ych.

W dniu w czorajszym  w godzi
nach porannych patrol po licji w 
lasku w Rudzie P ab jan ick ie j za
uw ażył jak iegoś b łąkającego s.ę 
młodego mężczyznę. N a podsta

w ie rysopisu stwierdzono, że je st  
to L an gfu s, który od chw ili do
konania m orderstw a b łąkał się 
po w siach  w powiecie łódzkim.

L an gfu sa  odstawiono ao are
sztu przy w ydziale śledczym  w 
Łodzi. Po przesłuchaniu osadzo
no go w  więziem u do dyspozycji 
w ładz sądowo-śledcZych.

N ależy zaznaczyć, iż po doko
naniu sekcji zwłok W ygnanskiej 
w prosektorjum  m iejskiem , pro
kurator w ydał onegdaj zezwole
nie na pochowanie W ygnańskiej. 
W związku z tem w dniu wczo
rajszym  przy licznym  uaziaie 
krewmy ch i znajom ych zamordo
w anej odbył się je j pogrzeb.

Strzały na ulicy
bandyci zrabowali inkasentce 500 zł.

( S p o r t
ZJAZD PO LSK IEJ PK A SY  S f u R- 

TOWEJ
Wczoraj, w lokalu W. Tow, Wiośl. 

lastąpiło uroczyste otwarcie zjazdu 
dziennikarzy i publicystów sporto 
wych, mającego charakter wyjątkCT 
wo uroczysty z tytułu 10 -letniego 
jubileuszu istnienia Związku. Dzien
nikarze reprezentowani byli przez 
dwudziestu kilku delegatów.

Zjazd otworzył prezes red. W. 
Sikorski, przemówieniem poświęco- 
nem roli prasy sportowej. Przema ■ 
wiali polem płk. Kiliński, preze„ 
PUWF., ncz. Przesmycki, pik Ul- 
rych, red. H. Wierzyński, p. Szlach- 
ciak, prezes Legji pin Grabowski, 
wicepr Warsz. Tow. Wiośl. p. ilaski.

Po depeszach referat o zadań eh 
prasy sportowej wygłosił red. Wik
tor Junosza - Dąbrowski, poczem 
przystąpiono do właściwych ODrad.

Po obszernej dyskusji na temat 
całokształtu działalności zarządu 
Związku — udzielonu ustępującemu 
zarządowi absolutorium, poczem 
przeprowadzono dyskusję na tematy 
3tatutowe.

B o k s

ZMIANY W B O K SER SK IEJ RE 
PR EZEN TA C JI POLSKI

Celem -wyeliminowania repi zen- 
tarta do polskiej drużyny bokser
skiej na mecz z Austrją, odbyła się 
w Poznaniu walka elirrunacy. >a po
między Misiurewiczem Sokół Do- 
znańj a Leiewskim (Stella, Gnie
zno).

Walkę wygrał Misiurewicz, k i/-y  
wobec tego reprezento ać będzie 
barwy Polski w wadze półśredniej.

Ponadto nasunęły się trudności w 
wystawieniu reprezentaiji Polski na 
mecz z Niemcami, a mianowicie: 
Rogulski, który walczyć miał w wa 
dze koguciej, ma obecnie tak wyso
ką nadwagę, że w wadze tej wystą
pić nie może Wobec tego żartem go 
Kozłowski z Pomorza, kióry pier
wotnie walczyć miał w meczu z Au
strją.

Kozłowskiego w spotkani, z Austrja 
kami zastąpi Polus, Moczko lub 
SDodenkiewicz.
Piłka nożna

ALSTRJA —  BUŁGARJA
We środę odbył E;ę w Wiedn.u 

międzypaństwowy mecz piłkarski Au

strja — Bułgarja, zakonczonj zwy
cięstwem drużyny austrjackiej 6 :1 
(3:0).

W czasie meczu kilkakrotnie do
chodziło do starć między graczami. 
Jeden z graczy bułgarskich zniewa
żył czynnie swego 1 olegę austrjac- 
kiego, za co został wykluczony z

W idzów 25.000.

-■c. atletyka
MEC2 ZAPAŚN ICZY PO LSKA —  

M ISTRJA
Mecz Polska — Austrja odbędzie 

się definitywnie w dniu 5 maja w 
Wiedniu.

Kolarstwo
SZAMOTA W  PARYŻU

W Paryżu odbyły się zawody ko
larskie o Puhar Europy w zawodach 
szybkuści.

Startowali najlepsi zawodowcy Eu
ropy, a w ich liczbie — Polak -Sza
mota, który zajął miejsce siódme 
Najlepszy czas Szamoty w jednym z 
biegów wynosił 12,4 sek. na 209 mtr.

Dziennik sportowy „L ’Auto” tak pi 
sze o Sza nocie: „Polak może nam
zrobić wiele niespodzianek Mógłby 
on uzyskać większą regularność swo
ich wyników, gdyby... nauczy! się jeż 
dzić, co byc może jeszcze nastąpi....”
POLSCY LOTNICY NA MEETIN- 

GU W BRNU;;
Morawsko - Śląsk? Aeroklub w 

Brnie ogłosił, że udział lotników 
polskich w słowiańskim meotngu 
lotniczym, który się odbędzie 3-go 
czerwca b. r. w Brnie, jest zapewnio 
ny.

Dotychczas miało wpłynąć 6 zgło
szeń lotników z Krakowa i Pozna
nia, przyezem Aeroklub liczy na 
dalsze zgłoszenia z Warszawy, Wil
na, Lwowa i Łodzi.
MIĘDZYNARODOWY KONGRES 

LTLE1 YCZNY
We środę otwarty został w Rzy

mie Międzynarodowy Kongres Atle
tyczny przy udziale delegatów, re
prezentujących 18 państw, a  w tej 
liczbie — Polskę.

W skłaa delegacji polsk'"j wcho
dzą: prezydent tn. Katowic —  dr. 
Kocur i  p. Gałuszka.

ŁÓDŹ, 27.4. Przed Sądem Okrę
gowym odpowindaui zuchwali ban
dyci, Bolesław Nowak i Bolesław 
Grzywnowicz, b. konduktor tramwa
jowy. Dokonali oni w wigilję Boże
go Narodzenia śmiałego napadu na 
inkasentkę, Helenę Klcinównę, któ
rej zabrali około 500 zł.

Na wszczęty alarm, za ucickają- 
oymi bandytami rzucili się w p ościg  
przechodnie. Bandyci, umykając, O' 
strzeliwali ścigających. Jeden z prze
chodniów, Alfred Drańkowski, na 
skutek odniesionej rany zmarł. Za
bity został również i niejaki Jan  
Wybora. Ostatecznie Nowak wpadł 
do domu swego kompana i zaczął 
dobijać się do jego mieszkania, jed

nak bezskutecznie. Usiłował w dal
szym ciągu strzelać, gdy nagle za
cięła mu się bron i wówczas ściga
jący schwytali go i odprowadzili do 
aresztu. Po czterech dniach ujęto 
drugiego sprawcę napadu, Grzywno- 
wieza.

Badany przód sądom Nowak przy
znał się do napaau, mówiąc, że nę
dza skłoniła go do występnego ży
cia. Inspiratorem wyprawy miał być 
Grzywnowicz. Przewód sądowy wy
kazał, żc Nowak bynajmniej nie żył 
w nędzy.

Sąd ogłosił wyrok, skazujący No
waka na dożywotnio więzienie, 
Grzywnowicza na 10  lat ciężkiego 
więzienia.

Wju n i k a  s ą d o w a
Nadmierne oołaty

W ARSZAW A. —  Starostwo 
Grodzkie skazało właś-iciela biura 
podań, Pawła Sołoducha (Grodowa 
29), na 3 tygodnie bezwzględnego a- 
resztu i 100 zł. grzywny za pobie
ranie od klientów nadmiernych o- 
płat.

Gdzie 1.000 zi.?
W ARSZAW A. — W Sądzie Grodz
kim odpuwiadał Stanisław Komorow
ski, szofer, oskarżony o przywłasz
czenie woreczka, zawierającego 1000 
zł. Komorowski przewoził w tak
sówce większą tiośe pieniędzy z 
Banku Polskiego do B. G. K . P :e- 
niądze znajdowały się w zaplombo
wanych woreczkach, po 1000 zł., i 
jeden z takich woreczków zaginął, 
mimo kontroli trzoth woźnych i war
townika. Szofer tłumaczył się, że 
cały czas siedział przy kierownicy, 
oddzielonej od wnętrza taksówki 
szybą i prawdopodobnie woreczek 
wsunął się między siedzenia w ten 
sposób, że znalazł go ktoś z póź
niejszych pasażerów. W rezultacie 
Komorowski został uniewinniony z 
braku dowodów.

Czy będą ułaskawieni?
W ARSZAW A. — Do kancelarji 

P. Prezydonta wpłynęła prośba o ła
skę dla skazanych na śmierć bandy
tów Raczkowskiego i Bidzińskiego. 
Opinję Sądu Okręgowego w Łomży, 
Sądu Apelacyjnego i Ministerstwa 
Sprawiedliwości wypadły ujemnie. 
Decyzja P. Prezydenta ma zapaść w 
poniedziałek.

Proces 17 górali
NOWY TARG. — W Sądzie O- 

kręgowym zakończona została 3- 
dniowa rozprawa karna przeciwko 
17  góralom, oskarżonym o zajścia, 
jaki" rozegrały się we wrześniu 
r. ut>. Tło zatargu poaaliśmy już w 
jednym z numerów poprzednich. 
Wynikiem demonstracji była zabita 
jedna osoba, 4 zaś ciężko ranne. Sąd

skazał 7-miu oskarżonych na kary 
od 2 tygodni aresztu do 8 miesięcy 
więzienia. Skazanym trzem kobietom 
zawieszono karę na przeciąg 2 lat. 
Pozostałych 10-ciu oskarżonych u- 
niewmniono.

Fałszywe oskarżenie
GDYNIA. — Kurt Wollcnberg 

stanął przed Sądem Okręgowym w 
Gdyni pod zarzutem uprawiania 
szpiegostwa na korzyść jednego z 
państw sąsiednich oraz o wprowa
dzanie władz polskich w błąd przez 
fałszywe oskarżanie obywateli pol
skich z Pomorza o rzekomą przyna
leżność do organizacji hitlerowskiej 
w Gdańsku. Sąd Okręgowy skazał 
Wollonberga na 4 lata więzienia za 
szpiegostwo oraz na półtora roku 
więzienia za wprovTadzanie w błąd 
władzy, przyezem te dwio kary po
łączono w jedną i skazano go razem 
na 5 lat wiezienia.

Proces-iasiemiec
GRODNO- — Wczoraj zakońozc- 

ny został w Sądzie Okręgowym w 
Grodnie olbrzymi proces o naduży
cia b. naczelnika Urzędu Skarbowe
go w Grodnie, Łuby, i trzech kup
ców żydowskich, który trwał od 
listopada r. ub. Długotrwały prze
wód sądowy zgromadził olbrzymi 
materjał: sam protokuł rozprawy
zajmuje 700 stron, a, przemówienia 
prokuratora i obrońców ciągnęły się 
przez pięć dni. Wyęok ogłoszony 
ma być 10  maja r. b. W ten spo* 
sób proces-tasiemiec potrwa łącznio 
przeszło 6 miesięcy.

55 oskarżonych 
komunistów

ŁUCK. — W maju rozpocznie się
nowy proces komunistyczny, obej
mujący 55 oskarżonych. Oprócz 
przynależności do KPZU, dążące j, do 
obalenia istniejącego ustroju i od
łączenia od Polski południowo- 
wschodnich województw, akt oskar
żenia zarzuca im współdziaiann z

J
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Czy gorączka

W szystkie zw 'arzęta ciepłokrwi gorączkę. Takie produkty mogą zasadnio-nem twierdzeniem, że go kre, zimne prześcieradła. Do* le-
O POnVll1 V* £. . .4-..__    4- L  ... I .  .11__ , . « 1 « « / . _ «  N.fiyo n  ńli T iolo.ste cechuje zdolność utrzym yw a 

n ia  w  organizm ie pew nej stałe j 
w łaściw ej dla danego rouzaju, 
ciepłoty, niezależnie zupełnie od

i- pow staw ać w  organiźm it, albo 
mogą tra fia ć  do organizm u zzew 
nątrz głównie do przewodu po
karm owego, skąd zosta ją  w chła-

tem peratury otoczenia. (To samo niane do krw i (zatrucie zepsutą 
dotyczy człow ieka). Zdolność ta  b iełbasą, m ięsem ). W, innych wy- 
je s t  zależna od istn ien ia  specjał- padkach produkty rozpadu białka 
nego aparatu , regulu jącego z jed  naskutek choroby nerek, nie są 

. . . .  !■»«- w ydalane z organizmu i pozosta
ją  w krwioobiegu.

Ja k ie  znaczenie ma gorączka 
dla chorego u stro ju ? Czy je st  ona 
pożyteczna dla niego, czy szko
d liw a? N ie łatw o dać na io  odpo
wiedź. Nie ulega w ątpliw ości, że 
pewna szkoda dla organizm u nie 
da s ię  zaprzeczyć, —  przyśpieszo 
na przem iana m aterji w  gorączce 
dzia ła  n a organizm  ujem nie. Z 
drugiej strony wiadomo, że w tar
gnięcie do organizm u pewnych 
c ia ł białkowych, albo produktów 
ich rozpadu, napotyka na tworze
nie się przeciw ciał, na co gorącz
ka w pływ a dodatnio. P rzy  gorącz 
ce w zrasta  również ilość białych 
ciałek k rw ', które w przebiegu 
chorób zakaźnych od gryw ają  ro
lę bataljonów  broniących. Nie 
można jednakże w tem dopatry
w ać się celowości gorączki, ponie 
waz gorączka je st  jedyn ie obja
wem i skutkiem  wzmożonej prze
m iany m aterji w chorobie Je że li 
następuje powrót do zdrowia, to 
organizm zawdzięcza to raczej 
wzmożonej przem ianie m aterji, 
względnie tworzeniu się przeciw 
ciał, niż gorączce. W każdym ra 
zie należy przestrzec przed nieu-

nej strony oddaw anie ciepła (rr 
gu lacja  fizyczn a), z drugiej stro
ny w ytw arzan ie go (regulacja  
chem iczna). N a ilość ciepła od
dawanego w pływ a rozszerzanie 
łub zwężanie s ię  naczyń krwiono
śnych, znajdujących  się  w skó
rze, pocenie się, liczba i głębo
kość oddechów.

Tworzenie się ciepła w  organ i
zmie zależy od procesów oKsyda- 
cyjnych, czyi: sp a lan ia  w n arzą
dach i tkankach, przedew szyst
kiem w  w ątrobie i m ięśniach 
prążkowanych, Pozatem  istn ie ją  
specj’ alne ośrodki nerwowe w 
mózgu. Rówm-eż tarczyca  i nad
nercza b iorą udział w  regulow a
niu Ciepła. Skoordynowane dzia
łan ie  w szystkich  wym ienionych 
czynników w pływ a na to, że cie
płota c ia ła  zw ierząt ciepłokrwi- 
stych, będących w  norm alnym  sta 
nie, utrzym uje się stale na jed
nym poziomie. Zaznaczyć w ła śc i
wie należy, że podział zrwierząt 
na ciepło- i M m nckrwiste nie 
je s t  śc is ły  —  raczej powinno się 
je  dzielić na takie, które posiad i- 
ją  sta łą  lub zm ienną tem peratu
rę c ia ła

Wzmożona przem iana m aterji, 
zwiększona praca  i t. p. może 
przem ijając© podnosić tem peratu 
rę  c ia ła  Gorączką nazywam y pod 
wyższenie tem peratury ciała, po
w stałe  naskutek zaburzeń w funk 
cjonow aniu aparatów  re g u lu ją 
cych ciepło. P rzy  gorączce w y
tw arzan ie się ciepła w  organiz
mie je s t  zwiększone, podczas gdy 
oddawanie ciep ła n ie zwiększa 
się w  tym  sam ym  stopn-iu. Nasku- 
tek tego, organizm  zatrzym uje 
nadm iar ciepła. P rzy  zm niejsza
niu s ię  gorączki dzieje się  od
wrotnie —  organizm  oddaje wię
cej ciepła, n*z w ytw arza, —  wów 
czas tem peratura c ia ła  nieraz 
gw ałtow nie spada.

G orączka charakteryzu je  się 
podniesieniem  tem peratury ciała  
o k ilka naw et stopni. Przytem  
stw ierdza się wzmożony rozpad 
b iałka tkaninowego, przyśpiesze
nie i zm iana w łaściw ości tętna, 
przyśpieszenie oddechu, zmiany 
w moczu, przy jednoczesnem  
zmniejszeniu jego ilości, pragnie 
nie, u trata  łaknienia, osłabienie 
ogólne, a  czasem  zam roczenie i 
bredzenie. N a podstaw ie dotych
czasow ych spostrzeżeń przypusz
czać można, że czynniki, w yw ołu
ją ce  gorączkę, w p iyw ają  ujem nie 
na komorki aparatów  re g u lu ją 
cych ciepło i w yw ułu ją zaburze
n ia  ich fu n k c ji.

Zw ykłą przyczyną gorączki są 
ja d y  Do rzędu czynników, wywo
łu jących  gorączkę, zaliczamy 
przedewszystkiem  różne in fekcje 
choroby bakteryjne. Produkt prze’ 
m iany m aterji oraz rozpadu bak 
te ry j, ja k  również w szystko, co 
powoduje rozpad b iałka (zatru . 
cie b iałkow e), w yw oływ ać może

rączka je st  celową reakcją  orga- ków przeciwgorączkow ych naic- 
nizmu w jego w alce z choropą. Za żą, między innemi, asp iryna, sali- 
gadnienie istoty gorączki i je j  pyryna, pyram idon, które .vpty 
znaczenia przy obecnym stanic w a ją  ham ująco na ośrodki wy-
wiedzy pozostaje nadal n iew yjaś 
nione.

Je ś l i  chodzi o niebezpieczeń

tw arzające ciepło, i pobudzająco 
na ośrodki rozszerzające naczy- 

i- nia krwionośne skóry, a w ięc

iw ~ 9

Prywatne tow. ubezpieczeń
na wypatiek cnt.rctóy

Gazeta H andlow a donosi 
J a k  się dowiadujem y, organizu

je  się w W arszaw ie Tow arzystwo 
Ubezpieczeń na W ypadek Choro
by, czyli p ryw atn a  K a sa  Cho
rych. K ap ita ł zakładow y Tow a
rzystw a w ynosić będzie 1  m ilj. zł. 
a działalność obejmie cały  teren 
Rzeczypospolitej.

N a zachodzie istn ie ją  od prze
szło 10  lat pryw atne zakłady u 
bezpieczeń na wypadek choroby, 
zakłady te pow stały przeważnie 
po w ojnie i w  Niemczech istn ieje 
dziś 26 takich  tow arzystw . P ierw 
sze kroki w tym kierunku zrobiła 
przed w ojną A nglja, stw arzając 
2 pryw atne zakłady ubezpieczeń 
tego rodzaju. W Niem czech tow a
rzystw a te zgrupow ały około 4 
m ilj. ubezpieczonych osób. N awet 
mr ła  H olandja ma kilkanaście ta
kie h tow arzystw . Zakłady te m a
ją  kolosalną zasługę wobec pań
stw a, gdyż udostępniły nietylko 
leczenie, ale także profilaktykę 
tym szerokim masom społeczeń
stwa, które nie ko rzysta ją  z usług 
sam orządowych K a s  Chorych To 
też zagranicą cieszą się te zakła
dy nietylko w ielką ilo ścią  ubez
pieczonych, a le także wielkiem  po 
parciem  ze strony lekarzy i całej 
służby zdrowia. U  nas w  Polsce 
dotychczas nie egzystu je jeszcze 
tego rodzaju zakład ubezpieczeń, 
to też mc dziwnego, że w ostat
nich czasach grono w ybitnych o- 
sobistości stworzyło Kom itet O r
gan izacyjny, który za ją ł się zmon

towaniem tego rodzaju T ow arzy
stw a Ubezpieczeń. In ic ja tyw a  t e 
go Kom itetu znalazła bardzo sze
roki oddźwięk w sferach  lekarzy 
i aptekarzy oraz w szerokich war 
stw ach publiczności.

W przyszłym  m iesiącu odbędzie 
się zebranie Komitetu O rganiza
cyjnego, które ostatecznie posta
nowi o form ie praw nej tak wdż- 
nej i potrzebnej w naszym kraju  
in stytucji. (S. O.).

Duchowni
nie podlegają 
ubezpieczeniu

Zakład U bezpieczeń od Wypad
ków wydał wyjaśnienie w sprawie 
Wyłączeń od przymusu ubezpiecze
nia wypadkowego. W  stosunku do 
duchownych zwolnienie to stosowa
ne będzie wobec wyznań, uznanych 
przez państwo, jak  i członków zako
nów i stowarzyszeń religijnych, na
leżących do tych wyznań. Duchowni 
nic podlegają zarazem i innym ro
dzajom ubezpieczenia.

(eny w Warszawie
Na piątek, 27 b. m., obowiązują 

następujące najwyższe ceny podsta
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chlcb pytlowy
32 gr., sitkowy i razowy —  24 gr- 
za kg., bułki pszenne — » gr., ja j
ka świeże 6 gr. za sztukę, mleko na 
miarę 30 gr. za litr, słonina 1  ẑ  
80 gr., .—!r-. -jr-

D r. A . R .

stwo i szkodę dla organizm u w zwiększające oddaw anie ciepła, 
przebiegu chorób gorączkowych 
to przyczyny ich nie należy dopa r _
tryw ać się jedynie w większem rzanie się ciepła w ustroju , 
lub mm ejszem podniesieniu tem
peratury. Niebezpieczeństwo kry
je  się raczej w przyśpieszeniu tę t 
tna, a więc akcji serca, i odde
chu, spadku łaknienia i następ- 
czem, przy długotrw ałej gorącz
ce, osłab ;eniu m ięśnia sercowe- 

•. ob jaw iającego  się slabem  tęt
nem i niskiem  ciśnieniem  krwi, 
które prow adzić mogą do zapaś
ci. Sam a gorączka nie iest szko
dliw a. Postępow anie lekarskie 
zm ierzać powinno do pod.trzymy- 
w ania sił organizm u i zm niejsza
nia jedynie przykrych objawów, 
tow arzyszących gorączce. Przede 
wszystkiem  dążyć należy do osz
czędzania serca. Tylko bardzo wy 
soka gorączka, zwłaszcza długo 
trw ająca , w ym aga interw encji Ie 
karza, która polega na pewnem, 
niezbyt zresztą znacznem, obniże
niu ciepłoty organizmu. OsiągE 
się to bądź przez zadziałanie 
środKami farm aeeutycznem i na 
same bakterje lub pasorzyty 
krw i (m a la r ja !) , bądź napotne- 
mi i moczopędnemi. Stosu je się 
również zaw ijan ie chorego w m o

Sprzedał kopalniaków
do Hola.id]!

Dyrekcja Naczelna Lasów Pań
stwowych sprzedała ostatnio 25 
tys. m. sześć, kopalniaków do ITo- 
landji, z tego 20 tys. m. sześć, sos
nowych i 5 tys. świerk owo-jodło
wych. Wymiary kopalniaków: 5 — 
19  cm. średnicy oraz 1 .10  — 3.50 
m. długości.

Charakterystyczną cechą tej tran- 
zakcji są znacznie mniejsze wymia
ry średnicy dla kopalniaków Holen
derskich niż dla kopalniaków, stoso
wanych w kraju. Stwarza to pew
ne nowe możliwości użytkowania 
cieńszych sortymentów drewna.

W KILKU WIERSZACH

Techniczne szczegóły
PożyrzKi angielskiej dla Polski

Podsekretarz stanu w  M -stwie 
Kom unikacji inż, Ju l ja n  Piasecki 
udzielił korespondentowi P . A. 
T .‘a następu jących  w y ja śn ień  w 
spraw ie technicznych szczegółów 
kontraktu pożyczkowego z t-wem 
W estinghouse:

— Zyskujemy niewątpliwie jeden 
z najdoskonalszych nowoczesnych 
hamulców, prosty, pewny w działa
niu, pozbawiony tych wszystkich 
wad, co do których przekonano się 
na podstawie długotrwałych do
świadczeń. W związku z wyrażoną 
w swoim czasie na łamach prasy 
polskiej krytyką hamulca Westir-.g- 
housa spowodu jego urządzenia dwu- 
cylindrowego, pragnę podkreślić, że 
hamulec, przewidziany w naszym 
kontrakcie, jest jednocylindrowy, z 
zastosowaniem samoczynnych na
stawiaczy skoku tłoka hamulcowego 
według szwedzkiego wynalazku, 
znanego jako S. A. B. Urządzenie 
to umożliwia uzyskanie odpowied
niej siły hamowania, zarówno przy 
wagonie pustym, j ik  i załadowa
nym, a także w połączeniu z t. zw.

lecz umożliwi także doczepianie wa
gonów towarowych do pociągów o 
aobowych przy zachowaniu całkowi
tego bezpieczeństwa.

Hamulec ten ułatwi także rozwi
janie większej szybkości pociągów 
towarowych, wskutek czego z punk
tu widzenia eksploatacji Polskie Ko
leje Państwowe uzyskają znaczne o- 
ęzczędności. P. K. P. wybrały hamu 
lec Westinghousa dlatego, że pod 
wzg’edem doświadczeni- jest to naj- 

1 bardziej wypróbowany hamulec, 
gdyż od dłuższego czasu jest on za
prowadzony na kolejach francu
skich, belgijskicn i częściowo ame 
rykańskich.

Co się tyczy eksploatacji przez P. 
K P. tej inwestycji, to w pierw
szym rzędzie podkreślić należ: ', ie  
znaczna część robót wykonywana be 
ozie w warsztatach kolejowych P 
K. P., gdzie zostaną przerobione 
wszystkie wagony, posiadające ha
mulce ręczne oraz gdzie montowa
ne będ," także hamulce dla całego 
taboru P. K. P. Na roboty te otrzy- 

I mu jemy w ramach zawai tego kon-j 1 y ui, a Kun*© z- ~ m--------- — |
nastawiaczem klocków hamulcowych t-aktu pożyczkę gotówkową, wyno-
— eliminuje całnowicie potrzebę o- 
lcresowmgo regulov ania przyrządów 
hamulcowych w miarę zużywania się 
klocków' w toku pracy taboru.

Hamulec ten, oparty na najnow
szych zdobyczach techniki, nietylko

szącą około 36 milj. zł., płatną w 
miarę postępu robót. Rozłożenie 
spłat całego kredytu na lat 10  u- 
możliwi pokrycie tego kredytu w 
znacznym stopniu z oszczędności, ja 
kie uzyskamy z eksploatacji Pol-

L .  liw . hlmowanJe’ ' p oc ią gów  to - ls k ic h  Kolei P ań stw ow ych , wskutek 

waru wych, ja k o  odrębnych składów , J zastosow an ia  te go  ham ulca.

1 1  niijonów złotych stnt
spnwodu wypadków w gurnicii e

Ja k  świadczą liczDy, z pośród 
w szystkich gałęzi produkcji, gór
nictwo w ykazuje n&jwiększą licz
bę wypadków przy pracy. W la 
tach 1928 —  19 3 1  w kopalniach 
w ęgla na Ś ląsku  zarejestrow ano 
wypadków

* śmiert. ciężk. leku ogółem  
1928 148 371 12224 12743
192; 214 420 15874 16508
1930 149 378 13148 13675
1931 118 2699 9448 12265

W Zagłębiu  Krakowskiem  i Dą- 
brow skicm :

śmiert, ciężk, lekk. ogótem
1928 6 8  298 5682 6048
1929 51 551 0033 7335
1930 50 597 4881 5528
1931 49 942 3857 4848

Ja k  w ykazała b liższa analiza 
przyczyn wypadków, ogolnie roz
powszechnione mniemanie, że w y 
padki w górnictw ie następują

głównie, w skutek z jaw isk  loso
wych, ja k  obsunięcie się mas, 
wybuchów, zalewów, nie je st  słu
szne. Statystyka w skazuje, ze o- 
bejm ują one zaledwie około 20 
proc. ogółu wypadków, podczas 
gdy najw iękza ich ilość są to wy
padki przy transporei i, obejmu
jące  30 -— 40 proc ogólnej .ilości, 
a będące skutkiem  złej organiza
cji.

Gospodarstwo nasze ponosi, 
spowodu wypadków w górnic
twie, około Tl m iljonów zł. strat 
rocznie, z czego około 8 m ilj. 
przypada na Śląsk, a reszta na 
Zagłębie K rakow skie i Dąbrow
skie. S tra ty  te mogą być obniżo
ne drogą racjonalnej akcji zapo
biegaw czej, którą ju : prowadzą
system atycznie niektóre kopal
nie, o siągając znaczne obniżenie 
wypadkowości

O ULGI PODATKOWE 
DLA GDYNI

W związku z konferencją gospo
darczą, jaka miała miejsce w dn. 10 
marca w Gdyni pod przewodnictwem 
p. Ministra Przemysłu i Handlu, 
prezes Pomorskiej Izby Skarbowej 
i naczelnik gdyńskiego Urzędu Skar
bowego, przeprowadzili rozmowy z 
przedstawić elami sfer gospodar- 
szych Gdyni. Na zebraniu tem przed
stawiciele Izby Przem. - Handlowej 
w Gdyni, Rady Interesantów Portu 
oraz Związku Ekspedytorów kładli 
szczególny nacisk na koniec t/iośe 
przystosowania niektórych praktyk 
skarbowych do potrzeb portowych i 
jaknajprędszego i wszechstronnego 
dostosowania ustawy o ulgach w o- 
platacli stemplowych. Omawiana by
ła również sprawa zwolnienia f-rm 
kupieckich miejskich od podatku 
przemysłowego.
KO-NWEkB JA  POŻYCZEK KRÓT
KOTERMINOWYCH ZWIĄZKÓW  

S AMORZ ADO WY OH
Specjalna komisja przy Min. Spr. 

Wewnętrznych dla rozdziału poży
czek i zapomog z komunalnego fun» 
duszu pożyezkowo-zapomogow ego na 
3-ch kolejnych posiedzeniach, odby
tych w tych dniach, rozpatrywała 
prośby z wiązko w samorządowych o 
konwersję pożyczek krótkotermiao* 
wyeh na pożyczki długoterminowe. 
Ogółem uwzględniono podama 85-iu 
związków, w tem 40 miast i 45 po
wiatowych związków samorządo
wych. Ogólna suma skonwertowa- 
nych pożyczek wynosi 3.737 tys. zł, 
przyczem suma skonwertow&ny 
pożyczek dla miast wynosi 1.837 
lys. zł., a dla powiatowych związ
ków samorządowych 1.880 tys. zł.

Najwięcej pożyczek skorwertowa
no na ikres 30' lat, a m.anowieie 
dla miast 20 tak.en pożyczek na si 
mę 1.402.000 zł., a dla powiatowych 
związków samorządowych 24 po
życzki na sumę 1.326.000 zł.

Łącznic z poprzednio skonwerto 
wanemi pożyczkami udzielono poży
czek długoterminowych na sunie 
12.405.960 zł.

nroc.
Listy
proc.

Do- 
K. m. 
Z T.

I r v na Panneiticowa 8 0 )

w  i

P o w i e ś ć

n i t ^ y d a 1^  r °^ Zeństw a teraz, kiedy oboje mieli już  ze- 
. . .  j 8°bą, p0(j pozorami chłodnej pow ściągaw o-

całe; Stoicy ttm ? pg°  ^  “g°  ucz.u d a \ które’ T  p” y » u mPeramentow, umysłów i poziomow zy-
\HnTwWy?* łrvVa^ c z w yłącznej wspólnoty pew-

łne p a ln y c h  wspom nień i doświadczeń, trwa-
ności S0b lczej Wzajemnej w iary  w siebie i w ier

Ja n  należa tej nierzadkiej k ategorji mężczyzn 
,e’ ® lzy  nie m ając w iary  re lig ijn e j, m ają  re lig ij 

n ą  ku ur?* _ 1§c Wierzą w w iarę i szan u ją  ją  w in
nych. Co w ię c e j: lubją> żeby ich kobiety b y ły  w ierzące.

mo-
.— . . . zeDy icn  Kooiety w iw *

N ie  j e s t  im n ie p rz y je m nje m yg]e(5( że je s t  k toś, kto 
d li s ię  za  n ich . Gdyby naw et, —  czego nie są  pew ni, — 
n ie b yło  w c a le  w e w sz ech św ie c ie  te j n ie p o ję te j N a jw y ż 
sz e j Is to ty , k tó ra  s ły sz y  m od litw y ludzi i może ich  w y 
słucha*::, to czyż sam e te, tk w ią c e  w m od litw ie  m yśli 
dobre i p ra g n ie n ia  życzliw e, n ie  są  źródłem  ja k ie g o ś  
dobroczynnego flu id u , p łyn ącego  ku nim , osn u w ającego , 
o p la ta ją c e g o  ich  dookoła?

T o w s z js tk o  n ie  p rzeszkad zało  m u leciu tk o  p o d rw i

w ać z M arty, gdy chodziło o to, co, zdaniem jego, w kra.j 
czało w szablon i bigoterję.

 Z a n ie r z - ż e  te swoje dew ocjonalja ! —  m awiał, gdy,
znalazłszy zrana w łazience zdjęte przez nią przy my-
ciu  i zapomniane m edaliki, składał je  ostentacyjnie,
z brzękiem na stole, przy którym  siedziała.

*

Pewnego razu wszakze, ona skolei, w  tej sam ej ła 
zience, gdzie Ja n  szczególnie pośpiesznie dnia tego ro
bił tualetę, znalazła zostawiony przez niego pugHares. 
W chwili, gdy go podnosiła z ziemi, w ypadł arkusik  li
stowego papieru. Podniosła go również. W ym ięty, pożół- 
kl” , przetarty już trochę w m iejscach  załam ania, w i
docznie dawno ju ż  noszony, zapisany był nieznanem je j 
pismem, niew ątpliw ie kobiecem.

M arta nie n a 'ezała  bynajm niej do rodzaju kobiet, nie- 
pow ściągliw ie niedyskretnych i ciekawych, które nie 
przeb ie ia ją  w sposobach, gdy chodzi o przeniknięcie 
cudzych spraw , zw łaszcza erotycznej natury. W ręcz 
przeciw nie: w  stosunku naw et do męża, który ją  zdra
dzał, naprzód nieśm iało i potajem nie, potem coraz b ar
dziej otwarcie i sw obodni:, -— me poniżała się n igdy do 
odczytyw ania świstków, które w padały je j w  ręce, gdy 
je  po pijanem u gubił i rozrzucał, ani tem m niej do zw ra
cania uw agi na wskazówki, przestrogi i groźby ohyd
nych anonimów, któremi ją  zasypywano w  tym czasie.

Teraz jednak r,ie mogła się oprzeć wrażem u, że to 
je st  może opatrzr wa sposobność do poznania ta  
jem nicy, k tóra , ja k  tego ob a w ia ła , groźny i  p o 

nury cień rzuca na rodzinne ognisko Fan:' na całą 
jego przyszłość... Po chwili w ahania, p rz e z w jc .,e e jąc  
przykrość przeczytała. B y ł to zeszłorocznj h st

Przeczytała  go kilka razy, poczem. zam yślona, wło
żyła napowrót do pugilaresu , a pugilares do starej 
m arynarki Ja n a , która miał na sobie dnia poprzedniego.

W parę dni później, ouebrawszy pocztę od listonosza, 
M arta odrazu poznała tajem nicze pismo na kartce, za
adresow anej do M arji. K ry s ia  donosiła tam, ze w atka 
je j tw orzy Kom itet Opieki nad óołmerzem - Polakiam  
z wszelkich arm ij i form aeyj ochotniczych, oraz w imie
niu matld zapraszała M arję na zebranie organizacyjne 

=go Krm itetu , które miało się odbyć za tydzień. Larw i 
podpisana była  tym razem pełnem imieniem i nazwis-

kiem*
Po rozmowie z M arją, od której w yciągnęła szereg 

znamiennych szczegółów, M arta utw ierdziła się w swo
ich przypuszczeniach.

N a dzień przed wyznaczonym na owej kartce term i
nem, popołudniu, kiedy M arta  była sama w domu, roz
legł ’ się dzwonek. Poszła  otworzyć.

W drzwiach zobaczyła młodą nieznajom ą osobę, 
przystojną szatynkę, ubraną z elegancką prostotą. i- 
rzaw szy M artę, zaw ahała się.

  Czy zastałam  panią Sokołowską?
 B ratow ej m ojej niema w domu

Na ruchliw ej w yrazistej tw arzy nieznajoma zaryso
w ała się przykrość. ' ^  ±  ^

IJtiś na giełdzie
W alu ty : D olar 5,23; frank francu

ski 3 4 .1 ‘o j franl. szwajcarski J71.15; 
funt sztcrling 27: marka liem iecka 
202.50; szy ling austrjacki 98; korona 
czeska 21.75.

M on ety : D olar zloty  8.95; rubel zło 
ty 4.65.

D ew izy : Berlin 208.50; B elg ja
123.85; Gdaiisk 172.70; Holandjr 
358.45; Kopenhaga 120.80; Londyn 
27.02, N o w y  Jork 5.26; N o w y  Jork 
(k a b e l) 5.26 i pó l; P a ry ż  34.97; P ra 
ga  22.01; Sztokholm  139.45; S zw a j
carja 171.55, W io ch y  4 5 .il .

Pap iery  p rocen tow e : 3 proc, Poż . 
Budow lana 14; 4 proc. P oż . D olaro
w a 53.50; 4 proc. Poż. Inw estycyjna  
112.50; 5 proc. Poż. K onw em yjna 
65.30; 6  proe. Poż. D o latuw a 76.25; 
8  proc Poż . D illonow ska 85.75; 7 pr, 
Poż. Stabilizacyjna 60.32 ; 7
Por. Śląska 6 6 ; 4,5 proc. 
Zastaw ne Z.em skie 49.50 ; 7 
Listy Zastaw ne emskie
larow e 33.25; 5 proc. L. Z. i . 
W arsza w y  b4.50; 8  proc. l,,
K m. W arsza w y  55; 6  iroc. O b liga
cje m W arszaw y V III i 'X  cm. 49.75.

A k c łe : Bank Polsk i 32.50; L ilpop  
11.60,’ S tarachow ice 10.30; W arsz. 
T o w . Akc. Babr. Cukru 17.50; Ostro- 

' w iec 20.25; M oJrze jów  3.S0; H aber
busch 38.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A

W arszaw a , 26. 4. —  G iełda zbo
żow a fran co  W arsza w a  :a _100 kg. 
ży to  jean o lite  700 g l. i4 .l 14.75; 
pszenica jedn. 718 g l. 19,00—-19,5 ; 
pszenica zbisearn 737 g l. 18.50—  
19,U0; ow ies jed n o lity  468 g l. 12,00 
— 12,50; ow ies zb ieran y 438 gL  
1 ^ 0 0 — 11,50: jcczm ień  p rzem ia łow y  
G32 g l. 13,50— 14,U0; b row arny 684 
g l. 15,50— 16,00; groch  p c in y  Z 
werk. 2 0 ,0 0 — 2 2 ,ou; groch  W ikcorja  
z w ork . 32,00— 35,00; w y k a  12,50—  
13,00; p “ uszka 12,00— 12,50; sera
dela podw ójn ie  czyszc :ona 8 ,0 0 —  
9,00; łubin n ieb iesk i 6,25— 6.75; łu
bin ż ó łty  8,25— 8,75; r z r -a k  zim o- 
w 4 t,u0 — 49,00; rzep ik  z im ow y
49.00— 51,00; letn i 49,00— 51,00; sie
m ię ln iane basis 90 proc. 47,90—  
50,00; bez obrotu kon iczyna czerw', 
surowa bez gru be j kan. 1 2 0 ,0 0 —  
160,00; o czyzt. 97 prcc. 190,00—  
2 2 0 ,0 0 ; b iała surowa 60,00— 70,00; 
o czyst. 9 7  procent. 80,00— 100,00; 
m ak n ieb iesk i z w ork . 3y,00— 44,00; 
ziem n iak i fab ryczn e  -3,75 —  4,00; 
ziem n iak i jadalne 3,50— 4,00;_ m ąka 
pszenna luksusowa w y tflia ł 4o proc.
31.00— -85,0'J; m ąka pszenna I  gat- 
65 proc. 27 ,00 -31 ,00 ; I  g * t  a  
proc. po luksusowej 22,00— 27,00, 
III ga t pośledni 16,00— 22 ,̂00; m ą
ka ży tn ia  p y tlow a  I  ga t., 55 procen
tow a ' 23,00— 21,00; I  ga t. 65 procen
tow a 22,00— 23,00; m ąl a zy tm a  s it
kow a I I  ;at. po oo procan. 17,00—  
18 0 0 ; maka Żytnu;, razow a ’ Proc.
4*7 oo 18,00; m ąka ży tn ia  poślednia
12^00— 13,09; o tręby pszenne szale
n ’ 5 0  12j00; pszenne średn ie 10,75
— 1125; ży tn ie  9,00— 9,50; kuchy 
ln iane 18,50— 19,00; rzepakow e 12,50 
— 13,00; kuchy słoneczn ikowe 42-44 
proc. 13,00— 13,50.; śru ta  so jow a
17.00— 17/30 O gó ln y  obrót 3725 
tonn w  tem żyta 2910 tonn. Usposo- 
hip.nie spokojne.



S tr. 6 NAUKA i SZTUKA

Anegdoty o Paderewskim
e,a Chark^a Philipsa o mistrzu

ABC Nr. 714 =

u .

Włamanie do urzędu 
celnego

P h ilip s opisuje w sw ej książce, 
ja k  to podczas nieustannych w ę
drówek we w łasnym  w agonie po 
< 'łych  St. Zjednoczonych m iał 
Paderew ski niejedną przygodę. 
R az podczas w ielk iej zam ieci 
śnieżnej w drodze z  Toronto do 
B u ffa lo  pociąg stan ął w drodze i 
o dostaniu s ię  na czas do sali 
koncertowej nie mogło być mowy. 
Wobec tego Paderew ski kazał te 
legrafow ać do im p resarja, aby 
skłonił publiczność, zgromadzoną 
w sali koncertowej, do zaczekania 
jeszcze godzinę.

Istotnie na ten czas Paderew 
skiemu udało się w ydostać z wa- 
gonu, jednakowoż po przybyciu 
do B u ffa lo  czekała go bardzo 
przykra niespodzianka, okazało 
się bowiem, że ca ły  bagaż, w  któ 
rym  był rów nież frak , znajdow ał 
się w urzędzie celnym, a urzędni
cy dawno ju ż  rozeszli się do do
mów. Zdaw ało się, że położenie 
je st  bez w yjśc ia , gdy nagle ktoś z 
otoczenia Paderew skiego ośw iad
czył, że przez okno w ejdzie do 
urzędu celnego i w ydostanie rze
czy. Istotnie tak  zrobiono, jed n a
kowoż m istrz na w ynik  tej w yp ra
w y  czekał z wielkiem  zdenerwo
waniem .

Ukarana zuchwałość 
Amerykanki

Paderew ski należy do rzędu 
najw iększych  w ielb icie li Beetho- 
vena. O tem uwielbieniu n a jle 
p iej św iadczy anegdota, m ówiąca 
o w izycie Paderew skiego w mu
zeum Bethovena. W śrćd wielu  
pielgrzym ów, którzy odbywali wę- 
drówil :i do tego muzeum, znalazła 
s ię  też pewna A m erykanka, która, 
uderzyw szy k ilka  razy po k law i
szach m uzealnego instrum entu 
Beethovena, ośw iadczyła:

—  Przypuszczam , że tu bardzo 
w iele osób byw a w tem muzeum?

—  O ta k ! —  odpow iedział ku
stosz.

—  Przychodzą tu zapewne i 
różni sław ni Judzie?

—  N atu raln ie . W łaśnie przed 
ch w ilą  był Paderew ski.

—  Przypuszczam , że zag ra ł na 
tym instrum encie? —  I to pow ie
dziaw szy, A m erykanka znowu ude 
rzy ła  ręką po k law iszach .

—  N ic podobnego —  odrzekł 
kustosz —  Paderew ski nie uwa 
ża się za godnego zag ran ia  na 
instrum encie, który kiedyś nale
żał do Beethovena.

Gra słów w  odpowiedzi
M ało kto w  takim stopniu, ja k  

P ad erew ski, posiada zm ysł orjen- 
ta cy jn y  i umie bardzo dowcipnie 
odrazu odparow ać u słyszan ą uw a
gę. G dy k ied yś ja k a ś  anglosaska 
enóbka, po lu jąca  na w szelkie zna
kom itości, zapytała  m istrz a : „A re 
you the good soul who p lays po

lo ?“  (Czy pan ‘ est tą  dobrą du
szą, która g ra  w polo?), mistrz 
odpow iedział: „N o, madam, I am 
only the good Pole who p lays so
lo ". (N ie pani, ‘estem tylko  do
brym  Polakiem , który gra  solo). 
Całe odpowiedź polega tu ta j, ja k  
widzimy, na grze słów. Owa da
ma przypuszczała, że w osobie 
Paderew skiego spotyka jak iegoś 
m istrza g ry  w polo. ■ ■ ...

Paderewski i żydzi
P h ilip s szczegółowo opisuje w 

sw ej książce, że podczas akcji do
broczynnej na rzecz Polski w St. 
Zjednoczonych Paderew ski, spot
kał się z oskarżeniem  żydów, prze 
ciw d zia ła jących  akcji pomocy dla 
Polski, że p ien ‘ędzy, zgromadzo
nych ze sw ych  koncertów, używał 
w  swoim czasie na cele n iew łaśc i
we, przeznaczył bowiem kiedyś 
20.000 dolarów n a w arszaw ski 
dziennik „D w a grosze", który 
specjaln ie był poświęcony propa
gandzie antyżydow skiej. Skut
kiem tego po St. Zjednoczonych 
kursow ały wśród żydów ulotki, 
w zyw ające do bojkotow. mia kon
certów Paderew skiego a  niektóre 
z nich grozify naw et m istrzowi 
śm iercią. Toteż w  niektórych 
m iastach p o lic ja  uważam  za sto
sowne u staw iać  p-rzy w ejściu  do

sali koncertowej licznych detek
tywów.

T a  w ersja  do tego stopnia po
ważnie rozchodziła się po SI Zjed 
noczonych, że Paderew ski uznał 
za konieczne przerw ać należenie 
i poszedł do re jenta  w San F ran  
cisco, by złożyć przed nim pu 
bliczne oświadczenie, że nietylko 
nie zrobił rzeczy, o którą je st  po
m awiany, lecz wogóle nie prze
znaczył ani grosza na wym ienio
ną w  oskarżeniu gazetę lub też 
na jakakolw iek  inną, „m ającą  
związek z przesądam i rasow em i". 
Jednakow oż, w brew  temu wyraźne 
mu oświadczeniu, podobne pogło
ski w  dalszym  ciągu kursow ały 
wśród żydowskiej ludności St. 
Zjednoczonych przez ca ły  ciąg 
w ojny św iatow ej. P ro f. P h ilips 
powiada, że tego rodzaju pogłoski 
były dla Paderew skiego poważną 
krzywdą, szczególnie, że wśród 
najbliższych swoich przyjaciół 
m iał on w ielu żydów. N iekiedy 
jednak zdarzały się wypadki, które 
zdaniem prof, P h ilip sa  całkowicie 
w ynagradzały m istrza za tego ro
dzaju ■ przykrości, albowiem . n a j
w ybitn iejsi przedstaw iciele św ia
ta żydow skiego ośw iadczali n ie
raz, iż r ie  m ają nic wspólnego z 
tą propagandą, a raz zdarzył się 
naw et w New Yorku wypadek,

który kogo innego, nie P ad erew 
skiego, mógłby przypraw ić o po
ważne zakłopotanie.

Oto przy ja k ie jś  okazji Pade 
rew ski wprowadzony został do 
pewnego grona osób jako polski 
żyd. Gdy go ciąg le w ten sposób 
traktowano, Paderew ski sprosto
w ał pomyłkę w sposób następu ją
cy : „M uszę wam powiedzieć
prawdę, nie jestem  polskim ży 
dem, ale mam tak wielu dobrych 
przyjació ł w śród żydów, że za 
pewne słusznie możnaby mnie 
nazwać żydowskim Polakiem ".

Paderewski —  Piłsudski
O pisując polityczną działalność 

Paderew skiego, jako prem jera, 
prof. P h ilip s nie mógł nie dotk
nąć również osoby P iłsudskiego, a 
zestaw iając oDu mężów stanu, 
tak p isz e :

„P aderew ski był teraźniejszo- 
s< ią, był on naw skroś współczes
ny, był uosobieniem nowego w ie
ku, m yśli zachodniej. P iłsudski 
zaś był przeszłością. Jakkolw iek  
P iłsud ski był m łodszy latam i, to 
jednak postępował w edług stare.i 
metody, ja k  człowiek Wschodu. 
Gdy Paderew ski był nowym Z a
chodem, Piłsudski był starym  
W schodem",

Ju l ja n  W apniarski

Ka aViszu L. w rzeczywistości
SpotKanfe z inez -Jouglet

31ówia.m. /riszą..

Konspiracja nagrodowa
W czoraj zebrało sie w ratuszu 

ju ry  m iejsk iej nagrody naukowej. 
N agrodę na posiedzeniu przyzna
no —  ale osobę lau reata  postano
wiono zakonspirować do dnia 
3-go m aja , ldedyto nagroda ma 
być wręczona. Prawdopodobnie 
taka sam a konspiracyjna procedu 
ra  będzie zastosowana przy na
grodach artystycznej, muzycznej i 
literackiej.

Ja k i ma być cel tej tajem niczo
ści —  trudno odgadnąć. Dotych

czas nazw iska laureatów  ogłasza
no natychm iast po przyznaniu n a
grody, a 3-go m aja  odbywało się 
uroczyste wręczenie nagród

Obecną procedurę możnaby o* 
kreślić , jako  ciocio . imieninową. 
K ilkuletn i siostrzeńcy w  ta jem ni
cy przygotow ują laurki, aby w rę
czyć je  cioci w dzień im ienin, i 
choć ta  tajem nica je s t  tajem nicą 
poliszynela, strzegą je j  bardzo 
gorliw ie.

Jubileusz Karola Adwentowicza

Inez Jo u g let. K to to je st?  N a j
w ażniejsza odpowiedź —  sopran. 
Inez Jo u g le t zanim je st  człowie
kiem, Francuzką, panną, czy mę
żatką je st  przedew szystkiem  so
pranem . Czy je s t  młoda i ład n a? 
Pytanie nieistotne, skoro wiemy 

sopran", należy się spytać „jak ie  
ma re cen z je ?" Recenzje ma do
bre, śpiew ała w iele razy i zawsze 

sukcesem. No w ięc teraz na
reszcie dowiem y się coś o niej sa 
mej, a nie o niej, jako  m iejscu 
przecnow ania strun głosowych. 
O pardon —  pytanie trzecie, je- 
śli ma być rozsądne, musi brzmieć 
—  ja k i m a rep ertu ar? —  C ała 
lista  oper, p artje  takie, ja k  z 
„F le tu  zaczarow anego", z „M a
dame B u tte rfly “ , ja k  z „C j gane- 
r ji" . —  A ha, a ja k iż  ma głos, 
czy duży?— N ie, głos je st  nieduży, 
ale za to posiada ona kulturę mu
zyczną i ta len t in terpretacyjn y. 
Pięknie śpiew a pieśni francusk ie , 
rozporządza repertuarem  z muzy
ki nowoczesnej.

Dopiero teraz  możemy zainte- 
sow ać się sam ą panną Jo u g let, 
która w łaśn ie nadeszła do Konser 
watorjum  obejrzeć salę , w  ja k ie j 
będzie w ystępow ać ju tro , w sobo
tę wieczorem .

Rozm awiam y chw ilę na górze, 
w gabinecie dyrekcji koncertów i 
oto znów, panna Inez Jo u glet,

przestała być sobą, a stała  się 
kimś z a fisza , sta ła  się —  pierw 
szą nagrodą K onserw atorjum  pa
ryskiego i p ierw szą na konkursie 
śpiewaczym  w W iedniu, z krótkim 
zarysem  sw ej K arjery muzycznej.

—  Śpiew ałam  w operach, ale 
tylko we F ra n c ji i to w m niej
szych m iastach. Zato często w y
stępowałam  na estradzie i tani pró 
bowałem moich a ry j operowych. 
Przeć.ez i w  W iedniu nagrodę do
stałam  za a r ję  z opery.

■— Czy przed konkursem wie 
deńskim śpiew ała pani zagran i
cą?

—  Nie, W ledeń b ył moim zagra 
nicznym  debiutem. Konkurs był 
zorganizow any w ten sposób, że 
najp ierw  przechodziło się przez 
wstępne konkursy elim inacyjne. 
Podchodząc Uo stołu ju ry , nale
żało podać listę  z-przygotow ane- 
mi pieśniam i, a wówczas sędzio
wie w ybierali jedną z nich. Za 
każdym razem inna. Przv ostat- 
mm zaś konkursie kazano mi za
śpiew ać pół jedn ej a r ji i pół dru
g ie j. I cóż w ięcej mogę panu po
wiedzieć, chyba to, że raz wcho
dząc na estradę potknęłam  się i 
omal nie upadłam, a potem drża
łam  w  ciągu całego w ystępu.

Koniec. Prospekty. F o to g ra fja . 
Cały aparat reklam ow y Ja k  wcze 
śnie wchodzi się na u tartą  drogę

— Inez Jo n g le t je st  jeszcze b ar
dzo młoda.

Oto jesteśm y w sąsiednim  po
koju. Sopran pożegnaliśm y. So
pran został w gabinecie, rozma
wia z sekretarką dyrektora.

C iepły dzień. Trochę m glisty. 
Parno. P ie ją  koguty. A le coś się 
nam przypom niało. Otwieram y 
raz jeszcze drzwi do gabinetu. 
W !ęc to taki je st  kogut?! 
ii. Okno otwarte, Jo u g let i sekre
tarka sto ją  przy parapecie. So- 
pi*an podniósł głowę do góry i 
pieje z zapałem. Zdołu, z zielone
go podwórka odpow iadają p raw 
dziwe koguty.

Och, ty  p ierw sza nagrodo na 
konkursie międzynarodowym. O 
ty, napuszony prospekcie, z foto
g ra f ią  do pól piersi...

W czoraj, w  T. W ielkim, W ar
szaw a obchodziła jub ileusz 35-le- 
cia pracy  scenicznej K aro la  A d 
wentowicza. U roczyste p rzed sta
w ienie „M azepy" Słow ackiego, z 
jubilatem  w roli wojewody, zgro
madziło liczną publiczność. B yli 
obecni m. i. członkowie A kadem ji 
L itera tu ry , niemal w szyscy wybit 
n ie jsi aktorzy, —  którzy tego 
dnia nie m usieli g rać  w swoich 
teatrach, w ielu publicystów , lite
ratów , dziennikarzy.

Z podniosłym nastrojem  uroczy 
stości harm onizował piękny po
czątek przedstaw ienia, rozpoczę
tego polonezem I-ej odsłony „M a
zepy". Po drugiej odsłonie odbył 
się w łaściw y obchód jubileuszo
wy. N a scenie półkolem stanęli 
koledzy - przyjaciele A dw entow i
cza, otoczeni wieńcam i i koszami 
kwiatów.

P ierw szy w imieniu Min. W. R. 
i O. P. przem aw iał Wł. Zaw istow 
ski, podnosząc obyw atelską p ra 
cę artysty , następnie po przem ó

wieniu przedstaw iciela  m iasta, 
sk ładał jub ilatow i życzenia J .  A . 
Hertz, imieniem Związku A rt. 
D ram atycznych.

W imieniu zarządu Z A 3 P ‘u mó 
w ił F r . F reszel, k ładąc nacisk  na 
serdeczne koleżeństwo A dw ento
wicza i jego  współczucie dla każ
dego człowieka, poczem rozpoczę
ły  się przem ówienia delegatów po 
szczególnych teatrów . Spółdziel
nię b. teatrów  m iejsk ich  repre
zentował Boi. Gorczyński, T e atr 
Polski i M ały  —  Stan isław ski, 
Operę —  W iśniew ski. W  imieniu 
dawnych tow arzyszów  broni ucz
cił zasługi Adw entowicza — p łk  
dr. K arw iń sk i.

Adw entowicz odpowiedział krót 
ko. W zruszenie nie pozwoliło mu 
dłuższem przem ówieniem podzię
kować tym w szystkim , którzy p a 
m iętali o jego  jubileuszu. „G łos 
mi się załam uje —  m ów ił —  w ięc 
nie mogę w ypow iedzieć tego, co- 
bym pragnął, lecz powiem dwa 
słowa, dwa święte słow a —  „Bóg 
z ap ła ć !“

Z nafifc| j sztuki

J E S Z C Z E  JEST N A  SKŁ D Z IE

rewelacyjna Książka

OSSOWlECKIESa
»» Ih.

f i “
c e u  a ®  z a .

Teatr
—  K ierow nictw o Teatru Narodc 

wego prosi nas o zaznaczenie, że na
zwisko Johna Galsworthy‘cgo jako 
autora „U c ieczk i" zostało pominięte 
w program ie teatralnym  przm: omył
kę druknrskg, zaś tekst granej sztu
ki (poza wstawkami radjowemi, 
które po prcm jerzc zostały w w ięk
szości usunięte), nic odbiega od o- 
ryginału angielskiego.

M u z y k a
—  Inauguracja dekady polskiej w 

Moskwie. W  przepełnionej sali F i l 
harmonji moskiewskiej odbył się 
pierwszy koncert sym foniczny pod 
dyrekcją Grzegorza .Fitelberga z u- 
działem Eu y Bundrowskicj. W yk o
nano szereg utworów kompozytorów 
polskich, K ‘arłowioza, Szymanowskie
go, Alakiakiowiawi i innych. Ewę 
Bandrowska przyjm owano niezw yk
le entuzjastycznie, zmuszając ją cło 
w ielokrotnego bisowania. Koncert, 
stal się w ielkim  trium fem  muzyki 
polskiej.

Plastyka
—  Zgon Leopolda Gottlieba.

Zmarł nagle w Paryżu  znany malarz

Leopold Gotllieb. Ur. w Drohobyczu 
w r. 1883, od najmłodszych lat znaj
dował się pod wpływem artystycz
nym swojego brata, Maurycego, ar
tysty  °  w ielkim  talencie. Pierwsze 
jego próby artystyczne m iałv miej
sce w  Krakow ie, następnie wyje
chał do Wiednia, w r. zaś 1908 do 
Paryża, gdzie zwrócił na siebie u- 
wagę, jako artysta awangardowy, 
poszukujący nowych form twórczo
ści. W  r. 19 14  przedarł się do 1-e j 
Brygady Leg j. Polskich i  walczył w 
szeregach legionowych, jako żołnierz 
frontowy. La ta  w ielk iej wojny były 
najbardziej twórczym  okresem w ży
ciu Lcojw lda Gottlieba. Podczas bi
tew legjonowych, na postojach, j?od- 
ezas pochodów wykonał niezliczoną 
ilość portretów, zarówno leg |onistów 
1-ej B rygady, jak  —  w okresie r ó ż 
niejszym  —  innych formaeyj legjo- 
nowyeli. Od r. 1920 I eopoid Gott- 
lieb stale przebywał w Paryżu, gdzie 
zdobył uznanie jako portrecista.

Film
— Obrona Częstochowy na filmie.

Jedna z wytw ómi zamierza nakrę
cić film Obrona Częstochowy5, 
przyczem rolę przeora Kordeckiego 
objąłby Karol Adwentowicz, (b)

B I

Z  plastyki

Wystawa kapistów w IPS-ie
Rzeczą m alarza je st  m alować, 

a krytyka oceniać jego pracę. Ja k  
ma jednak postępow ać krytyk, 
gdy m alarz swe skromne czyny 
plastyczne łączy z nieskrom ną ich 
reklam ą? Gdy w szczyna wokół 
nich n iesłych an y h ałas, uderza
ją# we w szystkie, dostępne mu, 
tam - tam ? Zgiełk  ten o tyle prze
wyższa powody, które go w yw oła
ły, że krytyk  odczuwa zakłopota
nie, nie uw ażając się za powoła
nego do recenzow ania... hałasu .

W ystawia kapistów  w IP S-ie  
zbiega s ię  z dziwnem u nas z ja
wiskiem . Pism a, nie w ykazujące 
dotąd zbytniego zainteresow ania 
sztuką, nagle poczuły do niej nie
zw ykły zapał. P ra sa  czerwona wy 
stępuje z p o ł - t u z i n e m  
elaboratów, pod malowniczemi 
tytu łam i: „C iern ista  droga arty 
stów " (na litość nas b iorą), 
„Przy ląd ek  sztuki polskiej na Z a
chodzie" i t. d. W yjaśn ia, że do
skonale kapuje, co to je st  kapi- 
sta. Czytam y tam, między innem i: 
„Jed n ym  z najbardziej in teresu ją 
cych w ielbicieli K . P . był Loe- 
wenfeld, sław n y bankier między- 
naroaow y, rodem z Tarnow a, w y
bitny ekonomista, autor dzieła 
, Co to je s t  p ien iądz" i b y ł y  
d o s t a w c a  k o b i e t  d o

h a r e m ó w  s u ł t a n a  t u 
r ę  c k i e g  o". |

Teraz rozumiem dlaczego nie 
znajduję w sobie pełnego uzna-( 
nia dla sztuki kapistów . Po pierw  
sze : nie pochodzę z Tarnow a, a 
po d ru g ie : nie udało mi się dotąd 
sprzedać ani je d re j kobiety. Po
zatem może mi trochę przeszka 
dza i nazw iska na „ sk i" . |

Bezspornym  w alorem  m alar
stw a kapistów  je s t  ich, nie d a ją 
ca się zaprzeczyć, w ysoka kultu
ra  kolorystyczna. Gdyby kapiści ( 
ograniczali się -tylko do malowa 
nia, bez propagandy, reklam y i 
natrętnego narzucan ia sw ych po( 
glądów, m ogliby spełnić, w  swo-' 
im zakresie, rolę pożyteczną, nn- 
mo w ybitnej jednostronności i 
iednostajności sw ej sztuki. Z a
strzyki koloru (przez oddziaływa 
nie) przydadzą się niektórym  na- 1 
szym, naw et wybitnym  malarzom, 
zbyt ju ż  lekceważącym  rolę b ar
w y w obrazie. j

Gdy jednak działają , pragnąc 
ściągnąć współczesne polskie ma-' 
larstw o na bardzo w ąski odcinek 
w łasnych rozumowań, rola ich 
sta je  się szkodliwą Niektóre grze 
chy dzielą wespół z innym i (np.: 
przerost zainteresow ań form al
nych, ograniczenia tem atologicz-

ne, jednostronność u ję c ia ) , ale 
gdy inni zdają  sobie z tego sp ra
wę i to je st  momentem dodatnim 
ujem nego zjaw iska, oni te w ady 
podnoszą do godności zalet. Łą
czy s ię  z tem arbitralna, z góry 
przesądzająca  wszystko, pewność 
siebie. W sztuce wiele dróg pro
wadzi do Rzymu, oni zn ają  tylko 
jed n ą : do P aryża . Ostatecznie hi- 
sto rja  n ieraz nam dostarczała 
przjk ładu  w ielk ich  artystów  źle 
m alujących. Rzeczą w ażniejszą 
od form y wypowiedzi je st  to, co 
się ma do powiedzenia. Czapski 
kiedyś użył bardzo niebezp.eczne 
go dla siebie porównania, mó
w ią c : „N ikt dziś powieści źle na
pisanej nie nazwie dobrem dzie
łem sztuki, taksam o nie je s t  niem 
źle nam alow any obraz".

Styl pow ieści, form a utworu, 
je st  jednym  z je j w alorów , ale 
bynajm niej nie najw ażniejszym . 
Poeta, w ierzący w w ielkość poe
zji, nie pisze w iersza tylko dla 
sam ych efektów zestaw ień słow
nych, choćby n ajp iękn ie jszych ; 
m alarz nie powinien m alow ać o- 
brazu dla sam ej g ry  b a rn . Czyż 
współczesność nie dostarczyła 
nam w łaśn ie przykładu poety, któ 
ry wzbogaca znakomicie słownie 
two poetyckie, ale, nie posiadając 
żadnej głębszej ideologji, a rty sty 
cznej oczywiście, n igdy nie za
służy na miano w ielkiego twór
cy? A może kapiści wogóle zrze
kają  się buław y m a rsza łk o w sk ie j

w torn istrze? W takim  razie nie
ma o czem gadać.

D ruga sp raw a to zagadnienie 
rozbudowy utworu plastyki i łą 
cznie z tem m ożliwości bardziej 
pełnego i wszechstronnego u jaw 
nienia w izji a ity sty . T u ta j za 
przykład b. dobry mogą posłużyć 
obrazki Nachta, n ieraz śliczne w 
kolorze, choć m ało oryginalne w 
ujęciu. Znowu przytoczę Czap
skiego, bo on je st  teoretykiem  
kapistów . W ostatnim  numerze 
„Głosu p lastyków " pisze: „ Je s t
wprost przykro słuchać jeszcze 
o „skończonych" i o „nieskończo
nych" płótnach i obrazach, które 
powinny koniecznie cuchnąć po
tem "... D la Czapskiego, ja k  w i
dać, w ysiłek  tw órczy może się 
objaw ić tylko w form ie pocenia 
się... Nic trzeba mi tłum aczyć, do
skonale rozumiem, że obrazki 
Nachta są skończone w osiągnię
ciu założenia, jak ie  sobie posta
wił ich autor. Chodzi mi tylko o 
to z a ł o ż e n i e .  Można so
bie na papierku pacnąć kilka pla
mek, w b. pięknem i mądrze prze- 
myślanem zestaw ieniu barwnem . 
Je ś l i  takie w yłącznie założenie 
staw ia ł sobie m alarz, to oczyw iś
cie, gdy dopiął celu —  „dzieło" 
je st  skończone. Teraz nie poz 
staje  nic innego, tylko „obraz" 
w ystaw ić.

W iele współczesnych poetek p i
sze b. piękne czterowiersze. Do 
tych czterow ierszy też ju ż  nic nie

trzeba dodawać. Dlaczego jednak 
te poetki nie piszą równie do
brych powieści i dram atów ? Po
prostu dlatego, bo to daleko tru 
dniej. W m alarstw ie współczes- 
nem zadużo mamy czterowierszy, 
a zamało odpowiedników p lasty
cznych dramatu i powieści. Sko
czylas, gdy w ostatnim  swoim od
czycie m ówił o powodzi szkiców 
na Salonie, m iał na m yśli te dro
biazgi, które pow stały kosztem 
zbyt nikłego w ysiłku twórczego, 
To je st  jasn e , poco w ięc odw ra
cać kota ogonem i udawać, że się 
tego nie rozum ie?

Teraz przejdźm y do w yliczenia 
bardziej osobistych grzechów k a
pistów. Jednym  z ich naczelnych 
postulatów je st  utrzym anie pła- 
szczyznowości obrazu: p ragn ą  się 
przeciw staw ić stw arzaniu , przy 
pomocy barw, złudzeń wielopla- 
nowości. Podobne u jęcie było ca ł
kiem możliwe w niektórych p ry 
m itywach i dekoracjach ścien
nych, odrzucających p raw a per
spektyw y n aturalistycznej. A le 
w obrazach kapistów  stoi w rażą
cej sprzeczności z zachowanymi 
jednocześnie i czasem naw et spe
c jaln ie  zaakcentowanym  w ykre
sem perspektyw icznym  (Szczepan 
sk i). B arw y pragną zachować je- 
dnopłaszczyznowość ( i też je j 
nie utrzym ują), tym czasem  roz- 
olanowanie rzeczyw istości na o 
brązie daje w yraźne efekty głębi.

Czy nie lepiej, odrzucając to

pseudo - now atorskie mędrkowa- 
nie, pozostać przy znanej każde
mu m alarzowi, stare j praw d zie: 
z obrazu nic s ię  nie powinno w y 
ryw ać.

D rugi zarzut: chociaż dość zna 
czna odległość w czasie dzieli ka
pistów od im presjonistów , powta
rz a ją  ich błędy, jakby  reakcje  po- 
im presjonistyczne niczego m ala
rzy nie nauczyły. Inteligentnie, 
pod względem  kolorystycznym , 
przeprowadzone płótna Ja n a  Cy
bisa, pozatem p rzed staw iają  nie
raz poprostu zbiorowisko koloro
wych strzępów. Znowu an arch ja  
i bezład w  odtw arzaniu w idzial
nej rzeczyw istości, poza ładem 
koloru.

Nad całą  w ystaw ą góru je sztu 
ka W aliszew skiego. Je g o  w izja  
artystyczna, n ajbardziej osobista, 
.zniewała. W łókna pasm  b arw 
nych sp la ta ją  się ze sobą w ca
łość nierozdzielną, traktow anie 
kształtu przypom ina czasem Van 
Gogha.

N ajsłabszym  argum entem  ma
larskim  grupy kapistów  je st  Czap 
ski. Może w ięc dobrze, że został 
„szefem  reklam y" grupy, skoro 
nie o otra fi nic lepszego.

W iktor Podoski.

P. S. Dlaczego kapiści umiesz
czają  w pism ach jednobarwne 
reprodukcje i zab iegają  o to, je 
żeli nie uznaia niczego, oprócz k< 
lorn ?



ABC Nr. 114
TEATRY

W IŁ'K I. Dziś opera Gounoda 
„Faust'. Jutro opera Czajkowskiego 
„Eugełijusz Onegin”  z Smirnowem i 
Baiabanem. W niedzielę opera Pucci
niego „lóoca” z Smirnowem i Baia- 
banem. W próbach opera Kondrac
kiego „Popieliny” .

TEA TR NARODOWY: Dziś i ju
tro sztuka Galsworthy‘ego „Uciecz
ka” z Węgrzynem. W niedzielę o g. 
3 pop. „Marja Stuart” .

TEA TR PO LSKI: Dziś i jutro
-.Zbrodnia i kara“  Dostojewskiego w 
inscenizacji Schillera. W palbach 
dramat Rostworowskiego .Kahgula” . 
W niedzielę o g. 3 pop. „Kupiec we- 
necki”

1 EATR NOWY: Dziś i jutro ko
medja Devala „Simona” z Kamiriską i 
Ziembińskim,

TEATR LETN I: Dzis i jutro ko
medja muzy 'zna „Domek z la r t "  z 
Malicką i Maszyńskim. W niedzielę
0 g. 4 pop. „Tak a nie naczej". 

T EA 1 R MAI Y : Dziś i jutro ko
medja U -vemois „Jan ka" z Koma- 
nówną i Wameckim. Dziś abonament 
5 1 ,  jutro 5-J. W niedzielę o g. 3.30 
pop. „Ter: i imtert

NOWA KOM EDJA: Dziś i jutro
tragikomedj Tuwima „Płaszcz" z 
Jaraczem. W niedzielę o g. 4 pop. 
„Rodzir a”  Słonimskiego 

ATENEUM : Dziś i  jutro „Karyka
tury" A. Kisielewskiego w reżyserji 
Schillera.

KAMERALNY: Dziś i dn, następ
nych dramat Rittnera „W małym 
domhu” z Adwentowiczem i Żab
czyńską.

8 m. 30 (ul. Mokotowska): Dziś
1 jutro operetka „Polowanie na lam 
partŁ -
V TEATR DRAMATYCZNY: (Hipo
teczna 8) : Dziś i jutro „Małżeństwo 
z konwenansu”  Jadwigi Rzepeckiej -
Iwanowskiej.

W YSTAW Y
INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 

KI: Dziś otwarcie wystawy Micha
łowskiego.

ZACtifcTA: Wystawy: pośmiertna
Z. Jasińskiego, Związku Polskich Ar
tystów Grabków, Tadeusza Cieślew- 
skiego, Bronisława Jamontta, Józefa 
Jasińskiego i AL Wąsowicz - Sopoć-

M lizEUM  NARODOWE (Podwale 
15 /17 ) : We wtorki malarstwo pol
skie, W czwartki — obce; Al. 3 Alaja 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie- 
dziel© — wystawa sztuki zdobniczej.

KOM CERTY
FILHARMONJA- D z i ś  kon

cert symfoniczny pod dyrekcją W, 
Bierdjajewa. Scliśri; Robert Casa 
desus z żona

Kc/NSERWAT ORJUM- J  u : r o 
recital śpiewaczy laureatki konkursu 
wiedeńskAgo Ines Jouglet.

8. i M. ( rólewska 1 1 ) .  Od godz.
18-ej — o. Bereżyriski (fort.); od 
godz. 20.30 — p. Llektorowicz.

K I N A

rtDRU* „świn' należy do Ciebie” . 
APOLLO: „Caibi".
AMOK: „Łzy dwudziestoletniej” ,

filni polski. . ...........
Lik 'IN EA : „Usmiich szczęścia" i

f ;lm polski.
A T L A N T IC :  „T ań cząca  Aenus '. 
A S :  P rzyb łęda”  i dodatki.
BAJKA: „bestja morska’,

Patacn . i” .
ĆAPlTOL: „Przyjaciele I kochan

kowie”  oraz „Płomień” .
CASINO: „Przebudzenie' 
COLOSSEUM: Ptpryka" i rewja. 
C0LOSSEUM (mala sala): „Con- 

gorilla” , „Pat 1 Patachon w konku 
rach” .

CORSO: „Dzieje grzechu”  i rewja. 
CZARY: „Parada rezerwistów 
CR1STAL: „Ken Maynard” „Fo 

skromiciei*.
EUROPA: Sekretarka osobista

wychodzi zamąż
ERA: „Zaledwie wczoraj”.
FAMA: „Iskor .
FORUM: „Niewidzialny człowiek". 
G LO RJA: „W a.-m a“ . 
HOLLYWOOD: „Ich ostatnie

spotkanie" i rewja,
H ELIOS. „Bral djabla*.
IKS. „Pionierzy Tezasu”, film poi. 

ski
Ł KINO PAR. ŚW. ANI RZ£|A: 
„Flip i Flap ich dole i niedole”  oraz 
„Krolowa puszczy".

LOS: „Pożar stepu , „Arsene Lu- 
pin” . , . . . .

LU X : „Pożegnanie z bronią i 
„Księżna Łowicka". .

MEW A: „Obiad o 8-"J i „Noc
w Chicago".

MAJEST1C: „Porwanie Kidnap-

ZYCIE STOLICY Str. 7 =
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W a lo r y  S a sk i& l K ę p y

Jak: yi zyszfiyecs isienów m  itawiwych

„Pat

ping .
MASKA: „Dlaczego zgrzeszyłem”  i 

„ 10  z Pawiaka” .
MARS: „Pieśń nad pieśniami” ,

„Tajemniczy jeża ciec".
M IE JS K IE : „Piękny jest w ia t" .
M IEJSK IE  MŁODZIEŻY: .Piękny 

jest świat".
NOWA TOMBOLA: „Miłość na

rozkaz" i „SA] et kobiety".
OKO PRASKIE: „Aliłostki balctni- 

cy” , „Kobieta z rejestru” .
PA ŁA CE: , Hanka".
PAN : „Zdobyć cię muszę".
PETIT  ̂TRiANOŃ: „Małżeństwo

dla opinji” , „Panna Jossetta moją 
żon?” - .

PROMIEŃ: „Król cyganów” .
PRAGA: „Sherlor.k Holmes” , rew- 

ja.
RAJI: ,’4-cl. z Legji” i fiim polski.
R iy iL R A : „Sobowtór * i „Romeo 

i Ju lc ia".
RO XY: „Parada rezerwistów"
lOKÓŁ: „Tunel ‘ i „Don Kicho ".
SŁONCE: „Braterstwo Ludów"* i 

fili polski.
SPLENDID: „Próba miłości" i

rewja.
STA RO M IEJSK IE: „Jeździec w

masce" i „B iały siad".
TON; „Niewidziany cziowiek” .
UCIECHA: „A. L. 14 zatonęła”
UNJA: „Hotel studentów” i rewja.
VAkIETE KINO (w gm. Cyrku): 

„Port San Diego”  i atrakcja

P. Władysław Jabłoński, b. 
prezydent m. st. Warszawy, prze 
syła nam niezwykle cieitawe u- 
wagi, dotyczące terenów pod 
przyszłą wystawę międzynarodo- 

ą w r. 1943. W ogólnej dy
skusji na temat przyszłych tere
nów wystawowych, głos b. prezy
denta miasta jest ważnym przy 
czynkiem do rozwiązania tego 
problemu. (Red.). '

f  c dziwnego, że spraw ą w y
boru terenu pod w ystaw ę świato 
wą w W arszaw ie zainteresowało 
się nasze społeczeństwo, zw łasz
cza m ieszkańcy stolicy. W szak za
gadnienie to niezw ykłej w a
gi i rozwiązanie jego  w pewnej 
mierze zdecydować może o dal 
szem ukształtow aniu się W arsza
wy. W ydaja się nam jednak, że 
wznowienie dyskusji na temat 
wyboru terenu w ystaw ow ego 
je st nieco spóźnione, gdyż czas 
w łaściw y na om awianie tego pod
stawowego założenia dawno mi
nął i obecn.e w tempie szybkiem 
n ależy przystąpić do wykonania. 
W prawdzie przysłow ie mówi, „że 
lepiej później, niz n igd y", a le w 
tym wypadku spory i dyskusje od 
nowa mogą znakomicie opóźnić 
całą  akcję, a może i całkowicie 
uniem ożliwić realizację.

Komunikaty teatrów
OSTATNIE POPOŁUDNIOWE 

PRZEDSTAW IENIE W TEATRZE 
MAŁYM

W Teatrze Małym w niedzielę dn. 
29 b. m. i dn. 6 maja o godz. 3.30 
popoł. odbędą się ostatnie popołud
niowe przedstawienia w obecnym 
sezonie. Odegrana na nich zostanie 
kapitalna komedji St. Kiedrzyńskie 
go p. t. „Ten i Tamten" w wyko
naniu Gorczyńskiej, Munclingrowej, 
świerczewskiej, Niwińskiej, Wame- 
ckieg?, Samborskiego, Zelwerowi
cza i Kondrata. Pełna humoru i sen
tymentu komedja cieszy się zasłu
żonym sukcesem.

NOWA POLSKA OPERA
Niebawem ukaże się na scenie 

Teatru Wielkiego now; opera zna
komitego kompozytora Micnała Kon 
drackiego p. t. „Popieliny", osnuta 
na tle 1 -ej księgi „Marchołta" — J .  
Kasprowicza. r-ondracki jest jedy
nym z kompozytorów nowszej ge
neracji muzycznej, którego zainte
resował problem muzyki scenicznej 
i fonna opery. Premiera „Popielin" 
będzie niewątpliwie doniosłem wy
darzeniem w naszem życiu muzycz- 
nem.

Próby, pod kierunkiem wybitnie 
Utalentowanego młodego kapelmi
strza, Mieczysława Mierzejewskiego, 
są już na ukończeniu. Reżyseruje 
świetny artysta dramatyczny A. 
Zelwerowicz. Dekoracje oraz prze
piękne kostjumy są wykonane we
dług projektu prof. Jarockiego. Na 
czele obfitego zespołu: Platówna,
Dobosz, Michałowski, Wiśniewski, 
Brodnicki.

Z TEATRU „NOWA KOM EDJA"
Teatr „Nowa Komedja" gra jesz

cze do niedzieli, 29 b. m. sztukę J. 
Tuwima „Płaszcz", osnutą na tle 
noweli Gogola. W niedzielę o goaz. 
4 popoł. p° cenach zniżonych po raz 
ostami komeuja polityczna a .  Sło
nimskiego „Rodzina". Będą to jed
nocześnie ostatnie, w bieżącym se
zon .w y stę p y  Stefana Jaracz: w
Warszawie i ostatnia okazja podzi
wiania jego mistrzowskiej gry w o-
bu sztukach które nieodwoteime 
schodzą z ansza. nd pomeaziaiku 
Teatr, będzie przez kilka om nie
czynny w związku z dokonywanym 
remontem.

50-TE PRZEDSTAW IENIE
„KUPCA w e n e c k ie g o

w  niedziele, dn. 29 b. m. o godz. 
3 PP. w ' atrze Polskim odbędzie 
się 50-te przedstawienie „Kupca
Weneckiego". Wielkie widowisko 
genjalnego dzieła Szekspii 
czyć należy do rzędu najbardziej 
artystycznych przedstawier w bie
lącym sezonie, dzięki znakomitej 
..reacji Junoszy - Stępowskiego w 
słynnej roli Szajloka, uroczej Por
cji — Romanównie, oraz P ian ej wy 
stawie odtwarzającej urok Wenecji 
w czasacł największego jej boga
ctwa i rozkwitu. Liczba 50 przed
stawień utworu literatury klasycz
nej stanowi w dzisiejszych czasach 
niebywały sukces. Poszczycić się 
podobneni powodzeniem może bar
dzo nie wieie najsłynniejszych scen 
europejskich. Publiczność przyznała 
„Kupcowi Weneckiemu"' najpierw- 
sze miejsce spośród wszystkich 
sztuk wystawionych w bieżącym se
zonie.

SUKCES „DOMKU Z KART"
Urocze widowisko „Domek z 

kart" w teatrze Letnim zyskał już 
sobie w_ tej chwili szeroką popular
ność wśród  ̂ mbliezności warszaw
skiej. _ Wdzięk i finezja wykonania 
Malickiej i Maszyńskiego oraz we 
soły komizm  ̂ Czaplińskiej, Łapiń
skiego, Kr: - lińskiego i inny.h, za 
bawne kostjumy i dekoracje Wę
gielkowej, pomysłowa reżyserja Bo
rowskiego, piosenki Kończyca i 
Paczkowskiego — wszystko to stwa 
rza całość istotnie czaiujrcą i peł
ną bezpośredniej prostoty.

Tw ierdzim y, że teren w yzna
czony przez zarząd m iejski na 
w ystaw ę św iatow ą, był dokonany 
rozważnie i tra fn ie , zgodnie z po 
tr/ebam i stolicy.

! Idea wyboru terenu bynajm niej 
me pow stała w ostatnich iat-a.:h, 
to je st  w czasie zorganizow ania 
się komitetu wystawowego, lecz 
p o jaw iła  się przy rozw,ązywuniu 
szkicowem planu regulacyjnego 
m. W arszaw y. W ówczas autorzy 
wspom nianych szkiców, przezna
czali Saską Kępę na obszary nie 
zabudowane, parkowe, stanow ią 
ce przedłużenie istn iejącego par- 
ku Paderew skiego, ewentualnie 
użyte, jako tereny wystawowe.

Co kw alifikow ało tę połać zie
mi na podobne cele? Przedew szy
stkiem w arunki naturalne, jak ie  
Saska Kępa posiad a : niskie, pod
mokłe położenie, nie zezw alające 
na w ysokie mieszkalne budynki, 
bliskość W isły, oraz łatw a i nie
odległa kom unikacja ze środkiem 
m iasta. Pozatem swobodne prze
strzenie z ładnym  widokiem na 
lew y brzeg W isły, nadaw ały się 
do rozplanowania, niczem nie krę 
powanego, gdyż wolnego od zabu
dowań, dróg kom unikacyjnych i 
t. p. W łaściw e rozplanowanie nie 
napotykało na sw ej drodze kosz
townych nakładów, ja k  nabyw a
nie zabudowanych terenów, zmia
nę istn iejących  lin ij kom unikacyj 
nych, oraz przebudowy nasypów 
kolejowych, w których należałoby 
poprzebijać wiadukty. Pozatem, 
ze względów w yżej podanych, ce
na gruntów, nie" powinna byc 
zbyt wygórow ana i tereny mogły 
być z łatw ością nabyte przez m ia
sto, czy to w drodze dobrowolne
go zakupu, czy też przez wyw łasz 
ozenie. N atom iast osuszenie tcch 
terenów istotnie wym agało duże 
g*, nakładu pieniędzy, który opla 
ciłby się ze względu na rezu ltat: 
stworzenia pięknego i higjenicz- 
nego parku, będącego ozdobą tej 
części m iasta. Przez odpowiednio
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przekopane kanały i sadzawki, te-i dowli w ystaw ow ych, nie należy 
ren i sąsiednia okolica zyskałyb y!przecen iać, gdyż paw ilony w ysta

wowe, jako prowizoryczne, niena zdrowotności, park zaś. uroz 
maicony wodą, nadaw ałby się 
znakomicie do spaceru i odpcczyn 
ku. Te w alory zdecydowały o Pi'ze 
znaczeniu Sask ie j Kępy, zwłasz
cza, że położona je st w  bliskości 
centrum m iasta i stanowi łącznik 
W arszawy z P ragą .

Mimo poprawek, jakim  uległ 
szkicowy plan regu lacyjn y stoli
cy, przeznaczenie Saskiej Kępy 
pozostało bez zmmny, jako w iel
kiego parku spacerowego, ewen
tualnie terenu wystawowego. Do 
komunikowania się lewego brze
gu z projektow anym  parkiem  słu
żyć m iała, niezależnie on istnie
jącego mostu Poniatow skiego, 
specjalna obsługa wodna, z por 
tem, położonym na brzegu parku 
w górze rzeki W isły, w  okolicach 
K ępy G ocław skiej. K an ał, względ 
nte kanały odw adniające, m ogły
by być również użyte do wewnę 
trznej kom unikacji parkow ej, co 
znakommie urozm aiciłoby i udo
godniło przechadzkę po terenach 
w ystawowych. Pozatem Saska  Ke 
pa, jako nieprzecięta przez n asy
py kolejowe, zachowała swobodę 
rozwoju, oraz utrzym ała rozległe 
perspektywy na W isłę, przeciw le
gły  brzeg i dalsze okolice. Słabą 
stroną terenów na Saskiej Kępie 
jest, ja k  to m ówiliśm y, podmokły 
grunt, w ym agający odwodnienia. 
Ponieważ w arunki higieniczne 
te j części W arszaw y w ym aga ją  
uregulow ania tej spraw y, bez 
względu na to, czy będzie tam  u 
rządzoną w ystaw a, czy nie, prze
to byłoby bardzo wskazane, aby 
za jednym  zachodem załatw ić te 
dwa zagadnienia: urządzenia h i
gienicznego parku i terenu wy 
stawowego. W ystawa, w tym w y
padku, byłaby wielce pomocną do 
przyspieszenia w załatw iem u tej 
sprawy. Obawy, co do wzmożo
nych kosztów, w yw ołanych trud
nościami fundam entowania bu-

P rz y c iy n y  K a ta s tro fy  budow lane j
na dworcu G jawnym

w ym agają  trw a łych  i drogich 
fundamentów. Koszt zaś kilku »ta 
łych  budowli, wzniesionych na 
całym  ooszarze wystawowym , nie 
obciąży zbytnio budżetu w ysta
wowego.

Ze względów wyżej podanych 
uważam y, że należałoby utrzym ać 
pierwotną uchw alę i Dez straty  
czasu kontynuować rozpoczęte 
dzieło, o ile istotnie pragniem y, 
aby w sto licy naszej w roku 
1943 była  urządzona w ystaw a
ś w ito w a  Czeka nas bowiem dłu
ga i żmudna praca  w stępn a: Muz. tan. z darc. Adria, 
przygotowania terenu pod w y s ta - 'niec aud-

R A D J O
P ią tek , dn . 27 k w ie tn ia

w ,, i,...,,1 16,85 Transmisja z kor
tów Legji: f i-agm. międzynar. meczu 
tenisowego między berlińsk „Rot- 
Weiss" a warszawską „Legją". 17,00 
Konc. kamer — Kwart, smyczk. W, 
Lewingera (W L°wingeT, K KartliA- 
ski, A. Kmieć, L. Eudkizwicz): w 
progr kwart. a-m. Noskowskiego 
Op. y. 17,30 Odczyt dla maturz. (Li
ter.) : Literatura epoki stanisławow
skiej — K. Kosiński. ’ 7,50 Postawa 
wychowawcza nauczyciela przy reali
zowaniu nowych programów — J .  
Michałowska 18,10 Pieśni komp. P i
skich — M. Polinska-Le* icka. 18.35 
Muz. lekka (pł.) 19 ,15 Przegl. wj 
dawn. roi. 20.02 Pogad. muz. — M 
Gliński. 22,15 Konc. .»ymi. z Filh. • 
i arsz. — ork. Filh. p. d. W. Ber- 
diajewe oraz Robert i Gaby Casa- 
desus (fort.). W prog.: Wagnera u- 
wert. „Faust", Francka Warjacje 
symf. (R. Casadesus z ork ). R. 
Casauesus ConcertP na 2 lort. i 
Skrjabina „Ekstaza". W przerwie 
Felj. liter.: Rozmowy z autorami i
czytelnikami — R. Zrębowicz. 22,30

23,30 Ko-

wę. A by tego dokonać wypadnie 
przedewszystkiem  nabyć b raku ją
ce działki dobrowolnie, lub przez

Sobota, dn 28 kw ietnia -

7,00 Pocz. aud. 12,05 Muz. popul. 
(pł.). 15,20 Pieśl.i — D. Gutowska

wywłaszczenie, na co potrzeba (so'pr.). is,35 Aud. dla chorych (Tr. 
w iele czasu, później zaś przepro T'” '  1 c T
wadzić dalsze roboty.

A  czas szj bko ucieka

Wypadki i kradzieże
SKOK Z IV PIĘTRA

Nocy ubiegłej około godz. 1 ej, 
przy sl. liepc ęckiej 14, powrac: . 
jący do domu 4i. letni Karol Mo- święta narodowego Japonji. 19,25 
tyczko, urzędnik, będąc pijany wy- j Kwadr, poet.: Rfecft. poezyj. 20,00 
skoczył z oknu „IV piętra, .padając Konc. Chopinowski (tr. na zagrani-

ze Lwu). 15,55 lekcja  j franc. 
fkurs śred.). 16,10 Transm. z kor
tów „Legji" fragmentt mivdzynar 
meczu tenisowego , Rot-Weiss" z 
Berlina — Legja (azień 11) . 16.35 
Konc. solistów — Z. Roes""r l skrz.) 
i K. Żelechowski (bar.). 17,30 Oacz. 
dla matarz. (Liter.): Mickiewicz,
odcz. I — K Górski. 17,50 Święto 
lasu — J . Rosiński. 18,10 Dziesię
ciolecie Banka Polskiego — L  i s- 
rański. 18,30 Urocz. aud. w dniu

na ziemię. Dozorca przy pomocy 
domowników przeprowadzili de3pe 
rata do mieszkami Tam lekarz po

ce) — B. Kon. W progr.: II Ballada, 
3 Etiudy z op. 10  fNr. 2, 4 i 5), 
I Scherzo i Polonez Nr. 5 (fis-n..).

gotowia stwierdził rany tłuczono 20,35 Skrz. poczt. tech. 20,50 „G xłz‘
podbródka i , ogólne lekkie pottucze-1 na w Hiszpanji", .wieczór muz. lek- 
nie. Po opatrunku przewieziono' kiej — ork. P. R. oraz W. Łaska i 
szczęśliwego desperata w stanie1 J . Korolkiewicz (śp.), 22,00 Odczyt
i ezłym do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE 
W hotelu „Saskim" przy ul. Ko

ziej 3, zatruła się nieznanym środ
kiem pracownica igły, 25-letn:a 
Eugenja Jaki.biakówna, zam. tam
że. Lekarz Pogotowia, po przepió- 
kaniu żołądka i za stosowaniu za
strzyków z kofeiny, przewiózł de- 
speratkę do szpitala św. Ducha. 

Przy ul. Stawki 4 1,' tofgnąl się

(Tr. z Wilna). 22,15: I-sza audycja 
rcgjonalna z Poznania. 23,15 „K u
kułka wileńska" (JTK z kab. liter. 
„Smorgonia" w Wilnie): „Kompleks 
wiosenny". 24.00 Koniec aud.

Niedziela, dn. 29 kw ietnia

Spowodu szeregu transmisji spe
cjalnych program rozpoczyna się o 
pół godziny wcześnie' i odpadnie z 
niego zarówno normalne nabożeń- 

. <- ^ , iiStwo 1 niedzielne jak i popołudniu 
na życic 20-letm Ganrjel -Solarz, kwadrans słynnych artystów. Nadto 
'andłarz, lokator tegoż domu* S. za- ■ na wcześniejszą porę przesuwają nię 

i.!..*. , wjeczorem radjotygodmk dla mlc ■

Sędzia śledczy V  rew iru , p row a 
d zący ś led ztw o  w  spraw ie  ka tastro 
f y  Diulowlaiic.i p r z y  ro zb ió rce  gm a

chu D w orca  G lównogo, pow o ła ł spe
c ja ln ą  kom isję  b ieg łych  złożoną z 
p rzed s ta w ic ie li U rzęd u  In sp ek cy jn e 

go  M ag is tra tu  i  y ła d z  ko le jow ych . 
O brońcy oskarżonych  o n iedbalstw o 

k ierow n ik ów  ro b ó t budow lanych 

zg łos ili w  dniu w czo ra jszym  na rę

ce sęd 'lego  śledczego wniosek o p o 

w ołan ie  dodatkow ych  eks jier lów  spo
śród  p ro fe so rów  W yd z ia łu  I i  udo w- 

h ictw a  P o litech n ik -' W arszaw sk ie j.

O p in ja  b iegłych  ro zs trzygn ie  o 
stopn iu  w in y  k ierow n ic tw a  robót, 
jak  rów n ież w y św ie t lić  ma p rz y c z y 
ny zaw a len ia  sic ściany, k tó re  pocią- 

tTnęło za sobą śm ierć dwóch rob o t
ników .

P o r w a n i e
w MifcjacSi Ujazdowskich

W czo ra j, okuło g o d z in y  '7 w ieczo
rem, a le je  U ja zd ow sk ie  b y ły  w ; w . 

ma niezr. yk łego  za jśc ia , Któro wy-

Zmisny 
wśród duchowieństwa
M ianowani: K s . dl,  Micczysiaw
ęg lcw icz, radca  K u r j i  M ctrop o li-  

a ncJ, onikiem grom ja ln ym  K a 
p itu ły  M e tro p o lita ln e j W arszuw- 

U iie j. K s  W -acław C elińsk i, notar- 
jiiaz K u r j i  M etro p o lita ln e j, kanoni
k iem  K a p itu ły  K o lc g ja ty  Ł ow ick ie j. 

K s. incon ty U g in , kapłan A rcb id . 
M oh ylow ., kapelanem  Zakładu "Wy

chow aw czego  R o d z in y  M a r j i  w  K o 
stowem.

Przeniesieni: K s . Jan lich a ło -
y icz, w ik . p a r K am icń czya , na w ik . 
par. K u tn o .

Zwolnieni: Ks. Y\ tadyshiw S k rze 
szew sk i zc stan. kapelana, Zakładu  

W ych ow aw czego  K od z in j M a r ji w  
K ostow em  K s. E dw ard  S zw ejn ie , 

m ag. św . T ., na w łasną prośbę : r  
stanow iska p re fek ta  szkół w W a r 

szaw ie.
Zmarli: D n ia 10 k w :«tn iu  r. b.

k*. Jhh Mnlulanis, szamb. t. J .  Św., 
admin. par. K oc ie rzew . II  in p.

wołało powszechne poruszenie woród 
licznie zebranej publiczności. Pomię
dzy spacerującymi przechadzała., się 
ze swym wnuczkiem Amelja Poloń- 
ska, zamieszkała przy ulicy Matejki 
Nr. 4. W pewnym momencie podje
chał do chodnika samochód, z któ
rego wyskoczyło 2-eh mężczyzn, 
którzy porwali wnuczka p. Polon- 
skioj, wnieśli do stojącego w pobli
żu auta, poczcm szybko odjechali. 
Na krzyk przerażonej staruszki 
zbiegli się przechodnie, iccz samo
chód znalazł się już w znacznej od
ległości.

Wypadek ten wywołał wsrod ze
branej w alejach puDliezności liczne 
komentarze.

U m a r l i
5. p. Hanna Grabowska, 1. 22, w 

Warszawie; ś. p. Wiktor Rostkrw- 
ski, ziemianin, I;. 84, w Warszawip, 
ś. p. Antoni Jan  Strzałecki, _art.- 
n.aiarz, 1. 90, w Warszawie; ś. p. 
Michał Wojtkiewicz, mż. komun 
L 82, w Warszawie; ś. p. Eufemja 
z Rydeckich Lipnicka, wdowa, i. 
76, .ii Warszawie; ś. p. Jadwiga z 
Maciszewsk'ch Guirard, w Brwino
wie; ś. p. Anna z Pstrągowskich 
Konarzewska, wdowa, 1. 76, w War
szawie; ś. p. Lucjan Kałusowski, 
garharz, 1. 66, w Warszawie.

dał sobie nożem ranę kłutą klatki 
piersiowej. Desnerata przewiozło 
Pogotowie do szpitala na Czystem.
CZĘSTY PA C JEN T POGOTOWIA

Częstym pacjentem Pogotowia 
j'est 39-letni Herman Zelmanowicz, 
mechanik bez pracy (Anfiopol, ba
rak 53), który chcąć wzbudzić litość 
przechodniów, ct pewien czas pada 
na ulicach, symulując epilepsji Po
dobnież uczynił to i wczoraj przy ul. 
Młynarskiej. Lekarz Pogotowia 
stwierdził wycieńczenie z głodu i 
przewiózł Zelmanowicza do III ko
misarjatu.

ŻYW Y KARALUCH W UCHU
37-letni Dawid Marchewka, pisarz 

rodalów, (Smocza r7), nocy ubie
głej zerwał się ja,* oparzony z łóż
ka, obudził wszystkich domowników, 
narzekając na silny szum i ból wr 
prawem uchu. Marchewkę przewie
ziono na stację Pogotowia, gdzie le
karz W’y ją l szczypcami dużego, ży
wego karalucha.

ZACZADZENIE

dzieży i lwowska wesoła fala,
8,30 Pocz. aud. 9,30 Tr. z Pozn, 

uroczystego otwarcia Targów Po*- .ote 
znańskich. .L0,00 Kazanie niedzielne
— ks E. Szwejnie. 10 .15 Tr. uro
czystego • otwarcia i poświęcenia cy
wilnego portu lotniczego na Okęciu.
11.10  Odczyt misyjny: Św\ Jan lo- 
sko misjonarzem —  ks. M. K r- 
brycht. 11,30 Muz. popul. (pL).
12 .15  Poranek muz. z Filh. w"arBZ.
— ork. Filh. p. d. B. Wolfstala i L. 
Boruński (fort.). W progr. Berlioza 
„Karnawał rzymski", Czajkowskie

go Konc. fort. b-m. i Masseneta 
„Scenes pittoresąues" W przerwie

ok. 13,00) Felj. muz.: Grzegorz
Gerwazy Gorczycki (w 200 rocznicę 
śmierci) — prof. A. Chybmski (Tr. 
ze Lw.). 13,30 Tr. fragm. między-
nar. meczu boks. P„.ska—Austrja s 
Cyrku warsz. 14,00 Pogad. roi. .4,30 
Muz. popul. (pl.). 15,00 Pogaa roi.
15,20 Konc. ork. lud. A. Stromber- 
ga z przyśpiewkami F. Szczepań
skiego. 16,0C And. dla dzieci: Opow.

Konarskiego, Piosen-„Król gór" K. _ .
Przy ul. Mostowej 22, ząt -uła się j jji 0 lesie — chór warsz. szk. powsz. 

tlenkiem wegia nauczycielka, 62-1.8 j obrazek dla dzieci „Mały Trott," 
Jaawdga Szmurdówna, Pogotowie ,g. Lichtenbergera. 16,30 Kwadr, 
przewiodło zatrutą w stanie ciężkim. liter.: „Pątnik Karapeta" F . Goe-
do szpitala Przemienienia Pańskie- tla. 16,45 Co rok nowa wdosna
S ° ‘

Przy ul. Środkowej 6, rówmież za-
M. Dobrowolska. 17,00 Tr. fragm. 
międzynar. meczu tenis. „Rot-

m ił się tlenkieiu węgla 50-letnr Jan  i Weis=''—„Legja" (Dzień III). 17,30 
Sobczyński, technik, którego lekarz, ; on„_ muZ. polsk. o char. lud. — 
po udzieleniu pomocy, pozostawił na or^ symf. T R. i St. A rgasińska

(sopr.). 18.00 Slachow.: „W majo- 
wem słońcu" T. Sygietyńsldego.

|  g y . a a i  n g mm a i a  |

S S  SSJSjrS: CscWm 2 j& s& st* .
L e k a r z - i > p e c .  o r d y n u j e  s ta le  na m iejscu oA 8  r. —  9  w . ,  G w le f a  C — 6

. _ -■U

Dr med. iM AK SYM ILJA N  B E R N S T E IN
Choroby wener., skór., włos., niemoc 
pic., kosm. lek Anal, Marszałkowska 
87 m: 5. Tel. 9-02-61, Ord. 9--2 i 4—8.

leczeniu w domu.
W YPADKI PRZY PRACY

Na pi. Napoleona 10, w gmachu 
Giównej Poczty, w czasie pracy, 
spadł z wozu pocztowego i złamał 
prawą rękę 66-ietni Wojciech Mrocz 
kowski, dozorca miejscowy.

W podwórzu donn Twarda 7 zo
stał przygnieciony kawałkiem żeia- 
za 26-letni Marjan Wróbel, robot
nik, (Pawia 20) którego ze złama
ną prawą nogą przewiozło Pogoto
wie do szpitaia Dz. Jezus.

w y p a d e k  k o l e jo w y
Na stacji w Rembertowie, dostał 

się pod pociąg 21-letni Ludwik 
Rutka, robotnik kolejowy, (Rember
tów). Doznał on obcięcia lewej ste
py i poranienia palców obu dłoni. 
Nieszczęśliwego opatrzyło Pogoto
wie i przewiozło do szpitala Prze
mienienia Pańskiego.

Otwarcie „100 pociech"
dawneyo Luna-Parku

O byw ate lsk i K o m ite t  Pom ocy Spo- 

ioc/ricj, k tó ry  w  r. z. p rze ją ł Luna- 
Park , urucham ia ten P a rk  dla pu

b liczności od n ied zie li, 29 b. ni, Vv 

soboię, 28 b. m., nastąpi ol warcie 

Parku  dla zaproszonych  gości i  p ra 

sy. P a rk  przebudow ano podług p la 
nów  inż. Akappcsa. Zadaniem  ,109 
poc iech " jes t dostarczenie sstrn idin  
warstwom  łudnośc: s to licy  tan ie j i 

ku ltu ralnej ro zryw k i. Dochód „DJO 
puciech" p rzezn aczon y jest p rzez 

K om ite t w całości na dożyw ian ie  

u eziobo inyeh .

18,40 Jazz fortep. — J . Ryński, 19,15 
Co się dzieje na świecie? 19,30 Tr. 
z Pozn. fragm. z międzynar. meczu 
boks. Polska—Niemcy. 19 52 Na 
wesołej lwowskiej fali.; „Fala zło
ta" (Nr. 50). 20,47 Dzień, wiecz.
20,57 Tr. z teatru La Scala w Me- 
djolanie opery Masseneta „Wer- 
ther“ W przerwach: I-szej Felj.
muz. o operze „Werter" — W. F a 
bry, 11-giej Felj. liter.: Przezwycię
żony romans Goethego — J, Musz- 
kowski. 23,45 Wiad. sport, i meteor 
24.00 Koniec aud.

Je st  do odstąpienia patent,
względnie licencja  z patentu pol« 
skiego p. H einrich Scholler.

N r. 10259 n a : „Sposób i urzą 
dzenie do scukrzan ia celulozy 
i t. p. m aterjałów ".

W iadomość lub o ferty : Biuro
Reklam  „ P a r " . W arszaw a, ul. 
B racka 17 , d ia~„P raw o“ .

ftocne pogotowie
dentystyczne

1\ W y d z ia le  Zdrow iu  K o n iis a r ja lu  

Rządu  zanotow ano c iekaw ą in ow ację  

w  W arsza w ie . K ilk u  d en tystów  sto

łecznych, chcąc po lepszyć  sw ą prak- 

tykę, w p row a d z iło  nocne dyżu ry .
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?ilc<dzi p a t r i o c i  w  P a r y ż u
Młodzież francuska skupia się 

w obecnej chwili w  całym szere
gu organizacy politycznych, któ
rych wspólnym celem je st  ni 
m niej ni w ięcej tylko przebudo
w a św iata. P isaliśm y na tem 
m iejscu o głośnych ,,Krzyżach 
O gnia", oraz ich wodzu de la 
Rocque. Obok „Krzyżów  O gnia" 
w ykazują dużą ruchliwość t. zw. 
„Jeun esses patriotes".

—  Je s t  nas trzysta tysięcy —  
ośw iadczył przedstaw iciel Mło
dych wysłannikow i tygodnika 
„M ariannę '. —  Posiadam y całą 
sieć sekcyj n awet w  A fryce  
Północnej, w  A lgierze i w  Tuni
sie. N ajspraw n ie j d zia ła ją  sek
cje w  N antes, L iile , Bordeaux, w 
M arsy lji oraz w L jon ie, gdzie 
istn ie ją  liczne grupy studenckie. 
T ak zwane „F a la n g i"  skupiające 
chłopców, poniżej la t osiem nastu, 
wychowanków liceów i kolegjów , 
l ;ozą dw anaście tys. członków.

A  wódz owych „Je u n e sse s"  po
seł do parlam entu T a ittin ger do
d a je :

Młodość nis jest kwestją 
wieku

—  N azw a „m łodzież" je st  teo
retyczna. W praw dzie w iększość 
związkowców nie skończyła łat 
trzydziestu, a le mamy także w ie
lu b. kombatantów, należał też do 
nas Clemenceau. W pisał się do 
naszej o rgan izacji w  r. 1926. W te
dy to pow iedział historyczne zda
n ie : „M łodość n ie je st  kw estja  
wieku, tylko tem peram entu".

—  W ja k i sposób m obilizujecie 
się, w  razie alarm u?

—  U nikam y nowoczesnych w y
nalazków, a w ięc telefonu i pocz
ty, bo trzeba zawsze liczyć na to, 
ze w chw ilach  przełomowych mo
że w ybuchnąć s tra jk  generalny. 
Oto dlaczego zorganizowaliśm y 
lotne oddziały, których obow.ąz- 
Rieir. je s t  organizow anie zbiórek 
dniem i nocą, o ile zachodzi po
trzeba. W P aryżu  i w  L ille  lotne 
oddziały d z ia ła ją  nadzwyczaj 
spraw nie. W przeciągu trzech go- 
dżin można zw ołać osiem tysięcy 
ludzi.

Jeun esses P atr io tes" —  to or
gan izacja  
została w

„niem łoda". Założona 
roku 1924, Chodziło 

wów czas, o konsekwentną akcję 
antybolszew icką. W alczono je d 
nak zarówno z komunizmem, ja k  
i z socjalizm em .

W latach 1224  —  25 członko
w ie związku wzięli żyw y udział 
w w alce z kom unistam i, którzy 
m anifestow ali na ulicach Paryża.

Czterech młodych zginęło wów
czas.

W roku 1926 młodzi patrjoci 
przyśpieszyli dojście do władzy 
i*ządu Poincarego. U rządzili ol
brzym ią m an ifestację  u w rót 
parlam entu. Zaś w dwa lata  póź
niej podczas ogromnego meetin- 
gu w M agie C ity dom agali się  po
zostania u w ładzy Poincarego i 
uwolnienia się od suprem acji ra 
dykałów. W reszcie, w końcu 
stycznia i w  lutym  przyczynili 
się oni między innym i do upadku 
rządów kartelu . Podczas pam ięt
nej m an ifestac ji na u licach P a 
ryża trzech „m łodych" zostało za
bitych, a trzystu  odniosło rany.

—  Szli bez broni —  powiada 
ich prezydent honorowy, deputo
wany P aryża, Soulier —  pomimo, 
że w iedzieli, iż p o lic ja  dostała 
rozkaz strzelan ia  do tłumu. D zi
s ia j w dalszym  ciągu toczy się 
w alka. Młodzi P atrjo c i opełnią 
swój obowiązek i nie cofną się z 
pola bitw y.

Siedziba związku m ieści się na 
A venue de 1‘Opera, nad kaw iar
nią. W obszernem m ieszkaniu, na 
czwartem  piętrze, panuje w ielkie 
ożywienie. W poczekalni tłoczą 
się „ in te resa n ci". W b iurach  p ra
cu ją  bezinteresownie studenci i 
studentki, robotnicy i m idinetki. 
Liczne a fisze  i fo to g ra fjc  zdobią 
białe ściany T a b lica  ozdobiona 
tró jb arw n ą w stęgą  krzyczy ze 
ściany czarnym napisem : „M łodzi 
Patrj-oc: —  pam iętajcie, że w asi 
koledzy M archal, Ricaud, T ille t  
i Trulet, którzy padli o fia rą  za
machu kom unistycznego na u licy 
Danremont, 23 kw ietnia r. 1925, 
i M aurycy R id ard  zacity  28 m ar
ca 1925 zostali zamordowani 
przez skrytobójców.

Podspodem zawieszono foto- 
g ra f ję  studenta Fabre . N a strzę
pie chorągwi w yh aftow an o: Z a 
mordowany przez D alad ier‘a i 
F ro t ‘a. W jednej z sal zgromadzo
no pam iątki i „ lu p y", zdobyte na 
kom unistach —  czerwony sztan
dar, pałki odebrane m an ifestan 
tom, ładownice y,zdobyte" na żan
darm ach.

•— Młodzi P atr jo c i— powiada ich 
wódz T a ittin ger —  stanow ią a- 
w angardę ruchu narodowego. 
Młodzi muszą w ierzyć w przysz
łość swego k ra ju , muszą mieć 
m istyczną w iarę w w ielkość sw e
go narodu. D zia ła jąc wspólnie z 
Krzyżam i Ognia i innemi związ
kam i, ożywionem: tak 'm  samym 
duchem, będziemy reprezentow ać

siłę, z którą trzeba się liczyć. O- 
becnie dążym y do takiej un ji n a
rodow ej. D aliśm y je j w yraz pod
czas tragicznych  m anifestacyj 6 
lutego. Je ś l i  chodzi o przyszłość, 
to są  trzy metody do jścia  do w ła
dzy: —  osiągnięcie większości, 
podczas w yborów ; zamach stanu 
dokonany w edług wzorów fa sz y 
stow skich (nato trzebaby we 
F ran c ji zapew nić sobie współu
dział arm ji i p o lic ji ) ; —  kto wic, 
czy nie stanie się rzecz trzecia, 
m ianowicie, czy ster rządów nie 
w ysunie się autom atycznie z naz
byt niedołężnych rąk. Chw yci go 
wówczas ten, kto będzie m iał 
mocne ręce. Młodzież Pat.rjotycz
na liczy na to i wierzy, że n adej
dzie dzień, kiedy wezmą górę 
n ajen ergiczn ie jsi. .

Organem „Jeu n esses P atr io 
tes" je s t  dziennik „L e  N ation al" 
—  sprzedają go studenci - kolpor 
terzy na ulicach. N akład w zrasta 
z dniem każdym. Ilose zgłoszeń 
do związku pow iększyła się w  o- 
statn ich  tygodniach. Dość powie
dzieć, że od dnia 6 lutego zap isa
ło się tysiąc trzystu  kandyda 
tów...

A  na zakończenie anegdota opo 
w iedziana przez T aittin gera , cha
rakteryzująca nastrój, jak i panu

je  wśród m łodych Francuzów . 
Szóstego lutego około północy 
przyniesiono do siedziby związ
ku rannego w głowę 17-letniego 
chłopca. Gdy mu założono opatru
nek, chłopiec powiedział, że „m u
si iść ". Zaczęto mu persw ado
w ać, że nie ma o łem mowy.

— Muszę coś zjeść, bo jestem  
bez śn iadania.

—  Poczekaj, dostaniesz herba
ty —  pow iada doktór.

—  Dziękuję. Wolę iść  do ma
my.

—  Pojdziesz później. Je ste ś  za
nadto osłabiony.

—  Muszę w rócić do mamy. Mam 
tylko jednego fran ka w  kieszeni.

Okazało się, że biedak mieszka 
Z matKą w nędznej m ansardzie 
zarabia dorywczo, la ta ją c  na po
syłk i. N igdy się nie przyznaw ał, 
że je s t  nędzarzem. W dzień m ani
fe sta c ji w ybiegł bez śn iadania z 
domu i do późnej nocy pom agał 
przy budowaniu barykad i odpie
raniu ataku po lic ji. W alcząc w 
pierwszych szeregach m anifestan 
tów został ranny w głowę.

—  Proszę to opowiedzieć — 
konkluduje T a ittin ger —  tym 
wszystkim , którzy m ówią o nas, 
że jesteśm y młodymi burżujam i, 
baw iącym i s ię  polityką.

Glisty w mące -  robak i w
i sypialnie w... piekarniach

Komisja Cechu Piekarzy, lustr”  
jąea z ramienia Komisarjatu Rządu 
piekarnie warszawskie, w dalszej 
swej akcji stwierdziła ostatnio cały 
szereg poważnych zaniedbań sani
tarnych w wytwórniach chlebowych.

W piekarni Lcjbusia Klejmana 
(Sapieżyńska 3) ujawniono duże i- 
lości robactwa w dołkach ]»od nie
ceni, a w magazynie nijj.eznym — 
sypiuluię'pracowników. Pozatem mą
ka w work uch leżała wprost na 
brudnej podłodze. , f

Poza dużą. ilo.śeią robactwa w 
piekarni M. Papuz.y przy ul. Sar c- 
żyńskioj 21. stwierdzono, żc podczas 
pracy robotnic}- b\ li zamykani w 
piekarni na dwie kłódk.i 

Właściciel piekarni przy ul Gró
jeckiej 94, Zymler, nio miał pate..tu 
i karty rzemieślniczej, a w* maga
zynie mącznym ujawniono karaluchy 
i glisty, w magazynie wysyłkowym 
zaś — pajęczynę.

Chleb razow y‘ w piekarni „Jagie l

lonka" przy ni. Jagiellońskiej 16  
(Stanisław Kozłowski i S-ka) wy
rabiano z t. zw. zwrotu cbleba, u- 
przednio zmaczanego. Pozatem pra
cownicy spali w piekarni, a zakład 
był prowadzony bez karty rzemieśl
niczej.

Ogromne ilości robactwa we 
wszrstkieb ubikacjach stwierdzono 
w piekarni Szachny Kogut przy ul. 
Muranowskicj 38, gdzie pozatem u- 
jawniono cały magazyn przyrządów 
malarskich. Stół, na którym leżało 
ciasto i mąka, służy! za miejsce noc
nego wypoczynku właściciela pc- 
karni. _

W piekarni przy ul. Dzielnej 33 
sprzedawano ohlcb, zaopatrzony w 
kartki piekarni tureckiej przy ul. 
Wołyńskiej 23 Pozatem w piekarni 
tej zastano śpiących pracowników w 
wielkim negliżu.

Wszystkie te'piekarnie umieszczo
no na czarnej liście, kwalifikując Je 
jednocześnie do' zamkm ęcirf.

Na niargmesie
Podejrzana roSa

Ja k  wiadomo —  ostatn i boha
terowie a fe ry  P rin ce ‘ a —  baron 
Lu ssats, Carbone i Spirito , zostali 
wypuszczeni z aresztu. W zw iąz
ku z tem opow iadają w Paryżu, 
że trzej kam raci znani w apaszow- 
skiem m ilieu M arsy lji posiadali 
dokument, wysoce nieprzyjem ny 
dla kom isarza Bony, prowadzące 
go śledztwo. O tym Bony zresztą 
czyta s ię  takie osobliwe h istorję 
w prasie opozycyjnej, że aż dziw 
bierze, iż tego rodzaju indyw idu
um reprezentuje „sp raw ied li
w ość".

Otóż trzej m arsylscy  gangste
rzy przedstaw ili komu trzeba ko- 
pję pewnego raportu, złożonego w 
policji w 1907-ym  roku. W ynika z 
niego, że komisarz Bony został 
wówczas w ysłan y  do M arsy lji 
przez m in istra  Spraw  W ewnętrz
nych, z poleceniem  w strzym ania 
za w szelką cenę przyjazdu siostry 
m m iatra. Pani ta m iała wrócić 
najbliższym  okrętem z Indochin. 
Nie dogadzało to z pewnych wzglę 
dów m inistrow i. Polecił w ięc za
ufanem u kom isarzowi, by nie do
puścił do przyjazdu niewygodnej 
siostrzyczki- Kom isarz ■wpadł na

sfery Prince’a
komisarza Bony

pomysł, nieobcy przemytnikom, 
grasu jącym  w portach fran cu 
skich. Podrzucił siostrze m ini
stra m aleńką paczkę, zaw iera jącą  
opjum. O czywiście celnicy zosta
li poinform owani, że pasażerka 
X  wiezie z Indochin zapas opjum. 
R ew izja  — skandal —  aresztow a
nie damy, która z zimną krw ią  po 
w iad a : —  „Je ż e li chcecie mieć 
w yjaśn ien ie tej zagadki, to się 
zwróćcie do mojego brata, mini 
stra Spraw  W ew nętrznych".

O czywiście nikt się nie pytał 
m inistra, a jeżeli się z nim skomu
nikowano to tylko poto, b y  wogó
le zatuszow ać całą sprawę. Je d y 
nym je j wynikiem  było w ydanie 
zakazu jego siostrze przekracza
nia terytorjum  francuskiego

Od tej pory, ja k  tw ierdzą zło
śliw i, kom isarz Bony cieszy się 
gorącem  poparciem czynników 
m iarodajnych...

Podobno ówczesny m inister 
Spraw  W ewnętrznych zajm uje i 
dzisiaj wybitne stanow isko. Toteż 
dokument przechow yw any z p ie
tyzmem przez trzech gangsterów  
m arsylskich  mógłby w yw ołać pcw 
ne zam ierzanie.

=  Nr. 114 =

Dzień 28 kwietnia niech będzie 
dniem poświęconym sprawom lasu 1 
leśnictwa. Niech w dniu tym każdy 
ofiaruje chwilę uwagi lasom — 
niech weźmie chociaż najskromniej
szy udział w uroczystościach i ob
chodach.

Uroczyste nabożeństwo w kościele 
św. Krzyża dn. 28.IV d r. o godz. 
9-cj.

WYCIECZKI
1) Dla młodzieży szkolnej w dn. 

28.IV. 1934 r :
Czas odjazdu ze stacj: do miejsca:
O. 7.29 i 8.50 zc st. kol. Most do 

W nwra;
G. 7.29 i 8.5C zc st. kol. Most do 

Międzylesia;
G. 7.55 i 8.53 zc st. kol. Grójeckiej 

do Pyr;
G. 7.55 i 8.53 zc st. kol. Grójeckiej 

do Stefanowa;
G. 7.45 i 9.10 zc st. kol. Wilanow

skiej do Powsina;
0 . 7.30 i 8.40 : e st. kol. Mareckicj

do Strugi;
G. 8.32, 8.50 i 9.32 ze st. cl. kol. 

ul. Nowogrodzka do Otrcbusów;
G. 8 15  i 9.10 z dworca Wileńskie

go do Klembowa.
2) Dla publiczności w dniu 29.IV. 

1934 r.:
G. 9.06 i 9.40 ze st. kol. Wąskotor. 

Most do Wawra;
G. 8.53 i 9.22 zc st. kol. Grójeckiej 

do Pvr;
G 8.40 i 10.10 zc st. kol. Wilanow

skiej do Powsina;
G. 8.40 : 10.10 zc st. kol. Mnrcek cj 

do Strugi.

Pearl S. Buck 2 6 )

S Y N O W I E
Powieśći

/  M usieli jeszcze odbyć dwudniową podróż po morzu 
ł ia  m ałym , zapchanym  pasażeram i, statku. \ reszcie 
p rzybyli do m iasta. W ang D rugi w yn ają ł rikszę i po
sad ził obydwóch chłopców do jednej, sam zaś z a ją ł dru- 

■gą. K u lis , ciągnący rikszę z chłopcam i, skarżył się na 
podw ójny ciężar, ale W ang D rugi w ypersw adow ał mu, 
Że to jeszcze dzieci, a nie dorośli mężczyźni. Jeden  
z chłopców je s t  wogćle w ątły  i chorow ity, a  teraz je st  
jeszcze szczuplejszy, bo go zm ęczyła choroba morska.

W reszcie, po długich targach  W ang D rugi zgodził 
s ię  dopłacić w łaścicielow i rikszy za dodatkowy ciężar, 
zaw sze jednak kosztowało go to znacznie m niej, aniżeli 
w yn ajęc ie  trzecie j r ik s z j . R iksze przybyły na m iejsce 
i  zatrzym ały się przed domem, wskazanym  przez W anga 
Drhgiego. W ang wydobył z zanadrza list i porównał 
znaki, w ypisane nad bram ą, ze znakam i w liście .

W ysiadł w ięc ze sw ej rikszy i zaw ołał na chłopców, 
a  potargow aw szy się jeszcze trochę z kulisam i, zapłacił 
im trochę m niej, aniżeli było umówione. Poczem chw y
cił rękojeść w alizki z jednego kuńca, chłopcy u ję li ją  
z drugiej strony i ruszyli w kierunku w ielk ie j bram y, 
której strzegły  dwa kam ienne lwy.

Obok jednego z lwów stał żołnierz. W idząc obcych 
ludzi, krzyknął:

—  Cóż to? czy w y m yślicie, że'przez tę bramę, wolno 
każdemu przechodzić?

M ówiąc to zd ją ł karabin  i stanął w bojowej p osta
wie. W yglądał tak  srogo że syn W anga N ajstarszego 
zaczął się trząść zc strachu, a naw et dziobaty spoważ
n iał i popatrzał niepcw nic na karabin . W idział gi po 
raz p ierw szy w życiu.

W ang D rugi w y ją ł pospiesznie z zanadrza ’ ist brata  
i w ręczył go żołnierzowi

—  My jesteśm y tym i, o których mowa w liście . Ten 
list to nasz dowód...

Lecz żołnierz nic um iał czytać, zaw ołał tedy drugie
go żołnierza. Obydwaj przyjrzeli się przybyszom, którzy 
powtórzyli sw o ją  h istorję . Drugi żołnierz w zią ł lis t do 
ręki, ale tylko obrzucił go wzrokiem i poszedł bez słow a 
w głąb  domu. Po dłuższej chw ili w yszedł stam tąd i rzekł, 
w skazując palcem  ne bram ę:

 To praw da. Oni są krewnym i .kapitana. Niech w ej
dą do środka.

Podnieśli w ięc znowu walizkę i weszli do domu, cho
ciaż w artow nik z Karabinem  patrzał na nich podejrz li
wie. Żołnierz prowadzi! ich przez szereg podwórców. 
Pełno tu było żołn ierz}. Je d n i p osila li się, inni pili, 
jeszcze inni siedizel nadzy na słońcu i obierali zdjęte 
ubrania z wszy, a niektórzy poprostu leżeli i chrapali, 
na całe gardło. W ewnątrz domu, W głównym  pokoju s ie
dział W ang T yg rys za stołem , oczekując gości. M iał na 
sobie porządny ciem ny mundur, z zagranicznego szorst
kiego m aterjaiu , zapięte na m esiężne guziki z jak im ś 
znakiem.

Na widok wchodzących krew nych w sta ł szybko - za
wołał na żołnierzy, żeby przynieśli potraw y i wino. Skło
nił się uprzejm ie bratu, który skolei odpowiedział mu 
ukłonem, poczem zajęto m ie jsca  stesow-nie do rangi. 
W ang D rugi zasiadł na pierw szem  m iejscu, obok niego 
W ang T ygrys, a po ich stronach  obydwaj chłopcy, cłu- 
żący przyniósł niebawem  tacę z winem . Porozlew ał je

do kielichów , a W ang T y g rys  odezwał się nagle, patrząc 
na chłopców :

—  Rudaww spraw ia  w rażenie silnego, tylko nic je 
stem p e w n j. ile vozumu kry je  się za tą  ospowatą tw a
rzą. W ygląda ja k  błazen. Mam nadzieję, że nim nie jest, 
starszy  B racie . Nie znoszę śmiechu. Czy to twój chło
p iec? Podobny do tw-cj żony. A co się tyczy tego dru
giego, to chciałbym  wiedzieć, czy to najlepszy z synów, 
Których mógł mi przysłać starszy  b rat?

B lad} chłopak, słysząc tw arde, szorstkie słow a s try 
ja , opuścił nisko głowę. Na górnej w ardze w ystąp iły  mu 
krople potu. O tarł je  ukradkiem  ręką. T w arz m iał po
nurą i zatroskaną. Tym czasem  W ang T yg rys  w dalszym  
ciągu przygląd ał mu się swojem i czarnem i, twarjiem i 
oczami, w reszcie naw et rezolutny, ospowaty chłopiec 
stracił rezon i nic w iedział, co ma z sobą robić. Oczy 
jego la ta ły  niespokojnie, szurał nogami i gryzł paznog- 
cie. W ang D rug' u ją ł się za nim :

—  To praw da, bracie, w yg lą d a ją  mizernie. Smutno 
nam, że nie mamy odpow iedniejszych dla ciebie praeow*- 
ników, aie n a jstarszy  syn mego starszego brata  je s t  je 
go głównym  spadkobiercą, młodszy zaś kaleką, a co się 
tyczy dziobatego, to mój pierworodny, następny je st 
jeszcze niemowlęciem. W idzisz, że nie mamy nikogo lep
szego.

Gdy się W ang T yg rys  przy jrzał chłopcom, kazał żoł
nierzom odprowadzić ich do sąsiedniego pokoju, na po
siłek. Żołnierz w yprow adził ich, lecz syn W anga N a j
starszego ją ł  rzucać niespokojne spojrzenia na swego 
stry ja , co widząc W ang T ygrys, zawołał oprysk liw ie :

—  Czego się ociągasz?

Chłopiec zatrzym ał się i przem ówił s te bym, cienkim 
głosik iem :

; * ;<d. c. n.)V i

Czas trwania w yc ieczek  4 —  6  
godz. Ceny p rze jazdów  Ula m łodzie
ży  zniżone.

3 ) W yc iec zk a  do „P u szczy  Jodło
w e j” . W y ja zd  z dw orca  G dańskiego 
dn. 28 b. in. o godz. 23.35, pow ró t 30 
b. ni. o godz. 0.45.

Bilety m ożna nabyw ać w sekretar
iacie Gl. Kom itetu Ś w ięta  Lasu —  ul. 
Żóraw ia  13 (te l. 9-44-41).

ODCZYTY:
G. 10 —  11.30 odczy t dla m łodzie

ży w yższych  klas szkól średn. prof, 
dr. M. S okołow sk iego  p. t. „L a s  a 
m łodzież” , oraz tilrr. „C zem  je s t las” , 
w sali Muzeum P izem ys lu  i Roln. 
Krak. P rzedm ieście  6 6 .

G. 12 —  13.30 —  odczy t dla m ło
d z ie ż ^  w yższych  klas szkól p o w 
szechnych inż. W . D akow sk icgo  p. t.
. Las a m łodzież” oraz film „C zem  
jest' las”  w  sali k na „P ra g a ” ul. T a r 
gow a  —  w prost dw orca  W ileńskie-
go.

G. 13 — 20 — W iec zó r  odczytowy:
t )  P rzem ów ien ie  prezesa Zw . Lcśni-p
k ćv i R. P „  p. M . N agabezyńsk iego . 
2 ) O dczy t pr if. dr. W ł. śzatera  p. t. 
„P iękn o  d rzew  leśnych” z przezro- 
tzasm  3) O dczy t doc. dr. \V1. P łoń 
skiego p. t. „L a s  jako dobro spo łecz
ne” w  sali S tow arzyszen ia  T ech n i
ków , ni. Jząaikicgo 3;5‘.

G 30-30 —  22 —  Wieczór odczy
towy dla leśn ików  i przyrodników: 
1) P rzem ów ien ie  p rzew . G l Kom itetu 
Św ięta  Lasu, p. W . G rzego rzew sk ie 
go. *2) O dczy t prof. dr. W l. Szafera 
p. t. , G łów ne fazy  historji ro zw o ju  
jazów  w  Polsce po epoce lo d o w e j” .

Bezpłatne karty wstępu na o d c zy 
ty otrzym ać tiwżnh w  sckretarjaeie 
G łów n ego  Kom itetu Ś w ię ta  Lasu —  
ul. Ż ó raw ia  13 —  tel. 9-44-41 — 
godz. 1 0  —  14.

A U D Y C J E  R A D IO W E :
Dnia 23.IV. r. b. g. 12.U5 —  12.55. 

—  muzyka n.a tle m o tyw ó w  leśny. h. 
G. 1750 —  ede y t G łów n ego  Inspek
tora Lasów  Pań stw ow ych  p. J. Ro- 

, sińskiego p. t. „Ś w ię to  Lasu G. 
j 19.15 —  audycja rad jow a p. t. „D w u 

głos b orów  polsk ich ” .
Dnia 29.1V. r. b. godz. 14 —  audy

cja dla dzieci.
Sa d z e n ie  d r z e w e k

Sym boliczne sadzenie drzew ek  w 
dn. 2S IV. —  34 r. w  parkach w a r
szawskich. Zb iórka m ludzieży_ szkol
nej i publiczności o godz. 1 0 -ej w  ni
żej podanych m iejscach:

4 ) O gród  Saski —  p rzy  T ea trze  
Letnim .

2 ) Park  im. Traugutta  —  p rzy  w e j
ściu od  ul. Zakroczym skiej w prost 
krzyża Traugutta.

3 ) Park  im. P aderew sk iego  —  przy 
I-ej bramie od  mostu ks. P on ia tow 
skiego.

4 ) Park Praski —  przy bramie 
wprost kośc.ola św . Plorjana.

23 Botniska
w  Polsce

Ministerstwo Komunikacji opra
cowało zestawienie rozw-oju sieci 
letnisk w Polsce. Nowe lotnisko na 
Okęciu, które otwarte będzie w nad
chodzącą niedzielę, dn. 29 b. m., jest 
28-cm skolei polem lotniczcm w Pol
sce. Będzie ono największe, zarówno 
pod względem pow-crzchni, „ak i u* 
rządzeń technicznych.

R E D A K C JA : Warszawa, Nowy Świat 22. Telefon; 545-80 (Centrala). Sekretarz redakcji przyjmuje, inte
resantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. U —12 .

A D M IN ISTRA C JA: Warszawa. Zgoda 1. Telefony: \dm nistracja i Zarząd 691 64. Prenumerata 691-66.
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny — A B C  Warszawa, Konto 
P. K. O. Nr. 13550. , ■ " : -■

PRZED STAW ICIELSTW A: Kalisz. Aleja Józefiny U , tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59; 
Włocławek, Cyganka 26, tel. 136.

PREN U M ERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscow-a— zł. 4.50 miesięcznie, Kcnto cze- 
kowe P. K. O. Nr. 13550.

r ^ A n v  .  za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal-
* ■ A •  ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1 -ej stronie— 1 zl„

w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1  zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarsitie — 30 gr. Nekrologia po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatkireklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komunikaty specjalne cyfrą 

.jt 'tr, . (Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyński-

Redajttor odpow iedzialny: Jó z e f  M atuszczyk, Druk. L iteracka S. z o. o., W arszaw a* N ow y Św iat 22. tel. 545 80 {c e n tra la }. W yd aw ca: M A Z O W IE C K A  SP Ó Ł K A  W YD AW N ICZA
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